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Fragmenty pamiętnika, uwieńczonego I nagrodą (Naczelnego Wodza) 
na konkursie „Wiadomości Polskick“

Punkt obserwacyjny nad 
Ossą. 2 września 1939.

Jest drugi zaledwie dzień wojny, a 
wydaje się jakbyśmy siedzieli tu niewia­
domo jak długo. Wszystko robi wrażenie 
jakiegoś filmu, filmu bardzo wyraźnego, 
bardzo udźwiękowionego, w bardzo czy­
stych, jasnych kolorach. Czasem wydaje 
się, że przecież tu, z tego lasku na lewo, po­
winna wyjść piechota w płaskich, angiel­
skich hełmach, że wszystko dalej potoczy 
się jak w jakiejś „Wielkiej paradzie“.

Pierwsze wybuchy artyleryjskie obu­
dziły nas w naszej chałupie koło godz. 5, 
i odrazu zrozumieliśmy, że jednak — bę­
dzie 1 Wszystko zaczęło się dziać z jakimś 
siłą narzuconym spokojem, prawie auto­
matycznie. Konie wyprowadzone ze 
stodoły, zwiadowcy trochę skuleni na 
siodłach, poważni i skupieni. Czuję, że 
trzeba być jeszcze spokojniejszym, staram 
się wyprostować jak najbardziej — za 
siebie i za nich. Przejeżdżamy koło 
kwatery dowódcy, kapitan, ubrany po­
śpiesznie, stoi w podwórzu, krzyczy coś, 
nie bardzo rozumiem. Odpowiadam: 
„Wszystko w porządku, panie kapitanie", 
i walimy galopem w stronę punktu. W

paru kanonierów przy koniach, wóz cen­
trali strzelniczej — biegniemy na punkt.

Punkt : dwa schroniki w piasku, war­
stwą okrąglaków przykryte, rowy dobie­
gowe oplecione gęstą siecią kabla tele­
fonicznego — przed nami, poniżej rzeka 
Ossa, zabudowania Owczarek, a dalej 
rozrzucone kolonje Kłódki, lasy, linja kole­
jowa do Gardei, na horyzoncie — granica.

Dowódca 7-ej baterji już jest na punkcie, 
pięćdziesiąt kroków obok nas, kiwamy do 
siebie rękami ze swoich rowów. Mostki 
na torze do Gardei wylatują w powietrze, 
widzimy wyraźnie wybuchy i ich skutek. 
Artyłerja niemiecka wali tymczasem gdzieś 
na prawo od nas.

Kapitan przez telefon dzwoni już z 
fortu Księża Góra :

— W porządku?
— W porządku.
Nagle wybuchy granatów zaczynają 

zbliżać się do nas, po chwili nasze punkty 
zostają ostrzelane. Kanonierzy przykucnę­
li na samem dnie rowu, przytuleni do 
siebie nawzajem i do ziemi. Pociski pękają 
tuż przed nami i za nami. Drobne odłamki 
wpadają do rowu. Kowalskiego zasypuje 
ziemia, leży nieruchomo. Ciągnę go za 
nogę, krzyczę :

— Wstawaj! wstawaj! Kowalski!
Jest tylk oogłuszony, podnosi się po chwi­

li, obserwujemy dalej razem. Ze schronu 
telefonistów, gdzie po każdym wybuchu 
ziemia sypie się ze stropu, dochodzi jakaś 
uparta, płaczliwa modlifwa.

Trwa to kilkanaście minut, jest koło 
godz. 6. I nareszcie widzimy: od lasu za 
Ossą, drogą na Kłódkę, zaczyna się posu­
wać kolumna. Są już prawie w rejonie 
celów, przez lornetkę widać ich sylwetki 
kanciaste, kwadratowe, szare — jak na 
tablicach w izbie żołnierskiej, jak na 
ekranie „Wielkiej parady“. Dzielą się, 
rozczłonkowują, zaczynają wchodzić do 
zabudowań Kłódki. Nareszcie! Dowódca 
7-ej baterji podaje telefonicznie komendę, 
łapiemy mocniej lornetki: pierwsze cztery 
pociski padają tuż przed chałupą — cel 
nr 23. Druga serja jest lepsza: stodoła 
staje w ogniu, i widzimy, wyraźnie widzi­
my, jak z zagrody wycofuje się pośpiesznie 
pluton niemiecki. Trema pierwszych ko­
mend minęła.

Następne padają szybciej, pewniej. Zwia­
dowcy przestali się kulić w kącie; przytu­
leni do przedpiersia rowu, śledzą każdy 
wybuch, każde zatrzymanie się czy cof­
nięcie tamtych. Każdy pocisk jest nasz, 
wspólny. Kapral Kwiatkowski, po pier­
wszej trafnej serji, zapomina o wszystkich 
częściach regulaminu służby wewnętrznej 
i jak pijany zaczyna uporczywie całować 
kapitana w twarz, w usta, po rękach. 
Teraz wali już cały dywizj on. Słyszymy jak 
wyrzuca swoje szybkie ser je baterja Rysia 
z Nowej Wsi, i 9-a spod Węgrowa.

Koło godz. 10 przerywamy ogień. Jes­
teśmy dumni z siebie, z naszych dział, 
szczęśliwi i podnieceni.

Dzwonię do fortu do dowódcy. Kapitan 
jest zadowolony, ale powiada, że ich 
bombardują samoloty i że mają już kilku 
rannych. Wkrótce i my dostajemy swoją 
porcję, po chwili zaś wraca na nasz punkt

nawała artyleryjska. Obsługa radjo w 
lasku koło nas jest ranna, linja telefo­
niczna do dyonu przerwana. Trzeba wysłać 
patrol na linję. Ale pierwsze upojenie 
powodzeniem minęło, i znów telefoniści 
kulą się w schronie.

— Chłopcy, dwóch musi iść naprawić 
linję!

Boją się, nie wychodzi żaden. Tłumaczę, 
grożę, proszę, Wkońcu wychodzi mały 
Jankowski, za nim drugi. Widzę, że się 
boją, że brody im drżą od jakiegoś wewnę­
trznego płaczu. Jankowskiemu, małemu 
blondynkowi, łzy wyraźnie lecą z niebie­
skich przerażonych oczu.

■—■ Panie poruczniku, to my już pój­
dziemy.

Jestem naprawdę wzruszony. Chłopaki 
posuwają się najpierw rowem, potem już 
polem, znikają. Wracają po kwadransie: 
linja działa.

Tak trwa do wieczora. Co chwila zaczy­
nają grzmieć nasze haubice, kolejne fale 
piechoty niemieckiej zatrzymują się, wsią­
kają w teren, i co chwila w nas, w nasze 
punkty i w ten nieszczęsny lasek, w 
którym kłębi się kilkanaście linij tele­
fonicznych, walą salwy granatów niemiec­
kich.
--rwonnę coraz'ciemniej, ogień artyieryjśiar
ustaje. Jeszcze tylko na prawo od nas 9-a 
baterja strzela w palące się chałupy Dą­
brówki, i widać, jak od wybuchów wy­
latują w powietrze jakieś płonące belki.

Jest ciemno zupełnie, kiedy tuż pod nami 
nad Ossą zaczyna się ogień karabinów 
maszynowych. Białe rakiety gęstym ście­
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Muzo ! Nie lękaj się hałasu broni 
I bitewnego nie unikaj szczęku,
To nic że lira, gdy podchodzisz do niej,
Pęka ¿ród jęku.

Bij w struny ! Boskoić się do nich zaprzęgła, 
Piorun do ręki podała panieńskiej,
Jeśli pieśń przetrwa, będzie niedosięgła 
Nad wiekiem klęski.

Powróć nam wiarę, iż echem dalekiem 
Moc się z natchnienia w narody przemyca : 
Chcę aby rzymskiem karmiła nas mlekiem 
Ziemia Wilczyca.

I pozwól także na chwilę tej ciszy,
W której powraca co żyło w nas przedtem,
O tern pod wieczór, gdy nikt nie usłyszy, 
Zagadaj szeptem.

Pozwól nam jeszcze, niech każdy się przyzna 
Do łez, rozpaczy i skrytej słabości.
Zgromadź nas wszystkich, jak zbiera ojczyzna 
Prochy i kości.

NOC W PIRENEJACH
Księżyc jest cienki, jak na herbie Turcji,
I prawie czarny. Orły pod nim wiszą.
Z gór ciągnie chłodem a w dole z nasturcji — 
Ciepłą pokorą, poddaniem i ciszą.

Świat gaśnie, zmierzcha, jak ciemne spojrzenie 
Baskijskich oczu, zatapia się mrocznie. 
Czekamy nocy długo, niestrudzenie,
Może w niej serce od świata odpocznie.

W niej widać śniegi, lód i mroźne szczyty, 
Puszczę śmiertelną, co wiatrami wieje, 
Wszystko zaklęte jak los nieprzebyty 
W pasmo cierpienia, chmurne Pireneje.

Przyjrn nas, odludzie za światem pustynne, 
Stacjo zgubionych, kurhanie pielgrzymi ! 
Księżyc jest srebrny, serce nasze winne,
Szczyt się jak ołtarz w białych świecach dymi.

POŻEGNANIE FRANCJI
Czy to Wezuwjusz zalał ten świat, jak Pompeję,
I gruzy miast spod lawy odsłania rozbite,
Bluszcz na murach obronnych, basztowe aleje

■ B li S Z
I nad domem poety nieczytelną płytę ?

Czy to grób odkopany, trumna dawnych czasów,
A ci ludzie to widma z legendy tubylczej,
Co krzykną przed wybuchem, uciekną do lasów,
I znów oplynie lawa i wszystko przemilczy ?

Spójrz jak stacza się słońce oleistą bryłą
W jesienny park. Akacje wciąż jeszcze w nim kwitną... 
Ach, niech świeci najjaśniej, by łatwiej nam była 
Tę żywą ziemię nazwać już dziś starożytną.

Zapamiętaj co widzisz przez ciemne cyprysy :
Kobiecy posąg z mieczem, luk złotych kamieni 
I tarcze z herbem zamku — pamiętaj te rysy,
Wpisane z naszych twarzy w niknącej przestrzeni.

Spójrz na tympan katedry i na gotyk wieży,
Na wszystko co nas łączy i wszystkich nas jedna,
Lecz nie patrz ludziom w serce, w nich popłoch się szerzy, 
Tłum ucieka za mury, idzie śmierć bezwiedna.

Jeśli to jest kres świata, odejdźmy od ludzi,
Pożegnaj posąg z mieczem, aleje i miasta,
¿aden ich grom nie wstrząśnie, huk nocny nie zbudzi. 
Tak, to lawa. Winograd ją dziki porasta.

Po wiekach, gdy zwaliskiem ktoś pójdzie strzaskanem, 
Zawieszoną nad domem niech odczyta płytę,
Ze tych, co się pokładli pod ciemnym wulkanem, 
Odkopały na wolność ludy niezdobyte.

JESIEŃ W LIZBONIE
Po obcem chodzę mieście, ja — z innego świata,
I coraz mniej rozumiem was wszystkich dokoła.,
Chyba że liść jesienny upadnie, polata 
I spod nóg do mnie suchym szelestem zawoła.

Chyba że ptak się nagle w powietrzu zakręci 
I spodnie w dół kamieniem, ptak który nie śpiewa. 
Patrzę na odpływ morski i spoza pamięci 
Powtarzam : to jest jesień, to liść a to mewa.

I wracam z tern do domu, przygodnego domu,
I za oknem zdrętwiały, nieobecny stoję :
Świat mnie trafił, jak pocisk, i z tego rozgromu 
Tylko to ocalało co już nie jest moje.

WSPOMNIENIE Z MADERY
Tu na tej wyspie, co śmiejąc się płynie,

E
Jak kosz na morzu bluszczem owinięty,
Schronił się kiedyś pomiędzy glicynje,
W pola róż, agaw, pomarańcz i mięty.

Zapragnął szczęścia nim wieczór przeminie,
Lecz ono, wyższe nad świata ponęty,
Dopiero w ciemnej, ostatniej godzinie 
Przybyło w porę, w sam czas niepojęty.

Choć stąd do śmierci tak bardzo daleko,
On jeszcze zdążył, miecz z ręki odłożył,
Usnął i odszedł, szczęścia swego dożył.

Bo płynął w wieczność i niósł pod powieką 
Wolność, co nigdy nie dozna rozbicia...
Bóg wiedział wszystko, odmówił mu życia.

NA STATKU
Wolno się wlecze linja naszej jazdy 
Za dnia na mapie, i dopiero w nocy,
Na górny pokład gdy wchodzimy gwiazdy 
Znajomej szukać z dalekiej Północy — - 
Serce uderza w nas jakby goręcej,
Patrzymy : gwiazda co noc się obniża 
I niebo spycha ją w dół coraz więcej, 
Południowego oczekując Krzyża.
Aż zgaśnie w morzu.

Wielkiej Niedźwiedzicy 
Dziś już nie widać. Szukać jej nie trzeba.
W naszej odbiła się wtedy źrenicy,
Z obumarłego odtrącona nieba.

MOTTO
Mój Boże, codzień to samo dokoła,
Myśli te same, w tym samym szeregu,
Jak akiermańskie echo : „nikt nie woła“,
(Pióro drży w ręku) —jak „sto mil od brzegu“.

Odbiegły mewy (według nich : rybitwy)
Pusto na wodach, Wielki Wóz nie świeci.
Zostały słowa, rym wszedł do modlitwy,
Bo tak się za nas modlili poeci.

Tyle naszego. Tym jednym cytatem
Wiek nakryć można i łączyć go z wiekiem,
Jak polskie motto zapisać nad światem 
I czytać w nocy na niebie dalekiem,

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI.

giem znaczą linję osiągniętą przez Niem­
ców : widocznie są oni tuż nad Ossą, doszli 
do naszej „kurtyny".

Dzielę służby obserwatorów, owijam się 
płaszczem i drzemię na dnie schronu. Budzi 
mnie bliski wybuch, od którego piasek 
osypał mi głowę. Jest brzask, ogień arty- 
lerji niemieckiej, jak wczoraj, kładzie się 
na nasze punkty, na lasek, na rozwinięty 
na prawo bataljon 65-go p.p. Piechoty 
niemieckiej nie widać, zato samolotów jest 
więcej, i szare kłęby wybuchów bomb 
wyrastają razporaz na Księżych Górach za 
nami. Kapitan dzwoni i żąda określenia, 
skąd strzelają baterje niemieckie. Poro­
zumiewam się ze zwiadowczym 9-ej baterji, 
próbujemy zrobić to na podstawie obser­
wacji błysków. Niestety, z obserwacji 
wynika, że jedna baterja koło Rogoźna 
musi być o 12 km, a druga jeszcze dalej. 
Jest to poza zasięgiem naszych haubic, i 
musimy siedzieć bezczynnie. Wczorajszy 
przykład Jankowskiego podziałał na tele­
fonistów. Dziś już nawet starszawy Ziajka 
wychodzi na naprawę linji. Ale Jankowski 
jest bez konkurencji. Pod ogniem biega do 
lasku, sztukuje zerwane druty, wraca i po 
chwili musi biec znowu.

— J^że?ji,eS* 1tt^aTg'źrCfi5fc: -
Nie wiem dlaczego, przypomina mi się 

„Serce" Amicisa i jacyś dobosze sardyńscy.
Popołudniu przychodzi z fortu zmiana : 

podchorąży B. z telefonistami. Są zziajani, 
spoceni i ubrudzeni ziemią. Te trzy kilo­
metry na punkt szli dwie godziny.

-— Są dwa miejsca, gdzie trzeba się

czołgać po paręset metrów, bo grzeją z 
c.k.m.-ów, jak się ktoś pokaże, ale na 
forcie jest nieźle.

Biorę moich telefonistów i zwiadowców, 
i w siedmiu ruszamy w stronę fortu. Rze­
czywiście droga jest ciężka. Każde nieo­
strożne pokazanie się na grzbiecie wzgórza 
wywołuje ostre serje c.k.m.-ów. Na doda­
tek jakiś samolot widocznie nas dojrzał i co 
chwila zniża się i wali w nas bombami 
zapalającemi. Parę razy jesteśmy obsypani 
popiołem spalonych gałązek. Skaczemy 
od kępy do kępy drzew, droga wydaje się 
niemożliwie długa. Jakiś młody zajączek, 
przerażony tern wszystkiem co się dzieje, 
przyłącza się do nas i posuwa się razem z 
nami. Jest tak ogłupiały, że pozwala się 
głaskać. Wkońcu dochodzimy do fortu. 
Fort jest nieuszkodzony, widać tylko leje 
od wybuchów naokoło, pocięte gałęzie i 
drzewa. Por. S. z 65-go p.p. jest ranny, ale 
lekko, kilku innych rannych leży na 
słomie w prawej kazamacie. Nasz Fiacik 
dywizjonowy stoi przykryty gałęziami, 
lekko posiekany odłamkami.

Melduję kapitanowi wszystko co wi­
działem, dostaję menażkę jakiejś chłodnej 
żupy, siadam i jem ten pierwszy od dwóch

Fort Księże Góry pod Gru­
dziądzem. 3 września 1939.

Noc jest ciężka. Kolo godz. 21 słyszymy 
głuche detonacje jakiegoś innego rodzaju 
niż bomby i granaty. Potem dowiadujemy

się że nasi saperzy wysadzili most na Wiśle. 
Twarz dowódcy 65-go p.p. jest poważna 
i skupiona. Odgłosy walki dochodzą od 
wschodu, z prawa, coraz bliżej i jakby 
głębiej. Nawały ciężkiej artylerji grzmocą 
w fort, tak że w kazamatach skaczą i 
dzwonią żelazne łóżka i półki. Łączność 
rwie się ciągle, rwie się tak często, że nie 
wystarcza patroli do naprawy. Nie śpimy 
całą noc, próbując najdziwniejszemi kom­
binacjami utrzymywać łączność i możność 
dowodzenia baterjami. Jasne się-staje, że 
gdzieś na prawem skrzydle Niemcy wdarli 
Się głęboko, że oddział mjr. G. z drugiej 
strony Wisły nie będzie mógł przeprawić 
się do nas.

Płk. Cieślak jest już prawie bez pocztu, 
wszyscy łącznicy, gońcy, nawet niesz­
częsne pegazy odeszły na uzupełnienia linji. 
Meldunki z prawego skrzydła przychodzą 
nad ranem zdecydowanie złe. Widać to z 
twarzy pułkownika. Z naszemi punktami 
obserwacyjnemi nie można nawiązać łą­
czności. Widzę że Kamiński zdjął już 
gałęzie z Fiata.

—■ Co robisz, Kamiński!
Jestem wściekły, nie jestem w stanie 

pojąć,’że może trzeba będzie stąd odcho- 
JfeayiióskLjyje .kniei. t^otęJ.ąż

telefoniczny na wozy, grupa rannych, 
korzystając z przerwy w ogniu, ewakuuje 
się w pośpiechu z fortu. Kapitan rozmawia 
z płk. Cieślakiem. Po chwili woła mnie 
do siebie:

— Przeciwnatarcie od Annowa nie miało 
powodzenia. Z bataljonem na Nowej Wsi

niema łączności. Będziemy robili co się 
jeszcze da, a potem...

Nie kończy, ale już rozumiem.
Łączność telefoniczna jest zerwana bez­

nadziejnie. Por. Fr., który wyszedł na 
ostatnią próbę naprawy linji, jest ranny, 
ma przestrzelone kolano. Linję piechoty 
już nie działają. Próbujemy jeszcze jed­
nego. Włażę na uczepioną do brzóz [na 
forcie drabinę, wspinam się na platformę 
obserwacyjną. Widać stamtąd doskonale 
całe przedpole, ale niestety, widać także i 
mnie, bo po chwili gdzieś z tyłu, od Lnisk, 
zaczynają grzać do mnie z karabinu maszy­
nowego. Grzeją celnie, bo liście i gałązki 
sypią się naokoło. Przytulam się prawie 
napłask do desek platformy, przyciskam 
lornetkę do oczu, rzucam pierwsze ob­
serwacje. Kapitan stoi na dole, zapisuje 
komendy na kartkach. Stanowiska baterji 
są blisko, może 500 może 600 m.

— Kto zawiezie te komendy do baterji?
Mój Jankowski zawiezie. Będzie jeździł 

tak wśród wybuchów raz, i drugi, i trzeci, 
dopóki nie zobaczymy, że jesteśmy na 
forcie prawie sami, że pociski artylerji nie 
mieckiej walą gdzieś daleko za nami, gdzie 
pośpiesznie wycofuje się nasza piechota.

— Niech pan złazi. Już nie trzeba—mówi
Zsuwam się z dralnn, rozumiem wszyst­

ko : przegraliśmy pierwszą bitwę.

W fabryce nici pod Łowi­
czem. 11 września 1939.

Zdobyliśmy Łowicz, rozbiliśmy Niem­
ców, idziemy dalej!

Nasz postój w tej fabryce przy szosie jest 
postojem zwycięzców. Korzystamy po raz 
pierwszy od dn. 24 sierpnia z wanny, 
chlapiemy ciepłą wodą po całej łazience, z 
kapitanem mówimy sobie „ty". A za 
parę dni odejdziemy na uzupełnienie do 
Warszawy. Odzyskamy trzecią, brakującą 
nam ciągle baterję. I zobaczę Malinkę i 
Rodziców.

I ruszymy potem z powrotem „na front”, 
ale już będzie lepiej.

I przyjdą francuskie i angielskie samo­
loty, przyj adą z Constanzy czołgi, motory.
I będzie nareszcie dobrze!

Tymczasem ciśniemy się kolo zdoby­
cznego ciężkiego Mercedesa, podziwiamy 
jego wspaniałe ogumienie, jego ciche biegi, 
jego zwrotność. W ogródku kpt. N. 
przesłuchuje jeńców. Młody, przystojny 
kapral ze 102-go p.p. saskiej stoi na ba­
czność i „melduje posłusznie, Herr Haupt­
mann“.

Zwycięstwo, ale zwycięstwo zapraco­
wane solidnie. Natarcie wyszło spod 
Złakowa Kościelnego, wczoraj, o godz. 16. 
Zameldowałem się u płk. Cieślaka, jako 
oficer łącznikowy z 3-go dyonu, na szosie, 
pod słupem kilometrowym, na którym wid­
niały dwie cyfry : 7 i 13.

— To dobre cyfry, panie pułkowniku, 
musi się udać.

Pułkownik zamyślił się i nie patrząc na 
mnie, odpowiedział prawie do siebie :

— Cyfry dobre, ale suma fatalna : zero.
Ale nie było tak źle. Pułkownik, nie 

czekając na bataljony, ze swoją trójką 
kapitanów ruszyli „Łazikiem" na roz­
poznanie. Mój skromny, czteroosobowy 
poczet konno za nimi. Na sam widok 
„Łazika" jakieś czujki niemieckie przy 
szosie wycofały się pośpiesznie.

Tymczasem bataljony ruszyły już z 
podstawy wyjściowej w lasach. Drugi, 
środkowy, prowadzi mjr. G., niski, z grubą 
laską w ręce, w krótkim kożuszku mimo 
gorącego dnia. Jest lekko spóźniony, ale 
widać po całej jego postaci, po rzucanych 
spokojnym głosem rozkazach, że nadrobi 
te kilkanaście minut.

Pociski artylerji niemieckiej pękają wy­
soko w powietrzu. Strzelają na rozprysk, 
uparcie salwa po salwie w jedno miejsce. 
Piechota przechodzi łatwo przez ten ogień. 
A już i nasi telefoniści ciągną linję, baterje 
rozwijają się po obu stronach szosy, 
wkrótce są gotowe do strzału.

Posuwamy się za pułkownikiem. Mój 
kapitan i Funio dołączyli także, i tak 
zbliżamy się do pierwszych podlowickich 
zabudowań. Jednak w miarę zbliżania się i 
zapadania zmroku ogień niemiecki robi 
się coraz intensywniejszy. Strzelają już i 
jakieś małe, płaskotorowe działka, walą 
moździerze. Coraz częściej mijają nas, 
idący ku tyłowi, ranni. Jest zupełnie 
ciemno, kiedy zatrzymujemy' się wraz z
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piechotą pod budynkiem jakiejś szkoły na 
przedmieściu. Przed nami o jakieś 200 m 
jest Bzura ze starym, drewnianym mostem, 
a zaraz za nim — miasto. Teraz nad rzeką 
zaczynają grać karabiny maszynowe. Na 
prawem skrzydle coraz silniej, coraz 
bliżej — u nas dość spokojnie, ale nie­
przerwanie. Czekamy świtu, żeby nasze 
baterje mogły zabrać głos decydujący. 
Noc robi się zimna, telefoniści kulą się w 
rowie przydrożnym, więc wchodzimy do 
szkoły, nawpół rozwalonego i splądrowa­
nego budynku, i tam na krzesłach i ław­
kach oczekujemy świtu.

Przestaję po chwili słyszeć niecichnący 
jazgot karabinów i działek i zasypiam.

Budzi mnie chyba cisza, czy może ziąb 
poranka, wnikający przez rozbite okna. 
Pułkownik i jego trzech kapitanów są już 
na szosie, piechota ma bagnety na kara­
binach, strzały są coraz rzadsze.

Idziemy.
Skok do mostu. Most jest cały, lekko 

tylko podziobany odłamkami. Przebie­
gamy przez most, przez tor kolejowy, 
gdzie pali się długi sznur wagonów towaro­
wych. Zaraz za mostem leży przewrócone 
niemieckie działko, dalej trup żołnierza, 
dalej jeszcze dwa trupy, znów porzucone 
działko. Rozłupany ciężką bombą gmach 
dawnego seminarjum — i jesteśmy na 
rynku.

Mój Boże, z jakichś podwórz i bram wy­
chodzą z podniesionemi rękami grupki 
żołnierzy niemieckich. Okiennice, blaszane 
żaluzje sklepów podnoszą się z łoskotem, 
tłum Żydów i Żydówek wybiega na rynek. 
Całują nas po rękach, w jakichś bezład­
nych, pokrzykliwych zdaniach dziękują i 
błogosławią.' Znajdują się jakieś bułki, 
lepkie i słodkie, wciskane prawie przemocą 
do ręki, ktoś wynosi herbatę w wielkim 
samowarze. I żółte georginje.

Ale nie mamy czasu, nie możemy zatrzy­
mywać się długo. Płk. Cieślak podaj e bata- 
ljonom dalsze kierunki natarcia, daje dys­
pozycje kapitanowi. Przebiegamy ulice 
miasta, rzucamy okiem na posiekane od­
łamkami fasady domów, na jakieś rozbite 
samochody przy szosie warszawskiej, trupy 
.końskie i ludzkie, i biegniemy dalej.

Południe zastaje nas w budynkach 
fabryki nici. Baterje dostały kierunki 
strzałów na wieś o dziwnej nazwie 
Placencja. Koło godz. 15 przychodzi roz­
kaz do dalszego natarcia. Kierunek ogólny: 
Skierniewice i dalej na Koluszki, na 
Łódź.

, Idę do moich zwiadowców, są także pod­
nieceni i rozradowani. Pytają, czy rozsiod- 
łać konie, które chyba od początku wojny 
nie zaznały tej przyjemności. Waham się 
przez chwilę, ale decyduję :

—- Nie. Pewno przed wieczorem pój­
dziemy dalej.

— Ale naprzód, naprzód, panie poru­
czniku?

— Oczywiście że naprzód.
Nie ulega to dla mnie w tej chwili naj­

mniejszej wątpliwości. Koło godz. 18 
zostajemy ostrzelani kilkunastu pociskami 
ciężkiej artylerji. O zmroku kapitan wola 

*mnie do siebie :
— Pojedziesz, najlepiej sam, rozumiesz, 

sam, i zbadasz... (czuję coś bardzo, bardzo 
patrzy na mnie, ale gdzieś w bok)... zbadasz 
możliwości wycofania się dywizjonu przez 
most na Bzurze i potem na północ.

Pokazuje mi na mapie jakieś trzy kilo­
metry od rzeki, doznaję uczucia ulgi.

■—■ W tym Ostrowcu miejsce postoju 
dyonu, punkty obserwacyjne nad rzeką, 
kierunek strzału : południe.

Sromów. 16 września 1939.

, Bitwa trwa już piąty dzień. Nie śpimy 
chyba od tygodnia. Niebardzo wiadomo 
kiedy i co właściwie jemy, bo rozkaz dywizji 
mówi, że nawet „o chleb należy się starać 
we własnym zakresie. Zorganizować w 
miarę możności wypiek w oddziałach". 
Rezultat jest ten, że żyjemy tem co nam 
ofiarują gościnni i odważni gospodarze ło­
wiccy.

Ale to mniej ważne. Ważniejsze jest, 
że trzymamy ciągle tę Bzurę, że nie 
cofnęliśmy się na krok. Wojsko nie jest już 
tak radośnie podniecone, jak w dniu zdo­
bycia Łowicza, ale trzyma się dobrze, 
coraz lepiej rozumie swoje zadanie i 
rzemiosło. Ta bitwa robi z nas starych 
żołnierzy, choć to dopiero trzeci tydzień 
wojny. Przypominają mi się słowa pik. 
Bohusza we dworze w Niedźwiedziu. Teraz 
sam widzę i czuję, jak w tym niesłabnącym 

• od pięciu dni ogniu, w tych codziennych 
niemal zmianach stanowisk, w ciągłych 
.uderzeniach i przeciwuderzeniach zaczyna 
się wykuwać owa „żelazna kadra".

Rozkazy są króciutkie, naj niezbędniej sze, 
bo wszystko zaczyna robić się samo, 
automatycznie. Wystarcza czasem gest, 
czasem dwa słowa, a linje telefoniczne 
już są rozciągnięte, przodki odchodzą na 
stanowiska, które sam instynkt wskazuje,, 
baterje zaczynają ogień szybkiemi sal­
wami, po niemiecku. Rysio komponuje 
swojemi haubicami prawdziwe melodje, 
wali salwami to plutonowemi, to całą ba­
terją, czasem wyrzuca jakieś nawały 
nieregulaminowe, ale zawsze na czas i- 
zawsze tam gdzie trzeba.

Różne regulaminowe „tak jest, panie 
pułkowniku", „na rozkaz, panie pułkow­
niku" zastąpiło od pewnego czasu krótkie : 
„dobra" z akcentem na a końcowem; 
tak już mówią wszyscy, i jest naprawdę 
dobrze.

Zza Łowicza przyszliśmy nocą do Os- 
•trowca. Mała, częściowo murowana wioska, 
równoległa do szosy Łowicz-Sochaczew, 
jakieś trzy kilometry na północ od niej. 
Ze swoich stanowisk widzimy tę szosę i 
leżące wzdłuż niej długie, kilometrami roz­
ciągnięte wsie Kompinę i Zabostów. Za 
niemi — łąki, wikliny, a wśród tych łąk — 
Bzura, leniwa, nie znacząca rzeczka, która 
teraz staje się nagle czemś dla nas naj- 
ważniejszem: tej rzeki mamy bronić, na 
jej linji mamy teraz trwać dopóty dopóki 
to będzie potrzebne. Opuściliśmy Wisłę, 
zostawiliśmy za sobą i Grudziądz i Toruń i 
Włocławek. Opuściliśmy Wkrę i jeziora i 
lasy pomorskie, a teraz tej strugi czarnia­
wej i błotnistej już nam opuścić nie wolno. 
Na lewym północnym brzegu leży nasza 
piechota, „nasz“ 65-y p.p., na wieży 
kościoła w Kompinie jest punkt obser­
wacyjny, a zaraz po drugiej, południowej

stronie leżą Niemcy. Z białego murowa­
nego domku na tamtym brzegu walą 
na naszą linję ich c.k.m-y. Gdzieś na pra 
wo od nas —64-y p.p. i nasz 2-i dywizjon, 
jeszcze dalej — i-y z 66-ym chełmińskim 
pułkiem : Kaszubami z czarnym sznure­
czkiem dokoła lewego naramiennika.

Pierwszy dzień przeszedł nieźle. Wieczo­
rem łącznik przywiózł z dywizji paczki 
drukowanych odezw : dowódca armji gen. 
Bortnowski zapowiada przejście do ofensy­
wy, ogłasza o dziesiątkach tysięcy jeńców, 
wziętych do niewoli przez armję gen. Ku­
trzeby, o odbiciu Łodzi. Odezwa jest sprzed 
dwóch dni, ale upajamy się każdem jej 
słowem. Biadania war jatki z Włocławka, 
gadającej o ucieczce rządu z Warszawy, 
wydają mi się prawie śmieszne.

Krąży też między nami odebrana jakie­
muś jeńcowi gazeta niemecka : „Solda­
tenblatt der Schlesischen Armee“. Po­
chodzi wprawdzie z 5 czy 6 września, ale 
rzucamy się na nią chciwie, chcemy znaleźć 
jakieś wiadomości o naszem natarciu na 
Prusy, o ofensywie na Zachodzie. Komuni­
kat z frontu zachodniego jest króciutki : 
żadnych działań. O Prusach, o Litwie ani 
słowa (a krążyły pogłoski, że Litwini biją 
się także po naszej stronie). Zamiast tego 
jest opis odwiedzin Hitlera w Chełmnie i 
wiadomości o zatopieniu „Wichra" i 
,,Gryfa" w zatoce gdańskiej. Jest to 
jedyny widomy znak, że tam nad 
morzem nasi trzymają się i biją ciągle.

W paczce z dowództwa są jeszcze odez­
wy, przeznaczonfe dla żołnierzy niemiec­
kich. Pisane są niezbyt zręczną niemczy­
zną, wydają się blade i nieprzekonywające. 
I jak je rozrzucić? Na wszelki wypadek 
bierzemy do kieszeni po kilka.

Noc zaczyna przypominać ostatnią noc 
pod Grudziądzem, na forcie. C.k.m-y 
krztuszą się od gwałtownych seryj, rakiety 
razporaz rozświetlają łąki nad Bzurą. Za­
czyna się odzywać ich artylerja, począt­
kowo daleko, potem bliżej i bliżej. Jestem 
znów łącznikowym przy płk. Cieślaku. Co 
parę kwadransów trzeba przetelef onowywać 
żądania ognia zaporowego. W przerwach 
napół drzemiemy, napól czuwamy, wsłu­
chani prawie bezwiednie w odgłosy strza­
łów na linji. Koło godz. 2 twarz pułkow­
nika jakby się rozjaśnia i odpręża. Nikt nic 
nie mówi, ale wiemy, że tę noc wytrzymamy 
do końca, że jest lepiej. O świcie nasze 
haubice walą już wyraźnie do widocznych 
celów. Zdajemy sobie sprawę, że i ten 
dzień przejdzie dobrze.

W południe zaczynają padać pierwsze 
niemieckie granaty, ale ser je są za długie, 
przenoszą na północ. Kolo godz. 15 dosta- 
jemy rozkaz zmiany stanowisk ; przesu­
wamy się do Strzelczewa, trochę bliżej 
Łowicza i Bzury, na południo-zachód od 
Ostrowca. Robimy to trzykilometrowe 
przesunięcie w biały dzień, mimo kręcącego 
się lotnika, cicho i spokojnie. Kiedy od­
wracamy się za siebie, chałupy Ostrowca 
zaczynają się palić, i kłęby dymu unoszą 
się nad całą wioską.

Strzelczew jest trochę bardziej rozrzu­
cony, obejścia są wielkie, pełne drzew 
owocowych. Zwiad i wozy dywizjonowe 
udaje się ulokować w jednem podwórzu. W 
rogu, pod stodołą, przyrzucony dla niepoz- 
bombowca niemieckiego.

—Tak ci huknęło, zagrzmiało, a on się ino 
rozleciał na śtuki. Skrzydła to są chyba w 
Płaskocinie, a ten ogon to chyba w Bo­
czkach — opowiada gospodarz.

Kapitan jedzie sam na punkt obser­
wacyjny, mnie z Funiem zostawia przy 
centrali telefonicznej. Przodek od radjo- 
stacji, dawno już rozbitej i pozbawionej 
obsługi jeszcze pod Grudziądzem, zastę­
puje nam motocykl i Fiata.

Wieczorem kapitan wraca z punktu, a 
jednocześnie przyjeżdża łącznik z A.D. z 
rozkazami: zmienić stanowisko, zająć 
nowe w rejonie wsi Malaszyce, kierunek 
strzału — wprost na Łowicz. A więc znów 
trochę naprzód, wracamy niemal na te 
same miejsca, skąd ruszyło nasze natarcie 
przed czterema dniami.

Szczęśliwie nadjeżdża dowódca naszej 
kolumny amunicyjnej, skromniutki i nie­
śmiały ppor. R., z uzupełnieniem amu­
nicji.

ADAM PRAGIER

Aby nie było nieporozumień
W tygodniku angielskim „The New 

Statesman and Nation“ z dn. 13 grudnia b.r. 
ukazała się taka notatka o podróży premjera 
Sikorskiego do Moskwy:

„Gdyby w minionym tygodniu nie zaszło 
tyle zdarzeń olbrzymiej doniosłości, po- 
święconoby więcej uwagi spotkaniu Stalina 
i Sikorskiego w Moskwie. Sikorski jest 
oczywiście człowiekiem bardzo wybitnym. 
Wziął na siebie ryzyko wobec swoich przyja­
ciół i kolegów, gdy doszedł do układu (agree­
ment) z Z.S.S.R. i miał dość realizmu by 
odwiedzić Moskwę i dojść do pełniejszego 
porozumienia (understanding) ze Stalinem. 
Komunikat oficjalny z Moskwy o spotkaniu 
Stalina z Sikorskim nasuwa myśl, że dokonało 
się coś więcej niż pogrzebanie topora wojen­
nego i porozumienie co do wyposażenia 
Polaków w Z.S.S.R. do walki obok czerwonej 
armji. W mowie, którą miał w obecności 
Stalina i z widoczną jego zgodą, mówił 
Sikorski o sojuszu (alliance), opartym na 
wzajemnem uznaniu przez każdą ze stron 
„suwerenności i instytucyj“ drugiej strony, i 
komunikat przewiduje stały układ (permanent 
arrangement) w celu utrzymania pokoju w 
Europie wschodniej. Wyobrażam sobie, że 
szczegóły, dotyczące granic, linji Curzona i 
t.d., będą odroczone aż do zakończenia 
działań wojennych ; jest rzeczą oczywistą, 
że zarówno Polacy jak Rosjanie są zdecy­
dowani na prowadzenie bardzo stanowczej 
polityki względem „Niemiec hitlerowskich“ 
i być może, oba kraje przewidują hegemonję 
sowiecką nie tylko nad wschodniemi Niem­
cami, lecz nad całą południowo-wschodnią 
Europą. Mówiąc poprostu układ ten zdaje 
się mówić : „Będziemy się razem bili aż do 
zwycięstwa; Rosja obiecuje Polsce nie­
podległość (independence), i przy tem zało­
żeniu (on that understanding) uznajemy, że 
Z.S.S.R. będzie dominującem mocarstwem 
(dominant power) na całym obszarze Europy 
wschodniej (throughout Eastern Europe)“.

Na notatkę odpowiedziałem redakcji „The 
New Statesman and Nation“ następującym 
listem :

Mimo tej nieśmiałości zjawia się zawsze 
na czas i zawsze udaje mu się znaleźć nasze 
stanowiska. Patrzy na linję naszą jakby z 
zazdrością i cicho tłumaczy :

—• Ale my też mamy rannych, dostaliśmy 
od lotnika pod Boczkami.

Jest już zupełnie ciemno, kiedy dywizjon 
jedną długą kolumną wyciąga na drogę i 
rusza w stronę Małaszyc. Przesuwamy się 
wzdłuż lasku, który wtedy zdobywała na­
sza piechota. Lasek pełen'jest dymu, 
pachnie spalenizną i świeżemi żywicznemi 
ranami. Kapitan prawie instynktownie 
rzuca komendę :

— Kłusem!
Kiedy ostatnie działa wyjeżdżają z 

lasku, wali już w niego cala serja nowych 
granatów niemieckich. Mieliśmy szczęście.

W Malaszycach dostajemy się pod ko­
mendę mjr. R., dowódcy 2-go dyonu, który 
obejmuje całe zgrupowanie. Wchodzi 
do niego jeszcze jakaś ciężka baterja, więc 
centrala telefoniczna wygląda po paru 
godzinach jak urząd pocztowy w malem 
miasteczku.

Nasz kapitan czuje się trochę „zdetroni­
zowany", a my korzystamy z odrobiny 
czasu i zabieramy się do porządkowania 
papierów dywizjonowych. Ja targuję się 
z kapitanem, wkońcu, chociaż niechętnie, 
biorę się do pisania „Dziennika działań 
bojowych".

— Ale ze szkicami. Koniecznie ”ze 
szkicami, żeby cały nasz przemarsz i 
wszystkie stanowiska mi były.

Jeszcze tłumaczę chwilę, że właściwie 
Funio, jako adjutant, powinien to robić, ale 
na argument, że jestem drugim adjutan- 
tem, ulegam wkońcu i wyciągam czysty 
jeszcze, niezapisany notatnik.

— Możesz też napisać, że przedstawiłem 
do odznaczenia Rysia, Jankowskiego i 
por. B. Siebie możesz też dopisać.

Mój Boże, teraz jestem gotów zrobić i 
dziennik i szkice i nawet ten przeklęty 
bilans amunicji, choć to wyraźnie jest 
robota Funia.

Ale sielanka nie trwa długo, i ledwo 
zjedliśmy jakąś upichconą tymczasem 
przez Funia zupę, dostajemy rozkaz aby 
udać się na punkt obserwacyjny — browar 
na przedmieściu Łowicza.

Jedziemy tam we dwóch z kapitanem 
naszą taczanką od radja. Za koszarami, 
które są prawie nieuszkodzone, zostawftimy 
taczankę i dobiegamy do browaru przez 
łączkę gęsto podziurawioną wybuchami. 
Browar, trzypiętrowy murowany budynek, 
jest także gęsto poznaczony granatami. 
Na poddaszu, w dziurach wybitych w 
pokryciu, siedzą nasi obserwatorzy. Na 
podłodze stoją aparaty telefoniczne, jest 
ich ze siedem, bo cale zgrupowanie ma tu 
swój punkt, a w dodatku siedzą tu jeszcze 
„pancernicy" z pociągu pancernego z 
Inowrocławia. Zdjęli swoje haubice z 
wagonów i działają jak baterja najzwyczaj­
niejszej artylerji.

Pociski niemieckie przelatują nad da­
chem browaru, ale wybuchają dość daleko. 
Ze swoich dziur widzimy miasto tuż, tuż, 
prawie zaglądamy w okna mieszkań. 
Kolegjata jest spalona, bez dachu, bez 
wieżyczek, a każdy nasz pocisk dodaje 
nowych gruzów biednemi Łowicz. >wi.
szkoły podchorążych we Włodzimierzu, 
czuje się jak na strzelnicy. Przyczepił 
się do małego porucznika M. i peszy go 
ciągłemi pytaniami:

— Jaka następna komenda? Szybciej, 
panie poruczniku, następna komenda.

Widzimy, że tremuje to młodziutkiego 
dowódcę baterji więcej, niż kilkanaście 
samolotów niemieckich, które uporczywie 
kołują teraz nad nami, bo komendy stają 
się coraz gorsze i pociski tłuką się po dom- 
kach Łowicza zupełnie już bez sensu. 
Baterja ciężka „wstrzeliwuje swój dozór". 
Zwracamy lornetki w kierunku ostrej 
wieżyczki kościoła protestanckiego. Suk­
ces oczywisty, bo zakończenie dzwonnicy 
zostaje rozbite za pierwszym strzałem.

— To za kolegjatę—usprawiedliwia się 
dowódca baterji.

Ale nie dane nam było oddać naszych 
ogni zaporowych, bo wieczorem przy­
chodzi znowu nowy rozkaz, teraz z dywizji: 
mamy wracać na dawne stanowiska do

„W publicystyce brytyjskiej pojawia się 
od czasu do czasu myśl o obdarzeniu 
Rosji sowieckiej hegemonją na wschodzie 
Europy. Po raz pierwszy dano jej wyraz w 
„Times“ie w głośnym artykule z dn. 1 sierpnia 
b.r., nazajutrz po zawarciu układu polsko- 
sowieckiego. Gdy uraziło to Turcję, brytyj­
skie koła polityczno pośpieszyły z oświadcze­
niem, że stanowisko zajęte przez „Timeś“a 
nie ma za sobą powagi oficjalnej. Dziś po za­
warciu następnego skolei układu polsko- 
sowieckiego, o charakterze czysto deklaracyj- 
nym, ta propaganda hegemonji sowieckiej 
pojawia się ponownie w „The New Statesman 
and Nation“ i to w formie o wiele jaskrawszej. 
Rozumiem, że wynika ona z wygodnego 
myślenia niektórych sfer brytyjskich, które 
w obawie przed własnem zaangażowaniem 
się w sprawy kontynentalne, chciałyby komuś 
innemu powierzyć „uporządkowanie Europy 
wschodniej“. W ciągu dwudziestolecia mię­
dzy dwiema wojnami światowemi, brytyjskie 
sfery polityczne hodowały sobia takiego 
strażnika pokoju europejskiego w Rzeszy 
Niemieckiej, aż sobie wyhodowały „Hitlerite 
Germany“. Są, jak widać, w' Wielkiej 
Brytanji ludzie, którzy nadal karmią się 
złudzeniem^ że możliwe jest wogóle w Europie 
utrzymanie pokoju przez jakąkolwiek hege­
monję, a nie przez dobrowolną współpracę 
samych narodów europejskich, przy bezpośre­
dniej współpracy Wielkiej Brytanji w tem 
pokojowem dziele. Autor notatki pozwolił 
sobie na pewne sugestje wobec premjera 
rządu polskiego, gen. Sikorskiego. Przedsta­
wia go jako człowieka, który niejako w 
konflikcie z innemi czynnikami polskiemi, 
doszedł na własną rękę najpierw do zbliżenia 
z Rosją, a teraz zaskoczył świat zawarciem 
nowego układu, w którym wyraził zgodę na 
hegemonję rosyjską w Europie wschodniej.
Jest to przypuszczenie równie nieprawdziwe 
jak ubliżające polskiemu premjerowi. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że walkę o swoją nie­
podległość prowadzi w kraju okupowanym 
przez nieprzyjaciela cały naród polski, z 
olbrzymiemi ofiarami, z pełną odpowie­

Ostrowca, a jeżeli tam nie będzie możliwe, 
to do rejonu Sromów - Gągolin.

Znowu nocny marsz, znowu zwijanie 
poomacku przed paru godzinami rozciąg­
niętych linij telefonicznych. Ludzie są już 
tak pomęczeni i niewyspani, że drzemią na 
koniach, drzemią na przodkach i łożach 
haubic. Mały grubawy Krause, zamkowy 
z 9-ej baterji, spada pod kola haubicy: 
nawet nie jęknął — umarł prawie natych­
miast ze zmiażdżonym kręgosłupem.

Gdzieś o.godz 3 meldujemy się u mjr. 
S.R., który po rannym pułkowniku Cie­
chanowskim dowodzi teraz 64-ym p.p. 
Sztab dowództwa pułku w ciasnej, zady­
mionej do niemożliwości izbie, która przy 
paru ciemnawych świeczkach robi wrażenie 
domu obłąkanych. Wszyscy właściwie 
śpią, siedząc na ławach i zydlach, śpią z 
głowami opartemi o mapy, rozłożone na 
stolach. Major usiłuje odczytać rozkaz 
dywizji z kilku półprzezroczystych kartek 
maszynowego pisma. Co chwila i jego 
chwyta sen nieprzezwyciężony, i głowa 
razporaz pochyla się i opiera o brzeg stołu. 
Ktoś ma widocznie gorączkę, jest ranny, 
zrywa się ze snu, szarpie sąsiadów, woła 
nieprzytomnym głosem :

— Do koni! panowie, do koni!
Stoimy tak w progu z kapitanem, przy­

tomni jeszcze, bo owiani chłodnem powie­
trzem, ale czuję, że i ja zasypiam na stojąco, 
oparty o futrynę drzwi. Chęć snu jest 
mocniejsza ponad wszystko w tej chwili. 
Ale kapitan, który w marszu zdrzemnął się 
trochę na jakimś wozie, szarpie mnie za 
ramię, potrząsa :

-—Chodź,—mówi, — tu się i tak niczego 
nie dowiemy.

Baterje odchodzą na stanowiska : 7-a 
na wschodni skraj Gągolina, 9-a zostaje 
w Sromowie.

O świcie widzimy, że oprócz nas jest 
już jakaś baterja ciężka, trochę obok na 
lewo stoją działa z 26-go pułku artylerji 
lekkiej. Przed nami, jak cztery dni temu, 
ciągną się zabudowania Zabostowa i Kom- 
piny. Rysio odchodzi na swój dawny 
punkt obserwacyjny na kościele, my wy­
bieramy sobie mały kopczyk na skraju 
zabudowań, centrala telefoniczna mieści 
się w stodole obok, i już nie zważając na 
nic, na jakąś godzinkę zapadamy w sen, 
otuleni płaszczami, z głowami na maskach 
gazowych.

Budzi nas gwałtowny ogień całej naszej 
artylerji. Niemcy odpowiadają jeszcze 
mocniej, i po chwili od Bzury zaczynają 
ęiągnąć ranni. Jest ich coraz więcej, nie­
których przynoszą na noszach sanitarjusze. 
Kościół w Zabostowie nie ma już wieży, 
chałupy i stodoły we wsi palą się jednym 
wielkim, kilometrami ciągnącym się poża­
rem.

Od Rysia dostajemy meldunek : lekko 
ranny, musiał zejść z rozbitej wieży i jest 
teraz w krzakach nad samą Bzurą. Ma 
dwóch telefonistów ciężko pocharatanych 
i prosi o nowych. „Ale ja tu jeszcze wy­
trzymam do wieczora, mam tylko trochę 
dziabniętą lewą rękę".

Teraz ogień niemiecki wydłuża się i 
zaczyna padać na sąsiedni Gągolin. Nasza 
baterja i ta z 26-go nie milkną ani na chwilę. 
Małe łowiczanki w swoich pasiakach, jak
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naszych haubic i co chwila przynoszą 
kanonierom śliwki i mleko. Gospodarze 
patrzą na wszystko poważnym, wiedzącym 
wzrokiem.

Tak schodzi do południa. Koło godz. 1 
por. R. przyjeżdża znowu ze swoją amuni­
cją. Odjeżdżając wola do kapitana :

— Ja stoję z kolumną w Boczkach, ale 
tam jest strasznie zatłoczone taborami, nie 
wiem, jak uda się wyjechać.

Na prawem skrzydle rusza nasze prze- 
ciwuderzenie, przychodzą dobre meldunki: 
przeszli nawet na południowy brzeg Bzury 
i siedzą mocno w krzakach nad rzeką. Ale 
mimo to czujemy, że coś zaczyna się psuć. 
Prawie jednocześnie nadchodzą dwa tele­
fony z 7-ej baterji: Rysio, dowódca, jest 
ciężko ranny, teraz już w głowę ; tak samo 
oficer ogniowy. Na naszem lewem skrzydle 
robi się niepokojąca cisza.

Kapitan rozmawia przez chwilę z dowód­
cą 64-go p.p. Wiem, że wiedzą oni więcej 
niż ja, i czuję coś bardzo złego.

dzialnością, z pełną decyzją zwycięstwa, 
odbudowy zniszczonego Kraju oraz udziału 
w budowie świata powojennego. Jedyną 
siłą moralną obecnego rządu polskiego jest 
zaufanie Kraju i poparcie stronnictw polity­
cznych reprezentujących wolę Kraju. Gdyby 
przypuścić na chwilę rzecz tak oczywiście 
nieprawdopodobną, jak to, że jakikolwiek 
premjer polski chciałby być „najtańszym 
z Polaków“ i zgodziłby się na zawieranie 
układów na własną rękę, sprzecznych z wolą 
rządu i narodu polskiego, układy takie byłyby 
prawnie nieważne i politycznie bezskuteczne. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że polityka polska 
nigdzie nie wyraziła swojej zgody na uznanie 
hegemonji sowieckiej na wschodzie Europy, 
natomiast jeśli chodzi o budowę przyszłego 
świata powojennego, niejednokrotnie wyra­
ziła poglądy całkiem konkretne, lecz wręcz 
odmienne. Rząd polski zawarł dn. 11 listo­
pada 1940 r. układ z rządem czechosłowackim, 
kładący podwaliny pod budowę federacji 
środkowoeuropejskiej (mającej objąć także 
inne państwa) w obszarze położonym między 
Rosją sowiecką a wschodnią granicą Niemiec. 
Na drugiej konferencji sojuszniczej, w St. 
James Pałace, rząd polski przyjął tezy 
deklaracji atlantyckiej, które nie pozosta­
wiają najlżejszej wątpliwości, że odbudowa 
świata powojennego ma się dokonać na 
podstawie współpracy państw, a nie na 
podstawie hegemonji. Wreszcie także w 
brzmieniu drugiego układu polsko-sowiec­
kiego, zawartego w Moskwie dn. 4 grudnia 
1941 r. między Stalinem a premjerem Sikor­
skim, ani bezpośrednio, ani pośrednio czytel­
nik dobrej wiary nie znajdzie podstawy do 
twierdzenia, że Rosja uznała w nim nie­
podległość Polski warunkowo, mianowicie 
pod warunkiem uznania przez Polskę hege­
monji Rosji nad całą Europą południowo- 
wschodnią, a więc także nad samą Polską. 
Co więcej, w tym układzie niema i wogóle nie 
może być mowy o uznaniu niepodległości 
Polski przez Sowiety, gdyż uznanie to wynika 
już z zawartego poprzednio układu z dn. 
31 lipca 1941 r. i nie jest ograniczone żadnemi

— Pojedziesz na skraj Gągolina, ściąg- I 
niesz 7-ą baterję i zajmiesz stanowiska tu w 
tym lasku.

Patrzę na mapę : lasek jest ze trzy kilo­
metry w tył od wsi, kierunek strzału na 
wschód, równolegle do Bzury. Rozumiem : 
tam na lewem skrzydle musieli się Niemcy 
przerwać przez rzekę, zagrażają nam od 
wschodu.

— Ja tam przyślę por. G., który obejmie 
baterję, a ty wrócisz tutaj. Jeżeli G. nie 
będzie tam za jakąś godzinę, ty masz dowo­
dzić baterją.

Robi mi się dziwnie ciężko na duszy. 
Wołam na Czaplińskiego, siadamy na ko­
nie, jedziemy.

W Gągolinie baterji już niema. We wsi 
leżą trupy piechurów, na skraju trzymają 
się jakieś dwie drużyny z c.k.m.-em. Kara­
bin mają zwrócony na wschód i grzeją 
krótkiemi serjami. Skaczę z konia i czoł­
gam się do nich. Podchorąży, dowódca 
oddziału, pokazuje mi na czterysta met­
rów przed nami zagajnik i drogę : tam są 
już Niemcy. Wydaje mi się to nieprawdo­
podobne, ale serja z ich c.k.m.-u przekony­
wa mnie wyraźnie. W kartoflach, o kilka­
dziesiąt kroków przed nami, wyje nasz 
strzelec z ohydnie poszarpanemi plecami, 
pełza na brzuchu w naszą stronę, ale 
słabnie, pada znów na twarz i już teraz 
nie wyje, ale jakby skrzeczy. Wreszcie 
ktoś wysuwa się po niego, potem drugi, 
i próbują go wyciągnąć na rozpostartym 
płaszczu. Wycie rozlega się znowu, potem 
cichnie. Nie warto nawet było po niego 
chodzić : skończyłby i tak spokojnie.

Otrząsam się z jakiegoś wstrętu i strachu, 
który zaczyna mnie ogarniać, dopytuję 
się o naszą baterję. Okazuje się, że może 
przed godziną odeszła. Dokąd? Chyba na 
Boczki, ale nie wiedzą napewno. W każdym 
razie nie do tego lasku, wskazanego mi na 
mapie przez kapitana, bo tam już siedzą 
Niemcy. Wołam gapiowatego Czapliń­
skiego, który trzęsie się ze strachu, ale 
żre jakieś śliwki, i jedziemy szukać ich 
dalej. Znajdujemy wkońcu ślady arty­
leryjskich kół, które doprowadzają nas do 
szosy, idącej na północ. Na szosie ślad się 
gubi, i teraz mamy do wyboru albo 
Gągolin Niemiecki albo te Boczki, gdzie 
stała kolumna amunicyjna.

W Gągolinie niema ich, jedziemy do 
Boczków. Po drodze, na skraju rzadkiego 
sosnowego lasku rozkłada się tyraljera 
nieznanego nam oddziału piechoty. Są 
bodaj z 10-ej dywizji i kładą się.tak, że my 
nadjeżdżamy na ich linję od przodu. Jakiś 
starszawy kapitan dopytuje się ner­
wowo :

— Panie, czy tam za panem niema 
czołgów ? Czy nie widział pan czołgów ?

Nie widziałem, oczywiście, i to pytanie i 
ta ich tyraljera gdzieś na naszych tyłach, 
z dziesięć kilometrów od Bzury, wydają 
mi się śmieszne.

— Panie, oni są już dawno po tej stronie 
rzeki, przedarli się gdzieś pod Sochacze­
wem.

Nie chce mi się jeszcze w to wierzyć, jadę 
dalej do Boczków. W szerokiej wiejskiej 
ulicy zaprzęgi i wozy stoją chyba w czterech 
rzędach. Wozy z rannymi, ze sprzętem 
saperskim, ze skrzyniami, kolumny amu-
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z samochodami. Wśród tego wszystkiego 
żołnierze, pomęczeni, brudni, śpią, łażą, 
kłócą się z cywilami.

W tym niesamowitym, poplątanym bała­
ganie zastaję naszą 7-ą baterję.

Modlin. 29 września 1939.

Budzi mnie niepokojąca cisza. W nocy 
zapomniałem o wszystkiem, o przerwaniu 
ognia, o parlamentarjuszach, więc ta cisza, 
której nie zaznaliśmy od tylu dni, wydaje 
mi się niezrozumiała.

Moi kanonierzy przynieśli parę wiader 
wody i robią poranną toaletę.

—■ Już po wojnie, panie poruczniku.
Mówią to poważnie, bez podniecenia, bez 

żalu.
Prawda, to już po wojnie.
Kpt. W., nasz dowódca baterji, przynosi 

nam rozkazy i żołd dla żołnierzy. Podpi­
sują szefowi listę tego żołdu, a ja dowiaduję 
się co z nami będzie.

warunkami. Wcale nie zachodzi potrzeba, 
żeby Rosja sowiecka ponawiała to uznanie 
co parę tygodni.

„Przed wybuchem wojny, gdy w Polsce 
panował półtotaliżm, który narówni. z rze­
cznikami brytyjskiego „appeasement“ usiło­
wał skierować naród na drogę współpracy z 
Trzecią Rzeszą, naród te inspiracje pronie­
mieckie odrzucił jak najbardziej stanowczo. 
Hitler wcale się nie mylił, gdy mówił o 
nieustępliwości Polaków. Dziś w narodzie 
polskim istnieje równie silna decyzja odbu­
dowy własnego państwa, we współpracy i w 
związkach federacyjnych z innemi narodami 
w obszarze środkowoeuropejskim, lecz z 
wyłączeniem jakiejkolwiek hegemonji. Oczy­
wiście, stosunek tego związku federacyjnego 
do Rosji sowieckiej będzie oparty na chęci 
konstruktywnego współdziałania gospodar­
czego i politycznego w celu umocnienia pokoju. 
Ale złą przysługę wyświadczają sprawie poko­
ju ci, którzy myślą o przygotowaniu nowego 
hegemona dla Europy lub jej części. Nie 
uwolni to Wielkiej Brytanji od „kłopotów 
europejskich“, lecz wzmoże raczej groźbę 
przyszłych zatargów po likwidacji wojny 
światowej. Rosja, korzystająca na swojej 
granicy zachodniej z przyjaźni środkowo­
europejskiego związku federacyjnego, będzio 
dostatecznie zabezpieczona wojskowo i poli­
tycznie. Gdyby pewnym politykom brytyj­
skim udało się obudzić jej zachłanność i 
zachęcić ją do prób hegemonji — wynikiem 
mógłby być tylko chaos.

„Przypomnę jeszcze jedno : w Polsce 
niema quislingow. Co najmniej dwum 
znakomitym Polakom proponowali Niemcy 
utworzenie rządu. Obaj odmówili. Jeden 
z nich, prof. Stanisław Estreicher, zginął 
zamęczony w obozie koncentracyjnym, drugi, 
prof. Kazimierz Bartel, został rozstrzelany 
we Lwowie. Polska nie wyda także quislinga 
żadnego innego rodzaju. Niech go nikt nie 
szuka, bo go nie znajdzie“.

ADAM PRAGIER.

—- Przyślę wam konie, trzeba będzie 
zabierać działa kolejno, bo zostało tylko 
kilkanaście razem z wierzchowemi. •

Sprzęt ma być odstawiony w porządku 
na plac niedaleko hali maszyn w stronie 
koszar baonu mostowego. Amunicję 
trzeba potopić albo zakopać. O godz. 10 
zbiórka dyonu na szosie przed zakrętem 
do mostu. *

Rzucamy więc nasze szrapnele do tego 
bajora, w które tyle niemieckich pocisków 
upadlo, wciągamy działo z powrotem na 
bruk szosy. Wszystko odbywa się w mil­
czeniu, przypomina pogrzeb.

Najpierw ściąga na miejsce zbiórki 
dzialon Edka, potem zabierają nasz. Idzie­
my piechotą za naszemi armatami, 
każdą ciągną cztery wynędzniałe konie. 
Pogrzeb jest bardzo skromny i bardzo 
ubogi.

Na miejscu zbiórki spotykamy się 
wszyscy po raz pierwszy znów razem od 
dziewięciu dni. Patrzymy na siebie na­
wzajem ze zdziwieniem. Wszyscy są wy­
chudli, twarze pozapadały się i sczerniały, 
oczy są jak w gorączce. Są wszyscy.

Dyon ustawia się w dwuszeregu wzdłuż 
szosy. Mjr. R! przyjmuje raport, potem 
kpt. W. podrywa nas z powrotem na 
baczność i zaczyna czytać ostatni rozkaz 
dowódcy grupy obrony Modlina.

Czyta o tem, że spełniliśmy swój obo­
wiązek, że musimy chwilowo kapitulować, 
że walka nie jest skończona, że będziemy 
ją jeszcze prowadzili...

W miarę czytania glos mu się zaczyna 
łamać i kończy rozkaz głosem zupełnie 
zdławionym od wewnętrznego płaczu.

— ... po odczytaniu odśpiewać hymn 
narodowy i wznieść okrzyk : „Niech żyje 
Polska!“.

Śpiew wychodzi upiornie, cały dwuszereg 
właściwie łka, nie śpiewa.

Ale już z różnych innych zbiórek do­
chodzą nas odgłosy okrzyków: „Niech 
żyje Polska!“, więc krzyczymy i my.

Wreszcie wszystkie działa są ustawione 
regularnemi, prostemi rzutami: nasze, 
30-go, ciężkiej. Jest ich z pięćdziesiąt.

Za działami szeregi karabinów w kozłach, 
bagnety, ładownice, dalej — przodki, a 
za niemi konie.

Kto ma tu jeszcze żywego konia, idzie 
poklepać go ostatni raz, pożegnać się.

Potem jeszcze jedna zbiórka, teraz już 
naprawdę ostatnia. Żołnierze i podofice­
rowie mają zostać tutaj — oficerowie mają 
być o godz. 14 przed kasynem w twierdzy.

Najpierw major, potem my wszyscy, 
żegnamy się ze swoimi ludźmi. Dziękujemy 
sobie nawzajem za wszystko co było. Z 
najbliższymi ściskamy się i całujemy. Ży­
czymy sobie spotkania się znowu, nie­
którzy życzą sobie poprostu powrotu do 
domu.

I już małą grupką przechodzimy przez 
drewniany, wojenny most na Wiśle do 
twierdzy. Tam napotykamy pierwszych 
żołnierzy niemieckich. Przy drodze, pod 
kasztanami biwakuje kompanja młodych 
chłopaków jak byczki, wypoczętych, świe­
żych. Motocykliści kręcą się wszystkiemi 
ulicami, ustawiono już strzałki, drogo­
wskazy.
' Staramy się na nich nie patrzeć. Mijamy 

stajnię l-go p.a.c., napoi rozwaloną i spa­
loną, gdzie na łańcuchach uwędziły się 
żywcem artyleryjskie konie, domy oficer­
skie Funduszu Kwaterunkowego, pochara- 
tane pociskami, skąd obdarte postaci cy­
wilne wynoszą co jeszcze zostało całego, i 
wkońcu zbieramy się wielkiem półkolem 
przed pałacykiem kasyna.

Liczymy się, ustawiamy, jest nas razem 
prawie półtora tysiąca.

Pośrodku półkola — generałowie Thom- 
me, Małachowski, Cehak.

Wreszcie nadjeżdża samochodem wysoki 
siwawy generał niemiecki, w czerwieni swo­
jego generalskiego kołnierza. Wymiana uk­
łonów z naszymi, krótka rozmowa. Jeden 
z naszych generałów tłumaczy nam głośno 
słowa Niemca: wyraża nam podziw i 
uznanie. Jest dumny, że walczył z takim 
żołnierzem. Jako jedyną rzecz, którą może 
dla nas zrobić teraz, proponuje nam napi­
sanie listów do rodzin, a niemiecka poczta 
połowa postara się je rozesłać.

Piszemy więc kartki, krótkie, bezbarwne, 
że żyjemy, że mamy nadzieję.

Potem ładujemy się po dwudziestu na 
ciężarówki, i długa kolumna rusza, oto­
czona motocyklistami, na północ. Podobno 
wiozą nas do Prus.

Obóz jeńców w Działdo­
wie. Październik 1939.

Przejechaliśmy zbombardowany okrop­
nie Zakroczym, minęliśmy gęsto na jego 
przedpolu leżące trupy naszych żołnierzy z 
2-go p.p., dalej droga szła na Mławę. Już 
pociemku mignęły nam jej popalone domy, 
potem wykręciliśmy na zachód, jeszcze 
godzina jazdy, i stanęliśmy w rynku 
sporego miasta. Na domach wisiały wielkie 
chorągwie ze swastykami, tabliczki na 
rogach ulic nosiły niemieckie nazwy.

Chyba jesteśmy już w Prusach? Ale 
ktoś poznał ten rynek, te domy pod maską 
obcych flag : to Działdowo.

Wyjechaliśmy na podwórze koszarowe, 
obstawione gęstym kordonem piechoty 
niemieckiej z bagnetami na karabinach, z 
c.k.m.-ami z czterech stron.

Jesteśmy teraz w obozie jeńców, w 
„koszarach grunwaldzkich 3-go bataljonu 
32 p.p.“, jak jeszcze można wyczytać, mimo 
zamalowania napisu na ścianie wartowni.

Zajmujemy jedną salkę na drugiem 
piętfze, gdzie pod ścianami, na cieniutkiej 
warstwie słomy rozłożyło się nas dwudzie­
stu czterech: oficerowie z 16-ej dywizji po­
morskiej, wszyscy którzy znaleźli się w 
Modlinie.

*

Niewola nie trwała długo. Koło dn. 17 
października zaczęły odchodzić pierwsze 
transporty zwolnionych do domów.

Wiedzieliśmy, dokąd mamy się udać ; na 
przechowywanej pieczołowicie mapce z 
granicami okupacji, wyciętej z pewnej 
olsztyńskiej gazety, wykreśliliśmy sobie w 
długich wieczornych rozmowach obmyś­
loną trasę.

W styczniu i lutym 1940 r. zaczęliśmy 
się spotykać na podwórzu „Bessieres“ów.

Ostatni rozkaz z Modlina został wyko­
nany.

TADEUSZ SIECZKOWSKI.
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COGITO, ERGO SUM... LIBER P
Gdyby Cezar dzisiaj wstał z grobli i zabrał 

się do pisania jakichś nowych „Commen- 
tarii“, zacząłby je tak samo od stwierdzenia 
faktu, że „cała Galja podzielona jest na trzy 
części“. Gdyby Kartezjusz dzisiaj wstał z 
grobu i zabrał się na gruzach świata do rekon­
strukcji swej metody, napewno zacząłby od 
stwierdzenia faktu, że myśli, że zatem jest. 
I na tym jednym fakcie zbudowałby nowy 
gmach, ogromem i wspaniałością dorów- 
nywający dawnemu.

My, Polacy, jesteśmy razem z tą częścią 
Francji, która walczy, w naszej myśli jednak 
zawsze i uporczywie występuje I rancja 
„tota“, nie „divisa“. Często mówimy o 
Francji. Jest nam jej brak. Myślimy o 
Paryżu, o „cudnem mieście“, które w pol­
skim przekładzie piosenki z „Mizantropa“ 
rymuje się z „niewiastą“. Rymuje się ono 
zresztą ze wszystkiem co piękne, jasne, 
ludzkie. Słowo „Paryż“, to dla nas, Pola­
ków, jakgdyby „vox media1 . Obejmuje 
ono wiele wartości, których wyliczyć nie- 
podobna. Jest rymem do słowa „ludzkość .

A jednak, myśląc o Francji, odrzucamy 
wiele rzeczy, które składają się na jej pojęcie. 
Nie obchodzi mnie w tej chwili ani jej 
uśmiech ani jej piękno. Nie chcę kłamać. 
Francja teraz nie jest dla mnie „la douce 
France“. Co więcej, odrzucam balast fak­
tów, dat i naszych wzajemnych stosunków. 
Odrzucam całą historję. Nie chcę zatem 
pamiętać naprzykład o mnichach z Cluny, 
którzy na przełomie X i XI w. pierwsze zakła­
dali w Polsce klasztory. Przekreślam odby­
wane w Paryżu studja naszych mężów stanu, 
poetów i uczonych. Zapominam o królo­
wych polskich-Francuzkach i o królowej 
francuskiej-Polce. Ba, idę tak daleko nawet, 
że staram się nie widzieć Napoleona, którego 
wizerunek zdobił ściany każdego domu pol­
skiego.

Nie mówmy o tern. Niema juz tych 
portretów, ponieważ domy nasze zawaliły 
się. Razem z niemi runęło wiele innych budo - 
wli, kościołów, pałaców, zamków, muzeów. 
Nie mówmy o nich. Przecież zawaliło się 
coś więcej, bo zawalił się świat. Ale coś 
pozostało. Co mianowicie? Chyba mysi. 
Jest ona równie wielka jak świat a równo­
cześnie bardziej trwała. Zburzyć jej nie 
można. „Gallia tota divisa est in partes 
très, quorum unam incolunt“... To prawda, 
ale każda z tych trzech części myśli. Na­
pewno. Co więcej, myśl ich jest wspólna, 
jedna i ta sama. Streszcza się właśnie w 
słowach : „Myślę, więc jestem ! .

Niemiec rozumuje : „Zabijam, więc je­
stem !“. Włoch opiera świadomość swego 
bytu na zasadzie : „Krzyczę, więc jestem ! . 
Inne zaś narody czy państwa osi mogą o 
sobie powiedzieć : „Poddałem się, więc... 
wegetuję“. My, Polacy, myśląc o Francji, 
z tylu składowych części, tworzących razem 
pojęcie „Francja“, wybieramy jedno tylko 
zdanie, krótkie ale jasne, mocne i takie, 
które stanowi fundament.

Coprawda, my, właśnie my, mamy pełne 
prawo mówić : „Walczymy, więc jesteśmy !“, 
ale wojna, będąca według Niemców jedyną 
formą życia, godną człowieka, przecież 
wbrew temu rozumowaniu stanowi raczej 
stadjum przejściowe. Wojna skończy się, 
podczas gdy myśl jest wieczna, wolna i jak 
u Kartezjusza, pełna odradzającej siły. 
„Polonia tota divisa est in partes“... Nie, 
nie wyliczę ich ! Podzielona raz we wrześniu 
1939 r., Ulega dalszym podziałom. Niemcy 
trfą ją teraz jeszcze nanowo, próbują wykra­
wać jakieś kawałki z jej żywego ciała, Usiłują 
z tych krwawych wycinków tworzyć jakieś 
fikcyjne jednostki, podczas gdy ona, Polska, 
jest cała. Ponieważ myśli. Idąc dalej, 
rozwinąć należy myśl Kartezjusza i powie­
dzieć : „Myślę, więc jestem... wolny !' .

Myśl jest najbardziej niezależną dziedziną. 
Gdyby nie wojna dzisiejsza, zdawałoby się, ze 
nikt, i nic nie zdoła zabronić człowiekowi 
myśleć ale... Nie. wy nie znacie Niemców 
prawdziwych ! Nie znacie ich takimi, jakimi 
są w Polsce. Ich rządy w innych krajach 
okupowanych były — przynajmniej do nie­
dawna — filantropją niemal w porównaniu z 
tem jak wyglądają owe rządy w Polsce. 
Nie chcę mówić o blisko stu tysiącach 
wymordowanych, o więzieniach, o obozach 
koncentracyjnych. Oni, Niemcy, od pieiw- 
szego dnia okupacji postanowili wytępić 
myśl. Konsekwentnie, planowo, tak jak 
tylko oni potrafią. Zabili stu trzech uczo­
nych polskich. W listopadzie 1941 r.,
zarządzili nowy spis profesorów, malarzy, 
muz yków, aktorów, dziennikarzy. _ Zaludnią 
się znowu katorgi Dachau i Oświęcimia. 
Poleje się znowu krew. Niemcy pragną 
wytępić myśl. . .

Nie udało się to im dotychczas i me uda się 
w przyszłości. To ich. pierwsza wielka klQS a. 
Polska nadal myśli. Jej myśl jest wieczna, 
trwała, jej myśl urąga prześladowaniom, 
torturom, wyrafinowanym mękom. Jest 
ponad niemi. Polska nie lęka się utrwalania 
tej myśli, powielania jej sobie tylko wiado- 
mym sposobem i rozpowszechniania. Ody 
my tu, w Wielkiej Brytanji, w kazdem jej 
mieście i miasteczku, w każdej brygac zie w 
Szkocji i w Egipcie, lub nawet niemal na 
każdym torpedowcu polskim wydajemy ja­
kieś pismo czy pisemko, gdy my i tu i w 
Palestynie i w Kanadzie i w Stanach Zjedno­
czonych mamy swój syndykat dziennikarzy, 
tam, w Polsce, istnieje syndykat prasy 
podziemnej. Członkiem owego syndykatu 
jest ten, który pisze, porówni z tym, który 
drukuje tę prasę, i z tym, który ma szaleńczą 
odwagę, by ją kolportować. Do podziem­
nego syndykatu prasy należy i ten, ktoiy 
cudem doprawdy dostarcza papieru, i wresz­
cie ten, który kupuje każdy numer tajnej 
gazety. Zatem należą wszyscy, wszyscy bez 
wyjątku. Bo wszyscy myślą i chcą myśleć. 
W tej prasie podziemnej wyraża się mysi. 
Polska myśli, więc jest. Mianowicie jest

Przepraszam cię, czytelniku francuski, ale 
znowu powtórzyć muszę, że Polska wsrod 
tylu okupowanych przez Niemcy krajów 
jest wyjątkiem. To co gdzieindziej stanowi 
zaledwie pewne ryzyko, tam, w Polsce, jest 
tańcem na linie zawieszonej ponad przepaś­
cią. Kolporter tajnej gazety codziennie 
wychodzi na śmiertelny patrol. Drukarz 
literą każdą kopie sobie grób. Ileż, nie 
sprytu, ale genjuszu wymaga wydawanie 
gazety tam, gdzie za odkrycie tajnej dru­
karni kilkudziesięciu ludziom grozi śmierć. 
A jednak te gazety wychodzą. Punktualnie, 
codziennie o tej samej godzinie. Zawierają 
najświeższe wiadomości, podsłuchane przez 
radjo. I znowuż Polska jest, tym krajem 
wyjątkowym, gdzie za słuchanie radja grozi 
śmierć. Nie kara jakaś, nie więzienie i me 
roboty przymusowe, ale śmierć. Poprostu 
śmierć. A przecież zawsze, dzień w dzień, 
godzina za godziną, słuchają tego radja w 
piwnicach, w zwalonych domach Warszawy,. 
w stodołach, słuchają po zakamarkach, po 
zakazanych miejscach, których fantazja naj­
lepszego szpicla nie odkryje, słuchają tego

*) Artykuł napisany dla „LaFrance Libio .

radja jakieś zziębnięte, głodne, pozbawione 
posad nauczycielki, stenógrafki, urzędniczki. 
Bo gazeta wyjść musi ! Bo na nią czekają 
wszyscy ! Zaspokoić trzeba straszliwy głód, 
o wiele gorszy niż ten, który skręca wnętrz­
ności. Tam słowo w gazecie jest artykułem 
pierwszej potrzeby, jest czems jak powietrze, 
jest czemś więcej niż chleb.

Straszliwy hazard. Ktoś pisze artykuł 
wstępny, ktoś — kronikę, ktoś opracowuje 
komunikaty wojenne, oprócz tego partyjne, 
zawodowe, gospodarcze. Ktoś to drukuje. 
Ktoś bezimienny. Ktoś stoi na czatach. 
Zmieniają się te placówki i czujki. Ktcś 
inny znowu porywa wydrukowany, mokry 
jeszcze numer i w’ybiega na miasto.

Są to chłopcy, g'awrosze Warszawy, Kra­
kowa, Lublina i inych miast. Dla nich taki 
rajd jest jakby sportem, ale sportem nie­
zwykłym. Przecież Niemcy potrafią roz­
strzelać nawet dziecko. Najmłodsza ich 
ofiara, jakiś chłopiec z Poznania, miał 
dwanaście łat. Kolporterzy zdają sobie 
sprawę ze śmiertelnego ryzyka. Są bosi, 
obdarci i głodni. Jak głodni ! Przecież 
okupacja Folski trwa już dwa lata i trzy 
miesiące ! Więc ci obdarci, bosi, głodni 
chłopcy wybiegają na miasto. Nie podziem- 
nemi kanałami, ale prosto w ulice, w słońce 
dnia i w oczy szpicla. Znają swych odbior­
ców. Umieją sprzedawać prasę konspira­
cyjną lotem ptaka. Cóż za szaleń­
stwo ! Niechże się święci ich odwaga, ich 
wspaniała bezczelność ! Jak myśliwce, jak 
pościgowce biegną te chłopaki przez miasto. 
Szybko wciskają przechodniowi do rąk 
tajną gazetę. Odbiorca w pośpiechu, w 
obawie, chce tę tranzakcję załatwić jak 
najprędzej, daje więc monetę i nie żąda 
reszty. Ale chłopcy nie biorą tych napiwków 
dla siebie. Składają je solidarnie, pod jakąś 
honorową kontrolą, na fundusz prasy pod­
ziemnej .

Może właśnie dzięki nim, dzięki tym 
urwiszom pełnym bohaterstwa, prasa tajna 
wychodzi w tylu wydaniach i gatunkach, 
może dzięki nim takie w niej bogactwo 
odcieni. Jest ona, choć jednolita w swem 
umiłowaniu wolności, zróżniczkowana, wielo- 
postaciowa, rozmaita. Jakby nie, było 
Niemców ! Jakby nie zawalił się świat ! 
Mało tego : miarą jej bogactwa jest ogromna 
ilość pism satyrycznych, jurnych w dowcipie 
nieraz prostackim, a przecie pełnym wyrazu. 
Wiersze i piosenki, karykatury i kalambury, 
rysunki, które zdobią ściany „des lieux 
d’aisance“, skopjowane wiernie w całej ich 
wymowie zuchwałej, brukowej, a przecie 
budzącej podziw i szacunek.

Jeszcze jedno : prasa tajna ma dział ilu­
stracyjny. Jest to dział niezmiernie żywy, 
aktualny : namioty wojska polskiego w 
Szkocji, defilada przed królem czy przed 
Churchillem, podniesienie bandery na nowej 
polskiej łodzi podwodnej, scena z życia 
brygady karpackiej w Libji, dekorowanie 
lotników polskich... Tu otwiera się przepaść 
nowych trudności, powiem nawet, świat cały 
zagadnień, wysiłków. Ileż granic i w jak 
krótkim czasie muszą przebyć te zdjęcia ! 
Ile mórz, ile gór ! Jakiej to wymaga 
techniki !

Mamy ją we krwi. Jest w Polsce wielkie, 
przemysłowe miasto, Łódź. Polski Man­
chester. Fabryki, magazyny, farbiarnie, 
przędzalnie, las kominów. Niema w tern 
mieście kościołów historycznych, niema ruin 
zamków, niema pomników przeszłości. Mia­
sto Łódź ma historję krótką, zamykającą' się 
w okresie lat niespełna stu. Ale ma muzeum 
doprawdy niezwykłe : posiada ono jeden 
jedyny eksponat, mianowicie... tajną dru­
karnię. Na niej Piłsudski drukował „Robot­
nika“. Rok 1905, czyli rok, w którym 
rozwinęła się szczególnie t.zw. „bibuła". 
Prasa tajna, drukowana na cienkim pa­
pierze, kolportowana podziemnie przez ko­
biety, przez dzieci, zaszywana w ubranie a 
idąca do Polski z Londynu, z Paryża, z 
całego świata, po którym rozproszyło nas 
tułactwo. Polska była wtedy „divisa in 
partes très“, a jednoczyła ją prasa tajna, 
jednoczyła ją myśl. Trzy części myślały 
jednakowo, więc były. Były wolne naprze- 
kór rozbiorom.

Trzeba to mieć we krwi. Gdy u was 
Rochefort kpił sobie z policji, gdy jawnie 
i śmiało wydrwiwał Napoleona III, u nas 
drukowana pod ziemią tajna prasa urągała 
równie śmiało Mikołajom i Aleksandrom. 
Za każde słowo groził Sybir. Gdy u was 
prasa i książka cieszyła się zupełną wolnością, 
największy poeta polski, pielgrzym z pa­
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ryskiego PÎace de 1’Alma, Mickiewicz, pod­
kładając słowa pod rytm ody Horacego 
,,Exegi monumentum“, pisał : „Przemyca 
w Litwę Żyd tomiki moich dzieł !“. Bo na-, 
wet poezja szła via zielona granica. Ten sam 
poeta mówi, że wszystko przepadnie, że 
skarby spustoszą niemieccy złodzieje, że 
płomień pożre tomy historji a „pieśń ujdzie 
cało“. Pieśń ta zaś była równocześnie 
myślą. Tą myślą, dzięki której naród ist­
nieje, dzięki której jest.

Mamy za sobą stupięćdziesięcioletnią 
praktykę. Polska myśl napamięć zna wszy­
stkie drogi i wszystkie ścieżki i wszystkie 
najgłębsze podkopy. Umie je drążyć, wyku­
wać w skale. Mamy rutynę druku i rutynę 
kolportażu, jak chyba żaden inny naród na. 
świecie, Nauczyliśmy się tego w niewoli. 
Nauka przyszła nam stosunkowo łatwo, po­
nieważ dawniej, wolnymi będąc, pokocha­
liśmy nadewszystko myśl i wolność jej, 
wolność słowa.

Wiek XVII. Rosja chce zerwać pokój 
spowodu... książek polskich. Car, dotknięty 
na honorze, nie może ścierpieć, że w Polsce 
wychodzą dzieła historyczne, mówiące o 
polskich przewagach i zwycięstwach. Wysyła 
posła „wielkiego“, Puszkina, który w r. 1650 
pod groźbą wojny domaga się, aby te książki 
spalono, autorów zaś skazano na-knutowanic, 
na pal, na śmierć. Senatorowie polscy dają 
odpowiedź : „Król i my ksiąg drukować nie 
rozkazujemy i nie wzbraniamy... Niechaj 
wielki hospodar każę u siebie drukować o 
Polsce co mu się podoba, my tego za obrazę 
nie poczytamy i wiecznego pokoju rozrywać 
nie będziemy“.

Wspaniała odpowiedź. I zarazem praw­
dziwa, ponieważ w wolnej Polsce wolno było 
drukować wszystko. W Polsce drukuje swe 
dzieła wygnany z Czech, wielki „nauczyciel 
narodów“, Comenius (Komensky), jest ona 
bowiem krajem, który uchwala uroczyście 
„wolność sumienia“ właśnie w epoce, gdy 
Europa jest widownią najbardziej krwawych 
wojen religijnych. Gdy w Europie ginie 
parlamentaryzm, gdy upadają kortezy, gdy 
we Francji rośnie monarchja absolutna, gdy 
w Niemczech religja władcy jest automa­
tycznie religją poddanego, u nas do zenitu 
dochodzi wolność i jej umiłowanie, a król 
Zygmunt August z wysokesei tronu wypo­
wiada na sejmie słowa : „Nie jestem królem 
sumień waszych !“.

Dlatego i dzisiaj myśl nasza jest wolna. 
Nie uchwycą jej Niemcy, nie uwiężą,, nie 
zamkną w Dachau, nie każą jej pracować dla 
nich i na nich w obozie pracy. Gdy w czasie 
szalejącej polityki eksterminacyjnej Niemcy 
kolonizowali Poznańskie, wypędzając Pola­
ków zapomocą specjalnych ustaw, z których 
jedna nie pozwalała budować nowych 
domów, chłop, Wojciech Drzymała, w r. 
1904 zbudował sobie dom na... kółkach. 
Drwił w żywe oczy z ustaw. Musial codzien­
nie przenosić się z tym „domem" z miejsca 
na miejsce, ale przecież pozostał na swoim 
gruncie. Przecież żył. I w tym domu na 
kółkach rnyślal. Byl zatem, był wolny.

A druk? Teraz, gdy Niemcy rozkradh 
albo zamknęli wszystkie co do jednej bibljo- 
teki polskie, krzepi nas myśl o dawnosci 
książki polskiej, o jej chwale, o. wiekach, 
które ma za sobą. Może drukarze w Polscę. 
z 1941 r. umieją tak sprawnie fabrykować 
prasę pod ziemią, ponieważ ich poprzednie' 
zaczęli swój zawód niezmiernie wcześnie i 
nie pod ziemią, ale w słońcu Polski Jagiello­
nów? Zważmy, że pierwsza książka polska 
ujrzała światło dnia wcześniej niż pierwsza 
książka angielska. Sami myśląc, uczyliśmy 
tej sztuki innych : w Polsce drukowano 
książki dla Rosji przez cały wiek XVI i XVII.. 
Polska dostarczała książek Węgrom, miesz­
kańcom dzisiejszej Rumunji, podobnie jak 
Słowianom bałkańskim, pierwsza zas książka, 
drukowana w Konstantynopolu, była dziełem 
polskich zecerów.

Naprzekór potędze czołgów i wszelakich 
zdobyczy technicznych w tej wojnie*, zwy­
cięży nie maszyna ale duch. Zwycięży myśl 
wolna. Dlatego my, Polacy, choć — pow­
tarzam — moglibyśmy mówić tylko : „Wal­
czymy, więc jesteśmy“, przecież powtarzamy 
inne słowa o znacznie większym ciężarze 
gatunkowym. Kto własny byt gruntował 
tylko na zabijaniu drugich, ten sam zginie. 
Kto krzyczał, ten zachrypnie i zmilknie. 
Kto zgodził się na wegetację marną, ten 
sczeźnie. Kto myśli, ten jest.

Nie tylko jest, ale będzie.
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STANISŁAW STRZETELSKI

FEDERACJA AA SWOJEM MIEJSCE
Aby sprawa była od początku jasna : nie 

jestem przeciwnikiem idei federacyjnej. Są­
dzę, że w pewnych warunkach system fede­
racyjny okazać się może jednym ze skutecz­
nych środków utrzymania pokoju europej­
skiego. Co więcej, wierzę, że federacja może 
stać się pożytecznym instrumentem w poko­
nywaniu szeregu trudności politycznych i 
gospodarczych w świecie powojennym. Nie 
mogę natomiast zgodzić się ze zjawiskiem, 
które określam mianem federacjonizmu, t.zn. 
jak gdyby doktryny, usiłującej rozwiązać 
zapomocą systemu federacyjnego wszystkie 
polityczne i gospodarcze zagadnienia Polski 
czy Europy powojennej. Mojem zdaniem, 
polityce polskiej grozi niebezpieczeństwo ze 
strony tych co widzą w systemie federacyj­
nym lodzaj cudownego środka, czy general­
nej recepty, której zastosowanie wystarczy, 
by uszczęśliwić przyszłą Polskę i Europę.

Wystarczy przejrzeć wydawnictwa polskie 
wychodzące w Londynie, by zdać sobie 
sprawę, do jakiego stopnia przyjęcie kon­
cepcji federacyjnej zwalnia wielu Polaków z 
trudu samodzielnego myślenia politycznego. 
Ludzie ci żyją jak gdyby w różowej mgle 
federacyjnej, w której zaciera się ostrość 
konturów wielu zagadnień i wielrr trudności. 
Mają gotową i jednobrzmiącą odpowiedź na 
wszystkie ważne pytania polityczne.

— Jak wyobraża pan sobie przyszłość 
państwa polskiego po wojnie ?

— W związku federacyjnym narodów 
środkowoeuropejskich.

—• Jaka powinna być zasada politycznej 
organizacji przyszłej Europy?

— Związki federacyjne.
— Od czego powinniśmy zacząć pracę re­

konstrukcji gospodarczej po wojnie ?
— Od federacji gospodarczej.
— Z jakim programem pokojowym po­

winna Polska wystąpić na konferencji poko­
jowej ?

— Z programem federacyjnym.
Federacja we wszystkich odmianach rze­

czownikowych i przymiotnikowych. Istny 
balsam kapucyński, leczący dosłownie 
wszystko.

Koncepcja federacyjna stała się dla wielu 
Polaków, naprawdę, rodzajem generalnej 
recepty, która w czasie przyszłej konferencji 
pokojowej ma zastąpić i zasadę stanowienia 
o sobie narodów i Ligę Narodów. Nawet ci, 
którzy stawiają pytania, przyjmują aksjomat 
federacyjny, a domagają się jedynie konkret­
niejszych szczegółów programu. Ma się wra­
żenie, że polska, i nie tylko polska, doktryna 
pokojowa zaczyna i kończy się na federacji.

Jakie są przyczyny tego zjawiska?
Widzę trzy takie przyczyny.
Pierwszą -jest powszechne u Polaków 

i innych narodów środkowoeuropejskich 
poszukiwanie formuły bezpieczeństwa na 
przyszłość. Myśl polityczna tych narodów, 
pomna tragicznych doświadczeń przeszłości, 
pragnie na przyszłość zabezpieczyć się przed 
atakiem dwóch imperialistycznych kolosów, 
Niemiec i Rosji. A ponieważ nie sposób 
dziś odbudować wiary w trwałość i skutecz­
ność polityki sojuszowej, więc narody środ­
kowoeuropejskie dokonywają rachunku sił. 
15, 13, czy 30 miljonów przeciw 100 lub 
180 miljonom stanowi proporcje, przekreśla­
jące wszelką perspektywę skutecznego oporu. 
Więc cóż robić? Pozostaje tylko jedno. 
Rozdrobnione siły narodów środkowoeuro­
pejskich złączyć w jednym bloku, w którym 
zsumowane potencjały ludnościowe i pro­
dukcyjne, w oparciu na porozumieniu z 
mocarstwami ’ zachodniemi, stanowić bedąx 
wystarczająco silną zaporę przeciw żarłocz­
ności i agresji Niemiec czy Rosji.

Drugą przyczyną rozpowszechnienia się 
idei federacyjnej jest rozwój stosunków go­
spodarczych. Skomplikowane warunki współ­
czesnej wytwórczości i podziału dóbr dopro­
wadziły do rujnującej walki konkurencyjnej 
o rynki zbytu, i dlatego ludzie doszli do 
przekonania, że bez planowej koordynacji 
wytwórczości i podziału dóbr niesposób 
będzie zapewnić światu równowagi gospo­
darczo-społecznej. Z tego wniosek, że zada­
nie planowania i normowania procesów 
gospodarczych będzie można znacznie 
łatwiej przeprowadzić w wielkich basenach 
gospodarczych o pewnym stopniu samowy­
starczalności, aniżeli w rozdrobnieniu poli- 
tycznem i gospodarczem.

Wreszcie trzecia przyczyna : stanowisko 
opinji publicznej i rządów w Anglji i Ameryce.

Anglosasi odnoszą się do idei federacyjnej 
z wyraźną i ciepłą sympatją. Nie trzeba 
jednak być zbyt bystrym obserwatorem, aby 
zrozumieć, że istotnem źródłem tych sympa- 
tyj nie jest jasno skrystalizowana myśl 
polityczna, lecz przeciwnie, spora doza 
cechującego dzisiejszych polityków anglo­
saskich wygodnictwa myślowego.

Anglicy i Amerykanie rozumują tak: 
system Ligi Narodów zawiódł, doświadczenie 
ostatnich lat wykazało jak trudno jest utrzy­
mać równowagę polityczną w kotle czter­
dziestu czy pięćdziesięciu, pokłóconych lmper- 
jalizmów i nacjonalizmów, trzeba więc 
zdecydować się na jakieś inne, nowe instru­
menty, zapewniające ład polityczny i gospo­
darczy w świecie.

I mocno zakłopotanym politykom w 
Londynie i Waszyngtonie przyszła nagle w 
sukurs, wysunięta przez Polskę i Czecho­
słowację, idea federacyjna.

. Ale Anglosasi nie mają w tej dziedzinie wy­
raźnie sformułowanego programu. Dopóki 
mówi się teoretycznie o samej zasadzie 
federacji, wszystko idzie gładko. Wy­
starcza jednak z ogólników przejść do rzeczy 
konkretnych, a zaraz wyłania się szereg 
trudności.

Poza porozumieniem polsko-czechosłowac- 
kiem nie istnieje dotychczas żaden ściśle 
także pod względem terytorjalnym — sfor­
mułowany program federacyjny. Dopiero 
na ostatniej konferencji pracy wyłonił się 
projekt porozumienia czterech narodów środ­
kowoeuropejskich (Polski, Czechosłowacji, 
Jugosławji i Grecji), które ma być ewen­
tualnie uzupełnione późniejszem przystą­
pieniem . trzech dalszych narodów, t.zn. 
Bułgarji, Rumunji i Węgier. Byłaby więc 
to szeroka federacja narodów, mieszkających 
w trójkącie między Bałtykiem, morzem 
Czarnem i Adrjatykiem, reprezentująca blok 
zgórą stumiljonowy.

Czy projekt ten cieszy się poparciem rządu 
i opinji angielskiej ?

Mam pod tym względem pewne wątpliwości.
Przedewszystkiem niektórzy Anglicy nie 

mogą zrozumieć, dlaczego w projektowanym 
bloku federacyjnym znalazła się — Grecja. 
Grecja — mówią oni — należy do basenu 
śródziemnomorskiego i ani gospodarczo ani 
politycznie nie ma nic wspólnego z Europą 
środkową. Intencje Anglików w tej dzie­
dzinie są zupełnie jasne. Nauczeni doświad­
czeniami obecnej wojny, pragną po wojnie 
wzmocnić system swej kontroli na morzu 
Śródziemnem i włączyć 'do tego systemu 
silniej, niżeli dotychczas, przedewszystkiem 
Grecję.

Nie' koniec na tem. Anglicy, przynaj­
mniej niektórzy, wysuwają jeszcze nieco 
bardziej generalne zastrzeżenie.

— Czy nie właściwsza, bardziej naturalna 
i bardziej uzasadniona geopolitycznie byłaby 
federacja narodów mieszkających w dorzeczu 
Dunaju, z tem że Polska, wraz z państwami 
bałtyckiemi, stanowiłaby odrębną grupę 
federacyjną ?

Tu jednak staje pod znakiem zapytania 
trzon dotychczasowej akcji federacyjnej, 
t.zn. porozumienie polsko-czechosłowackie.

Zagadnienie komplikuje się jeszcze bar­
dziej, gdy dodamy, że w niektórych umysłach 
angielskich i amerykańskich trafić może na 
podatny grunt idea propagowana przez 
antykomunistyczne grupy rosyjskie, idea, 
która pragnie równowagę Europy wschodniej 
i środkowej oprzeć na trzech blokach państw 
słowiańskich (blok wschodni, zachodni i 
południowy), połączonych ścisłym sojuszem.

Poglądy angielskie i amerykańskie w tej 
sprawie są więc jeszcze bardzo dalekie od 
jasności i skrystalizowania.

Przyjmijmy jednak, że w toku dalszych 
prac i dyskusji szczegółowej Anglja i Ame­
ryka przyjmą koncepcję federacji sześciu czy 
siedmiu narodów środkowoeuropejskich.

Czy w takim wypadku zrealizowanie tej 
koncepcji rozwiązuje samo przez się zagad­
nienia przyszłego pokoju i przyszłej rekon­
strukcji Europy środkowej ?

Nie.
Przedewszystkiem wspomniany blok fede­

racyjny narodów środkowoeuropejskich 
mógłby stworzyć skuteczną przeciwwagę im- 
perjalizmu niemieckiego i rosyjskiego tylko 
w takim wypadku, gdyby więź, łącząca 
sfederowane narody, była dość silna by 
stworzyć jednolity, sprawnie działający me­
chanizm polityczny i gospodarczy.

Więź taka mogłaby być natury duchowej 
albo mechanicznej.

Mechaniczna musialaby polegać na daleko 
posuniętej centralizacji władzy i dyspozycji, 
tak daleko, że sama zasada federacji rów- 
ńySh’ z ' równymi' “stanąćby- Siusiała pod 
znakiem zapytania.

Jeśli zaś chodzi o więź duchową, chyba 
nikt się nie ludzi, by poczucie interesu naro­
dowego mogło ustąpić miejsca patrjotyz- 
mowi szerszej ojczyzny federalnej.

Wniosek stąd jasny : 'federacja narodów 
środkowoeuropejskich — zwłaszcza w obec­
nej epoce wojny totalnej — staćby się mogła 
skutecznym i samodzielnym instrumentem 
tylko wtedy, gdyby przekształciła się w 
jednolicie kierowane imperjum.

Rozumowanie to — mógłby ktoś powie­
dzieć — byłoby słuszne tylko w takim wy­
padku, gdyby po tej wojnie zasady mecha­
niki międzynarodowej nie uległy żadnej 
zmianie. A przecież trudno sądzić, aby 
wszystko zostało po staremu.

Zgoda. Tylko, równocześnie trzeba sobie 
jasno zdać sprawę, że formuła federacyjna 
nie może odegrać roli twórczego „stan słę 
nowego i lepszego świata.

Nawet zagorzali zwolennicy systemu fede­
racyjnego rozumieją doskonale, że samemi 
formulami i planami daleko nie zajadą. Ze 
nie wystarczy zgoda rządów albo uchwała 
takiego czy innego parlamentu. Ze jesh 
federacja przetrwać ma próbę przyszłości, 
musi zorganizować nie tylko mózgi, ale 
także serca i uczucia narodów. Stąd hasło : 
szczepmy wiarę federacyjną w duszach ludzi, 
twórzmy mit „szerszej ojczyzny . , Skoro 
naród jest formacją historyczną, która, nie­
jednokrotnie powstawała ze szczepów różnej 
rasy i języka, dlaczego nie miałaby powstać 
świadomość ponadnarodowa związków, a 
wraz z nią patrjotyzm „szerszych, sfedero- 
wanych ojczyzn“ ? .

Nie chcę przesądzać tego pytania w sposob 
kategoryczny. Być może, że po długich 
dziesiątkach albo setkach lat, w toku 
skomplikowanych procesów historycznych i 
w miarę powolnego scalania się interesów 
i kultur narodowych, dojdzie kiedyś do 
powstania takich nadnarodowych „ojczyzn 
w rodzaju Polski jagiellońskiej czy formują­
cego się obecnie narodu amerykańskiego.

Ale dzisiaj ? Obawiam się że dokładna ana­
liza zagadnienia mogłaby wykazać istnienie 
takich możliwości tylko w jednorasowych 
związkach (słowiańskim, łacińskim, germań­
skim). A nie sądzę, że o taki wynik chodzi 
dzisiejszym federacjonistom. , ., .

Idea federacyjna nie stała się dziś jeszcze 
twórczym, t.zn. na głębokiej wierze opartym 
czynnikiem, który potrafiłby zmobilizować 
entuzjazm mas i natchnąć je gotowością do 
ofiar i poświęceń. Bo jeden jest tylko spraw­
dzian wagi społecznej i wielkości idei ozy 
programu: potencjał ofiary, t.zn. stopień 1 
zakres gotowości człowieka i mas do poświę­
ceń. Tu nie chodzi o argumenty dyskusyjne, 
o takie czy inne racje i kalkulacje, ale, o 
trafne rozpoznanie tych sił twórczych, które 
zdolne są stać się prawdziwym motorem
dziejów. , • ■

Dziś istnieją tylko dwie takie siły : uczucie 
religijne, t.zn. wiara w Boga i związane z 
nią rozróżnienie bezwzględnego dobra od 
bezwzględnego zła, i uczucie narodowe, czyli 
z wielkiej liczby aktów, gotowości do ofiar 
powstała naturalna więź społeczna.

Uczucie religijne narodów zachodnich 
wyraża potrzebę absolutu i stanowi o prawie 
moralnem człowieka ; opiera się na olbrzy­
mim kapitale cywilizacji zachodniej i czerpie 
swe siły z dwutysięcletniej tradycji chrześci­
jaństwa. Jest czynnikiem uniwersalistycz- 
nym i całkującym.

Uczucie narodowe koncentruje wolę, 
ofiarność i poddanie się jednostek potrzebom 
ogółu i jest — z punktu widzenia interesów 
ogólnoludzkich — czynnikiem dzielącym.

W planie ideowym zagadnienie polega na

nowej syntezie chrześcijaństwa i humanizmu 
z nacjonalizmem, syntezie, której podstawą 
powinno być przedewszystkiem. poddanie 
stosunków między narodami nakazom etyki 
chrześcijańskiej.

A zatem, nie pozbawione podstaw two­
rzenie mitu „szerszych ojczyzn“, lecz naj­
pierw jasny program i konkretna wizja 
nowego porządku polityczno-moralnego i 
gospodarczego w świecie.

System federacyjny stać się może poży­
tecznym instrumentem załatwienia pewnych 
zagadnień międzynarodowych, jeśli uprzed­
nio dojdzie , do zmiany i naprawy samych 
podstaw mechaniki międzynarodowej. 
Wprowadzenie systemu federacyjnego, bez 
uprzedniej, radykalnej reformy zasad współ­
życia i współzawodnictwa międzynarodo­
wego, dałoby w rezultacie tylko rzecz jedną : 
zwiększenie skali i natężenia walki i kon­
kurencji międzynarodowej ; zamiast państw 
i narodów walczyłyby ze sobą wielkie 
„Grossraumy“, a łatwo' przewidzieć, że 
zwycięstwo byłoby udziałem nie federacyj, 
lecz jednolitych i jednolicie kierowanych 
imperjów.

Nie trzeba się więc łudzić, by system 
federacyjny mógł sam przez się rozwiązać 
zagadnienie rekonstrukcji politycznej i gospo­
darczej świata czy Europy.

Podstawą programu tej rekonstrukcji musi 
być zapewnienie światu pokoju na lat co 
najmniej czterdzieści.

Dlaczego czterdzieści ?
Dlatego, ponieważ głównem źródłem do­

tychczasowych i ewentualnych przyszłych 
wojen i Termentów w Europie jest imperja- 
lizm niemiecki. A można z matematyczną 
wprost ścisłością obliczyć, że możliwości 
ekspansywne tego imperjalizmu skończyć się 
muszą właśnie najpóźniej za lat czter­
dzieści. Od kilku dziesiątków lat siła i 
prężność biologiczna narodu niemieckiego 
zmniejsza się coraz bardziej. Według nie­
mieckich obliczeń oficjalnych, ludńLść Rzeszy 
niemieckiej w r. 1975 (w granicach z r. 1939) 
liczyć będzie 63—75 miljonów. Niemiecki 
demograf Kahn przewiduje, że w r. ,2000 
Niemcy będą liczyć zaledwie 48 miljonów.

Wynika z tego, że około r. 1980 ludność 
Polski będzie się — prawdopodobnie — rów­
nała ludności Niemiec.

Oto dlaczego z punktu widzenia zarówno 
polskiej racji stanu jak i interesu pokoju w 
Europie tak ważną rzeeą jest zapewnienie 
pokoju co najmniej na lat czterdzieści.

Cóż więc trzeba zrobić dla zrealizowania 
tego celu ? ., . ■

Przedewszystkiem uświadomić sobie, ze 
nie istnieje dzisiaj ani w zakresie politycznym 
ani góspodaK^irr-TuożHtt-ońć izolowonyeh- 
sztucznie rozwiązań spraw państwa, grupy 
państw czy nawet kontynentów. , Każdy 
polityk musi dziś myśleć i planować w skali 
światowej.

Jeśliby jutro, w epoce samolotu, radja 1 
wojny totalnej miały być utrzymane dotych­
czasowe zasady mechaniki gospodarczej i 
politycznej świata, czyli innemi. słowy, 
imperjalizm polityczny i gospodarczy, szkoda 
myśleć i mówić o organizowaniu wolnego 
świata. Byłaby to tylko pusta i zakłamana 
gadanina.

System imperjalizmu politycznego i gospo­
darczego można było pogodzić z zasadą 
stosunkowej wolności narodów w epoce wehi­
kułów konnych, a nawet pary. Dziś trzeba 
powiedzieć : albo radykalna reforma organi­
zacji politycznej i gospodarczej świata, 
choćby za cenę przejściowej hegemonji 
światowej Anglosasów, albo fatalistyczną 
kapitulacja, t.zn. pogodzenie się z perspek­
tywą wiecznej wojny żarłocznych „Gross­
raum“ ów, miażdżących średnie i małe narody 
i upodabniających życie do ponurych obozów 
koncentracyjnych.

Tu nie wystarczą półśrodki. Trzeba 
zabrać się do naprawy od fundamentów, a 
tego nie da się zrobić inaczej niż w skali 
światowej. .

W mojem przekonaniu stają tutaj przed 
nami cztery zadania.

Pierwsze : skuteczne i całkowite rozbroje­
nie, oraz podział Niemiec.

Drugie : rozwiązanie zagadnienia pokoju 
gospodarczego świata, przedewszystkiem 
usunięcie źródeł konfliktów przez, planowe 
unormowanie w skali światowej, sprawy 
podziału surowców, obrotu ludności i obrotu 
kapitałami.

Trzecie: stworzenie silnej egzekutywy 
czynnika międzynarodowego (sąd między­
narodowy), powołanego do pieczy nad utrzy­
maniem pokoju.

Czwarte : sformułowanie programu tery- 
torjalnego Polski i włączenie do nowej 
organizacji politycznej i gospodarczej świata, 
jako jednej z podstaw nowego ładu, silnej 
Polski, ewentualnie sfederowanej z innemi 
narodami. , . ..

Wszelkie, izolowane od całości polityki 1 
gospodarki światowej programy rekonstrukcji 
środkowo-wschodniej Europy, czy też nawet 
całej Europy, zawisną w powietrzu, jeśli nie 
będą oparte na jasnym programie i, planie 
organizacji politycznej i gospodarczej, świata.

Bez gruntownej zmiany zasad współdziała­
nia i współzawodnictwa narodów i całej 
mechaniki życia międzynarodowego, tworze­
nie zespołów federacyjnych, jako głównej 
recepty na niedomagania polityczne i gospo­
darcze świata, będzie zabiegiem czysto 
mechanicznym, który nie przyniesie, bo 
przynieść nie może, rozwiązania.

Trzeba najpierw zmienić radykalnie pod­
stawy mechaniki politycznej i gospodarczej 
świata. f

Do realizacji tego celu stanąć powinna 
Polska u boku Anglji, Ameryki i innych 
narodów sojuszniczych.

Zbrodniczym ambicjom i planom Hitlera 
trzeba przeciwstawić pozytywne ambicje 1 
konstrukcje, wizji totalnej — wizję chrześci­
jańską. . ,

Jeżeli ohcemy po zwycięstwie utrzymać 
stały pokój, zapewnić w przyszłym świecie 
wolność jednostkom i narodom, rozwiązać 
zagadnienie podziału surowców, zorganizo­
wać obrót ludzi, towarów 1 kapitałów, 
musimy pójść w kierunku interwencjonizmu 
światowego, opartego na jasnych i wyraźnych 
podstawach moralno -politycznych.

STANISŁAW STRZETELSKI.
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Polsce pod okupacja
Rzeczy pisane pod bezpośredniem wraże­

niem, chwytające fakty na gorącym uczynku, 
bez perspektywy czasu, która powiększa, i 
perspektywy przestrzeni, która pomniej­
sza, posiadają specjalny walor. Na taśmie 
przeżyć osobistych dają one często najwier­
niejsze zdjęcia rzeczywistości. Notują i 
rejestrują bieg wypadków tylko w ogra­
niczonym zasięgu, lecz są zato wolne od 
złudzeń, optj^jznych i „nastawieniowych“, 
różnych lotomontażów na tle wspomnień. 
Dotyczy to przedewszystkiem literatury 
wojennej.

Nigdy kłamstwo nie kwitnie tak bujnie, 
jak podczas wojny. Prawda jest pierwszą 
jej ofiarą. .Dlatego też każdy szczery 
pamiętnik wojenny jest niezmiernie cennym 
dokumentem.

Do tej kategorji utworów zaliczyć należy 
p. Aleksandra Poloniusa „I Saw the Siege 
of Warsaw“ („Przeżyłem oblężenie Warsza­
wy“) 1). Autor, Polak, młody uczony, który 
po dłuższych studjach w Anglji poświęcił 
się pracy naukowej, udał się w sierpniu 
r. 1939 na wakacje do Polski. W otoczeniu 
najbliższych osób zaskoczył go wybuch 
wojny. Porwany wirem wypadków, rzu­
cany z miejsca na miejsce, gdy wszystko 
waliło się dokoła, notował on z dnia na dzień 
swe wrażenia z niezwykłą dokładnością. Był 
niejako sekretarzem własnych przeżyć.

Nie silił się na efekty dramatyczne, unikał 
przesady, starał się natomiast zapisać wszy­
stko co widział i czego doświadczył w ciągu 
dwóch miesięcy — do chwili, kiedy po wielu 
niebezpiecznych przygodach i wędrówkach 
przez okupację niemiecką, sowiecką, Litwę, 
Łotwę i kraje skandynawskie wylądował z 
powrotem w Anglji.

Książka ta kreśli w najdrobniejszych szcze­
gółach obraz tego odcinka wojny w Polsce, 
który autor mógł doskonale obserwować. Nie 
chodzi tu o jakąś określoną linję frontu,. bo 
front był wszędzie. Oblężenie Warszawy jest 
tylko jednym z jej epizodów. Autor był 
m.in. komendantem milicji w miejscowości 
podwarszawskiej, którą przeciągały woj­
ska polskie, organizował ludność okoliczną 
do walki ze spadochroniarzami i szpiegami 
niemieckimi, tworzył obywatelskie komitety 
ratunkowe i t.d. Obracał się wśród ludzi 
ze wszystkich warstw społecznych ; dało mu 
to szerokie i interesujące pole obserwacyj.

Książka jego jest może zbyt przeładowana 
drobnemi faktami, które chwilami nużą 
czytelnika, ale nie obniża to jej wattości 
pamiętnikarskiej.

W najkrytyczniejszych momentach, wśród 
zgliszcz i ruin, pod gradem bomb i pocisków, 
cala ludność Polski bez różnicy wyznania, 
stanu i narodowości zachowała podziwu 
godny spokój i optymizm. Stała się ona —— 
mówi o tern każda niemal kartka pamiętni­
ków p. Poloniusa — zwartą, solidarną gro­
madą, jedną ożywioną wolą. W obliczu 
wspólnego nieszczęścia zniknęły wszelkie prze­
grody, i wystąpiły najszlachetniejsze cnoty 
ludzkie. Po domach i dworach dzielono się 
ostatnim kęsem chleba z każdym, kto zapukał 
do drzwi. Autor notuje wzruszające sceny 
bezimiennego bohaterstwa, jakie mógł ob­
serwować na każdym niemal kroku. Ten 
front cywilny ludzi prostych starał się 
wszelkiemi sposobami, z największem po­
święceniem dopomóc wojsku polskiemu w 
nierównej walce. Do ostatniej chwili ludzie 
ci nie tracili wiary w zwycięstwo. Wierzyli, 
że tylko co patrzeć nadejdzie pomoc od 
sojuszników, że Francuzi przebili się przez 
łiuję 'żSygfryelay- ze—samGłoty-angiolsltie bom­
bardują Niemcy, a nawet że wojska sowieckie 
idą na odsiecz Polsce. Wyjazd Prezydenta 
i rządu wywołał przygnębienie, lecz opty­
mizm trwał dalej, i jeszcze przed samym 
upadkiem Warszawy, gdy ustało bombardo­
wanie, wielu było takich, którzy łudzili się, że 
oznacza to klęskę niemiecką. Książka w 
całej polni ukazuje czytelnikowi angielskiemu 
fatalne błędy, popełnione przez sprzymierzeń­
ców, którzy zamiast bomb, zrzucali na 
Niemcy... ulotki, oraz tragizm faktu, że 
Polska musiala bić się sama.

Poprzez książkę przewija się barwna ga- 
lerja typów‘z różnych sfer, które jednakowo 
reagowały na kataklizm wojenny, ludzi nie 
tracących w najcięższych chwilach energji, 
animuszu, a nawet humoru, gardzących nie­
bezpieczeństwem i pomagających sobie wza­
jemnie.

Plastycznie uwydatniony jest w książce 
kontrast pomiędzy prymitywizmem żołnierzy 
czerwonej armji, olśnionych „komfortem“ 
miasteczek polskich i marzących o posiadaniu 
zegarka, którzy naogół zachowywali się po­
prawnie wobec ludności i myśleli, że wojują 
z Hitlerem, a ponurem zmodernizowanem 
barbarzyństwem Niemców.

Pierwsze swe zetknięcie się z brutalnością 
niemiecką zanotował autor jeszcze przed 
wybuchom wojny, przy wjeździe do Polski 
pod Zbąszyniem, gdzie urzędnicy hitlerowscy 
w nieludzki sposób znęcali się nad wydalo­
nymi z Niemiec Żydami polskimi, odmawiając 
matkom kropli wody dla chorych dzieci. 
Był to przedsmak tego co widział później, 
gdy hordy Hitlera, jak szarańcza, obsiadły 
Polskę. Pan Polonius jest powściągliwy w 
opisach okropności, ale to potęguje tylko 
wrażenie faktów, które są aż nadto wymowne. 
Jedna mała scenka wystarczy, by dać pojęcie 
o bestjalstwie niemieckim. Widział on, jak 
żołnierze niemieccy rozpędzali przy pomocy 
granatów ręcznych grupę zgłodniałych ludzi, 
zbierających kartofle w polu. Jeden z nich 
wycelował granat w kobietę z dzieckiem, 
kładąc ją trupem na miejscu, dlatego tylko 
że niedość prędko usunęła mu się z 
drogi.

Doświadczenia tej wojny potwierdzają 
bardziej jeszcze, niż—wojny ostatniej, trafny 
sąd o Niemcach, jaki wydał niegdyś ich 
rodak, poeta Holderlin : „Barbarzyńcy od 
niepamiętnych czasów, którzy dzięki praco­
witości, nauce, a nawet religji stali się jeszcze 
większymi barbarzyńcami“. Było to przed 
zgórą stu laty, w czasach sielankowych w 
porównaniu z dzisiejszemi, kiedy fenomeny 
tak potworne, jak hitleryzm, nie śniły się 
nikomu, a ile jest wtem powiedzeniu aktual­
nej prawdy ! — Książka p. Poloniusa nie 
zawiera wiele nowego. Są to wszystko 
rzeczy znane, lecz jego tchnący prawdą i

■) I Saw the Siege of Warsaw. By 
Alexander Polonius. Edynburg, William 
Hodge, 1941 ; str. VII i lnl. i 364.
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szczerością pamiętnik wyróżnia się korzystnie 
wśród publikacyj wojennych.

*
Zupełnie inny charakter ma książka p.

Dragomira (pseudonim) „It Started in
Poland“ („Zaczęło się to w Polsce“)2). Pisana 
jest tak jak gdyby była przeznaczona 
głównie dla publiczności amerykańskiej. 
Autor, urzędnik ministerstwa spraw zagrani­
cznych, który był na różnych placówkach 
zagranicą, m.in. w Waszyngtonie, zaskoczony 
został wybuchem wojny w centrali na Wierz­
bowej, gdzie pracował w wydziale prasowym. 
W pierwszym rozdziale książki opisuje on 
nastroje przed nadciągającą burzą. Napięcie 
rosło z dnia na dzień, ale tę „wojnę nerwów“ 
Polska doskonale wytrzymała. Wszyscy 
pragnęli pokoju, lecz nie za cenę uległości 
wobec żądań niemieckich. W armji panował 
duch bojowy. Autor podkreśla lojalność 
mniejszości narodowych, Ukraińców, Biało­
rusinów, Żydów. Wszyscy oni gotowi byli 
ponieść największe ofiary w walce z 
Hitlerem.

Dn. 5 września autor opuścił Warszawę 
wraz z personelem ministerstwa pociągiem 
ewakuacyjnym w kierunku Brześcia. Pod­
czas jednego z wielu nalotów niemieckich, 
ukrył się w lesie, i tutaj zaczęły się jego 
przygody : wędrówki po kraju, przyłączanie 
się do oddziałów partyzanckich, aresztowania, 
niemieckie i sowieckie obozy koncentracyjne, 
cudowne ocalenia, szczęśliwe ucieczki, awan­
tury miłosne i t.d. Po kilkutygodniowej 
tułaczce autor wraca do Warszawy i wspólnie 
ze swą przyjaciółką zakłada prosperujący 
„business“. Przemyca i rozwozi towary 
po kraju, dzięki czemu ma możność dopo­
magania wielu ludziom, m.in., ułatwiając im 
ucieczkę z więzień i obozów koncentracyjnych. 
Niezliczoną ilość razy wymyka się ze szponów 
Gestapo, ale wkońcu sytuacja staje się tak 
niebezpieczna, że decyduje sią na wyjazd z 
kraju. Sprzyja mu szczęście i paszport dy­
plomatyczny ze starą wizą niemiecką. 
Obładowany piętnastoma walizami, jedzie 
wraz z siostrą swą przez1 Niemcy do Włoch, 
a stamtąd do Ameryki.

Utwór p. Dragomira jest sentymentalno - 
melódramatycznym reportażem na tle wy­
padków wojennych, żywym i zajmującym. 
Powinien się podobać publiczności mniej 
wybrednej, czytelnikom, a zwłaszcza czytel­
niczkom „thriller“ów, romansów sensacyj­
nych z mocnemi, przejmującemu „dreszczem“ 
efektami i pełną niesamowitych momentów 
akcją. Bardzo nadaje się do przeróbki 
filmowej.

*
„I Saw Poland Sufler“ („Widziałem 

cierpiącą Polskę“)3) jest pełnym grozy re­
portażem o charakterze publicystycznym. 
Autor tej książki, lekarz polski, był świadkiem 
wydarzeń od wybuchu wojny do czerwca 
1940 r., kiedy udało mu się wyjechać z 
Polski do Włoch, a stamtąd do Anglji. Na 
podstawie własnych doświadczeń i stwier­
dzonych faktów opisuje on martyrologję 
ludności okupowanej Polski. W sposób 
zwięzły, rzeczowy kreśli, jak gdyby kredą na 
tablicy, bez efektów kolorystycznych, bez 
uwypuklania przeżyć osobistych, syntetyczny 
obraz barbarzyństw niemieckich. Publicz­
ność angielska może dużo dowiedzieć z tej 
małej książki. Jest ona jeszcze jednym 
dokumentem straszliwej prawdy o Niemcach. 
Autor analizuje ich okrucieństwa, ich zor­
ganizowany bandytyzm, cały system ekster­
minacji podbitych narodów, jako totalny 
wyraz ideologji hitleryzmu. Pod tym wzglę­
dem książka jego będzie pouczająca dla tych 
Anglików, którzy dotąd jeszcze nie zdają 
sobie dostatecznie sprawy z teorji i prak­
tyki „nowego ładu“, jakim Niemcy chcą 
obdarzyć świat.

Autor przygważdża kłamstwa propagandy 
niemieckiej, jakoby okupanci przyczynili się 
do poprawy warunków zdrowotnych w 
Polsce. Będąc lekarzem na posterunku 
społecznym mógł się on dokładnie przyjrzeć 
ich działalności w tej dziedzinie. Twierdzi 
że jedynie niezmordowane wysiłki lekarzy 
polskich osiągnęły pewne rezultaty. Władze 
niemieckie wydawały tylko drakońskie prze­
pisy, któremi posiłkowały się jako pre­
tekstem do szykan i prześladowań.

Ciekawe są uwagi autora o antagonizmach 
wśród okupantów : między armją a Gestapo, 
między Austrjakami a Niemcami. Notuje on 
szereg wypadków, wskazujących na tarcia 
wewnętrzne w hordach Hitlera, ale zbyt 
ryzykowne byłoby wyciąganie z tego opty­
mistycznych wniosków.

Omawiając sytuację ogólną w Polsce w 
pierwszym okresie inwazji, autor powołuje 
się na oficjalne źródła niemieckie i na 
rozporządzenia władz. „Ostraum“ stanowi 
specjalną kategorję w rzędzie podbitych 
krajów. Polacy skazani są na zagładę. 
„Nowy ład“, wprowadzony w Polsce, polega 
na zniszczeniu wszystkich wartości kultural­
nych, na doszczętnem wytępieniu inteli- 
giencji, na bezlitosnym wyzysku gospodar­
czym w myśl interesów niemieckich. Polska 
traktowana jest jako teren kolonjalny, 
nadający się do eksploatacji, a ludność jej 
jako Knechtvolk — niewolnicy, którzy 
istnieją tylko poto, by służyć Niemcom. 
Żydzi, skazani na wymarcie w ghettach, są 
niewolnikami drugiego rzędu.

Według pierwotnego planu Polacy, znajdu­
jący się w Re ichsgebiet, mieli być stopniowo 
przesiedleni do Reststaatu (generał-guberna- 
torstwa), a dla Żydów miał być utworzony 
„rezerwat“ w lubelszczyźnie. Plan ten nie 
został całkowicie wykonany, a projekt 
„rezerwatu“ narazie porzucono, natomiast 
wykonano wszystkie inne przepisy, mające 
na celu doprowadzenie kraju i jego ludności 
do ruiny moralnej, fizycznej i materjalnej.

Przekleństwo złych czynów ściga ich 
sprawców. Niemcy nie potrafili złamać 
największemi represjami oporu ludności 
Polski. Jej duch walki jest nieugięty. Ale 
zato ucisk niemiecki wydał owoce w postaci 
demoralizacji okupantów. Przysłowiowy 
porządek niemiecki nie istnieje; kwitnie 
natomiast niesłychana korupcja władz 
okupacyjnych, Gestapo, a nawet armji. 
Łapownictwo i fałszerstwo spotykał autor 
na każdym kroku. Za pieniądze wszystko 
dawało się osiągnąć. Nawet największe 
„ideały“ Hitlera były artykułem, którym 
handlowano : świadectwo pochodzenia aryj­
skiego można było otrzymać za stosunkowo 
niewielką sumę.

Tłumacz i współautor tej książki p. Alcuin 
uzupełnia ją częścią drugą, w której na 
podstawie najbardziej wiarogodnych infor- 
macyj przedstawił obecny stan rzeczy 
w Polsce. Całość pozostawia głębokie 
wrażenie.

FLORJAN SOKOŁÓW.

2) It Started in Poland. By U. Dragomir. 
Londyn, Faber and Faber, 1941 ; str. 249 
i 3nl.

3) I Saw Poland Suffer. By A Polish 
Doctor who held an official position in Warsaw 
under German occupation. Translated and 
arranged by Alcuin with additional chapters 
on Poland to-day by Alcuin. Londyn, 
Lindsay Drummond, 1941; str. 127 i lnl. 
i tabl. 8.

CZY KUPIŁEŚ JUŻ POLSKI 
KALENDARZYK NA ROK 1942?

Żądai we wszystkich polskich księgar­
niach, kioskach i kantynach lub u

OLIVER & BOYD, 14, HIGH ST., EDINBURGH

Książki<
Ostrzeżenia dla Hitlera

W Rzeszy nie wolno było przed wojną 
wspominać imienia Napoleona w związku z 
karjerą Hitlera. Przypuszczalnie zakaz ten 
obowiązuje nadal, zwłaszcza od chwili kam- 
panji rosyjskiej. Chociaż jednak urzędowa 
propaganda unika zestawiania Hitlera z 
Napoleonem, sam przywódca Trzeciej Rzeszy 
musiał niejednokrotnie dumać nad lośem 
największego sfratega czasów nowożytnych. 
Zbieżności między karjerą Napoleona a 
Hitlera napewno będą kiedyś zbadane, podob­
nie jak pojawią się kiedyś rozbiory i analizy 
porównawcze tych dwóch postaci.

Nieznany autor pokusił się o napisanie 
książeczki, która jest serją fikcyjnych listów 
Napoleona z zaświata do Adolfa Hitlera. 
Pomysł zarówno dowcipny jak sugestywny, 
i „Leiters from the Corsican“1) stanowią 
interesującą lekturę.

Wielki Korsykanin w listach swoich, 
pisanych ręką angielskiego (a może amerykań­
skiego ?) autora, przestrzega Hitlera przed po­
pełnianiem błędów,których on sam nie uniknął 
w czasie swego niesamowitego żywota. Już 
w pierwszym liście „Napoleon“ wypowiada 
myśl, która budzi zastanowienie : „obaj— 
powiada — opanowani byliśmy jedną wizją : 
zjednoczonej Europy, rządzonej ze stolicy 
potężnego, dominującego narodu, otoczonego 
gronem państw-satelitów. Ja niemal do­
piąłem swojego celu, ale Anglja stanęła na 
przeszkodzie... Twoją jednak („Napoleon“ 
zwraca się w książeczce do Hitlera per „ty“ 
albo przez „Brother“) Anglją —■ Anglją, 
która grozi dzisiaj Rzeszy przez pozostawanie 
poza orbitą twojego wpływu i uchwytu — nie 
jest już Wielka Brytanja. Tą Anglją jest 
Ameryka“.

„Napoleon“ ma rację kiedy wytyka Hit­
lerowi ciasnotę jego koncepcji : „zjednoczona 
Europa, nad którą chcesz panować, będzie 
mocno odmienna od tej, jaką ja sobie 
wyobrażałem. Nie chciałem ograniczyć 
swojego rozmachu i sławy do samej tylko 
Francji. Upiększałem Rzym tak samo jak 
Paryż. Ulepszyłem porty Antwerpji i 
Vlissingen narówni z portami Dunkierki i 
Hawru. Francja miała być tylko ośrodkiem, 
punktem centralnym mojego imperjum, ale 
Holendrzy, Włosi, Niemcy i Polacy mieli 
korzystać z tej mojej sławy i glorji, mieli w 
niej uczestniczyć. Porządek mój oparty miał 
być na prawie, a nie na dowolnym kaprysie“.

Istotnie, Code Hitlérien przedstawia się 
wobec kodeksu napoleońskiego już nie tylko 
mizernie ale barbarzyńsko. Filozof czy his- 
torjozof wysnułby z tego ponure wnioski 
na temat staczania się naszej kultury ku 
nowemu średniowieczu. Imperjalizm napo­
leoński był wynikiem i ukoronowaniem 
rewolucji o charakterze powszechnym, re­
wolucji, która — chociaż starała się tego 
dokonać — nie zdołała rozbić i wytrzebić 
olbrzymiej, wspaniale rozwiniętej kultury 
francuskiej. Ekspansja Napoleona była 
wyrazem wielkiej rasy francuskiej, która 
wierzyła w swoją misję światową. Imperja­
lizm Hitlera jest pochodną i wynikiem 
rewolucji o ciasnych ramach, mieszczańskiej, 
płaskiej i bez żadnych głębszych natchnień, 
jest głosem powalonej kultury niemieckiej, 
jest nawrotem do miazgi szczepowej, rasowej.

Opowiadania Zuckmayera
W r. 1925 w jednym z czołowych teatrów 

berlińskich sztuka Carla Zuckmayera „Der 
fröhliche Weinberg“ wywoływała salwy śmie­
chu przez setki wieczorów. Młody autor, 
któremu los nie chciał się ani rusz przez 
długi czas uśmiechnąć, zdobył nareszcie 
szturmem Berlin — a ówczesny Berlin otwie­
rał, jeżeli chodzi o teatr, całą Europę. 
Druga sztuka Zuckmayera „Der Hauptmann 
von Köpenick“ była podobnie długiem 
pasmem powodzeń. Przeróbka pięknej po­
wieści Hemingwaya „A Farewell to Arms“ 
(w wersji niemieckiej „Kat“), stała się 
również niezgorszym sukcesem kasowym.

Zuckmayer wyniósł się z Niemiec, albo­
wiem uznano go za pisarza rodzaju nie­
pożądanego. Przez lat parę mieszkał w 
pobliżu Salzburga, w malowniczym młynie, 
który opisuje z takim sentymentem w wyda­
nym w Ameryce i Anglji tomie „Second 
Wind“2). Ta autobiografja, poprzedzona 
wstępem Dorothy Thompson, jest ludzka, 
żywa, szczera. Niema w niej szczególnej 
głębi, ale jest to dobre, uczciwe opowiadanie, 
w którem zawarte są proste prawdy o 
życiu. Zuckmayer, którego sztuki pełne 
były żywiołowego rozmachu, jurności i 
umiłowania życia, pozostał wierny sobie i 
swojej radosnej wiedzy życia.

Zuckmayer potrafi wywołać wcale suge­
stywnie obraz .wsi podgórskiej, pokazać 
urok bytowania w górach ; umie również 
przedstawić, jak ta sielanka austrjacka 
została nagle zakłócona i runęła pod nacis­
kiem zawieruchy politycznej. Zuckmayer 
stara się być bezstronny — chwilami czu- 
jemy, że chciałby niejako obronić Austrjaków 
przed zarzutami, udowodnić, że byli raczej 
ofiarami aniżeli współtwórcami swojej niedoli 
i niewoli.

Książka Zuckmayera zawiera jednak karty, 
nad któremi warto się zastanowić. Ten 
pisarz o dobrych instynktach i uczciwości 
spojrzenia, która budzi szacunek, nie potrafi 
jednak •— w opisach scen życia w Belgji w 
czasie ostatniej wojny — zrozumieć dlaczego 
Niemcy byli tam tak bardzo znienawidzeni, 
dlaczego tłum wrogo demonstrował przeciw 
nim po klęsce Rzeszy. Widzi w tern rozbe­
stwienie godne ubolewania, ale nie potrafi 
przyznać, że jednak reakcja ta była ćo 
najmniej zasłużona. Jestem przekonany, że 
Anglik — o ile byłby na miejscu Zuckmayera 
— powiedziałby parę druzgocących słów o 
zachowaniu się swoich rodaków. Ileż takich 
oskarżeń, ileż takiego „płain speaking“ 
znajdujemy w książkach autorów angielskich, 
opisujących •— jakże w porównaniu z tem 
co robią Niemcy, niewinne — zachowanie się 
Anglików w świecie. Anglik ukazuje klasę 
i rangę swojego narodu przez zdolność powie­
dzenia swojemu narodowi paru ostrych słów, 
przez wolę sprawiedliwej oceny — Niemiec 
jest zdziwiony i niemal oburzony, jeżeli 
spotyka go zasłużona kara.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.

x) Letters from the Corsican. A Series of 
Communications from Napoleon Bonaparte 
to Adolf Hitler. Londyn, William Heine- 
m'ann, 1941 ; str. VI i 122.

2) Carl Zuckmayer. Second Wind. Tran­
slated by Elizabeth Reynolds Hapgood. 
With an Introduction by Dorothy Thompson. 
Londyn, George G. Harrap, 1941 ;, str. 239 
i lnl.
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JESZCZE O PRZYCZYNACH KLĘSKI
Artykuły Ksawerego Pruszyńskiego, ogło­

szone w nr. nr. 60, 62 i 75 „Wiadomości 
Polskich“ wywołały głębokie zainteresowanie, 
żywą wymianę zdań, no i wreszcie pewne 
refleksje.

Niewątpliwie należy się polskiej pub­
licystyce szczere podziękowanie na odważną 
inicjatywę w badaniu istotnych przyczyn 
naszej szybkiej wrześniowej klęski.

Jest również bezsporne, że nikt nie może 
zabronić społeczeństwu dociekaćnia prawdy 
i przyczyn katastrofy.

Wstrząsnęły Polską konwulsje śmiertelne, 
nieoczekiwane w swej dzikiej grozie i sile. 
Wszyscy wiemy, że nie byliśmy należycie do 
obrony przygotowani. Nie byliśmy nawet 
uczciwie poinformowani. Zamiast głosić 
prawdę, trąbiono nam nieprawdziwe w treści 
i mocno głupawe w formie hasła : „Silni, 
zwarci, gotowi“, choć na złowrogiem śierpnio- 
wem niebie pojawiły się już straszliwe słowa 
„Manę Tekel Fares“.

Wracając do artykułów p. Pruszyńskiego, 
a szczególnie artykułu p.t. „1000 mil od 
prawdy“ w nr. 75 „Wiadomości“, zaznaczam, 
że ze względu na swoją specjalność omawiać 
będę tylko następujące zarzuty :

1) ,,... w Hiszpanji w r. 1936 widziałem 
polskie karabiny z datą 1929“.

2) „...w r. 1939 zabrakło Polsce i karabinów. 
Brakło ich na Śląsku, gdzie Grażyński chciał 
zorganizować partyzantkę robotniczą, i broni 
na to nie dostał; brakło ich na Pomorzu, 
gdzie Gdynię broniły wycięte w pień oddziały 
— kosynierów“.

3) „Polska sprzedawała... zenitówki... do 
Anglji, do Holandji i gdzieindziej ; sprzedała 
ich 240 i dokonała tego tuż przed samą wojną“.

4) „Sprzedawała działka przeciwpancerne, 
których także zabrakło“...

5) „..„sprzedawała granaty“...
6) „... niektóre nasze czynniki wojskowe 

żądały w r. 1939 od cywila w ministerstwie 
skarbu by stworzono premje na wywóz broni 
z Polski“...

I wreszcie p. Pruszyński pyta :
7) „Kto jest odpowiedzialny za to że 

Polska w przededniu wojny wyprzedawała 
się ze swego najlepszego uzbrojenia

Oto moje wyjaśnienia.
1) Stwierdzam, że p. Pruszyński pisze 

prawdę.
Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia (za 

zgodą władz) sprzedały w latach 1936—1937 
ok. 8000—10 000 karabinów zmontowanych 
z wybrakowanych części, gromadzonych od 
dłuższego czasu.

Broń ta była nowa, lecz posiadała rożne 
niewidoczne dla niefachowca wady. Mogła 
być również użyta i przez nas, pod warunkiem 
że wojsko zechciałoby posługiwać się gorszym' 
sprzętem od tego, do jakiego przywykło.

2) Nie jest ścisłe twierdzenie p. Pruszyń­
skiego, że we wrześniu 1939 r. Polsce zabrakło 
karabinów. Stan posiadania tego sprzętu 
wynosił około 1 300 000. W końcu sierpnia 
mieliśmy w jednej dęblińskiej składnicy 
zapas, liczący ponad 200 000. Jeżeli Śląsk 
lub Gdynia, czy też nawet mobilizowane 
jednostki nie miały karabinów, to nie dlatego, 
że ich wogóle nie było, lecz dlatego, że już od 
pierwszego dnia wojny zaopatrzenie oddzia­
łów zostało całkowicie uniemożliwione przez 
bombardowania węzłów komunikacyjnych, 
składnic i miast. Natomiast prawdą jest, że 
nie mieliśmy dosyć karabinów na pełną 
mobilizację.

Polski transport opierał się wyłącznie na 
kolejnictwie i koniu. Motoryzacja nie 
istniała. Zdezorganizowanie kolejnictwa zde­
cydowało zatem o zaopatrzeniu. Wdzierające 
się w ciało Polski pancerne kolumny wroga 
pocięły kraj odrazu na oddzielne, odcinki, 
paraliżująckomunikację, łączność, zaopatrze­
nie, a tem samem mobilizację.

Brak linij obronnych uniemożliwił skute­
czną kontrakcję, a przesadna może, w 
niektórych wypadkach, centralizacja zapasów 
pogłębiła klęskę.

Przepowiadane przez naszych magów auto - - 
matyczne rozpadanie się nieprzyjacielskich 
czołgów nie chciało się sprawdzić. Karabiny 
zostały nie tylko w składnicach, lecz nie­
wątpliwie i w zapasach mobilizacyjnych tych 
jednostek, które nie zdążyły się całkowicie 
zmobilizować.

W zapasach tyłowych zostało ok. 700 dział 
różnych kalibrów, sporo broni maszynowej i 
ogromna ilość amunicji karabinowej, arty­
leryjskiej, granatów i t.p.

Mało tego. Zostały, latami przygotowy­
wane, znaczne zapasy elementów składo­
wych amunicji (pocisków, łusek, zapłonników 
i t.d.) do wszystkich rodzajów broni. Mało 
tego. Zostały olbrzymie zapasy materjałów 
wybuchowych i prochu. Zostały bomby 
lotnicze. Zostały wreszcie poważne zapasy 
cennych dla produkcji wojennej surowców 
(miedź, cyna, nikiel, żelazo i t.p.) oraz 
półfabrykatów.

Gdybyśmy posiadali silne lotnictwo i przy­
gotowane linje obronne, zapasy te wystarczy­
łyby co najmniej ną kilka miesięcy krwawej, 
intensywnej obrony, a rozpędzony już 
wówczas przemysł uzupełniałby zużycie. 
Przemysł decyduje o powodzeniu w nowoczes­
nej wojnie, ale wymaga on odpowiedniej 
obrony. Takiej obrony nie było, i „blitz“ od­
razu usunął przemysł od współpracy dla 
wojny.

O przemyśle, C.O.P.ie, linjach obronnych 
trzeba było racjonalnie myśleć i szybko in­
westować co najmniej dziesięć lat przed 
wojną.

Przypuśćmy jednak, że w zapasach naszych 
byłoby nie tych 200 000, lecz miljon lub dwa 
miljony karabinów. Czy wpłynęłyby one na 
przebieg wojny ? Nie i nie.

Nie karabin bowiem decyduje dziś o sile 
armji.

Nie karabinem czy koniem, szablą czy 
lancą, prowadzi się „ultra-moderne“ śmier­
telne zapasy o wolność.

Najbardziej bohaterska armja, pozbawiona 
nowoczesnych technicznych środków walki, 
pieczętuje swój los nieuchronnem rozbiciem 
i masakrą. .

Pan Grażyński nioby nie pomógł party­
zantką robotniczą przy pomocy karabinów. 
Na Boga ! — Czas wielki zostawić w spokoju 
husarza z kopją w muzealnej gablotce.

Zdolności rozumowe naszych czynników

decydujących utknęły martwo na poziomie 
roku 1914. Utknęły razem z koniem, 
szablą, lancą i strzelbą. Zachorowały nato­
miast na niebezpieczną, imaginowaną chorobę 
mocarstwowości. Łatwo osiągalne dostojeń­
stwa i wysokie stolce zamąciły, w nieprzy­
gotowanych głowach, poczucie rzeczywistości.

3 i 4) Pan Pruszyński pisze prawdę, 
stwierdzając, że Polska wysyłała swoje 40 i 
37 mm działka do Anglji i Holandji. Nato­
miast dokądindziej nie wysyłała.

W tych tranzakcjach nie brałem bezpo­
średniego udziału, lecz ze względu na mą 
współpracę z przemysłem byłem o nich 
poinformowany.

Z tego powodu cyfry, które podam, mogą 
nie być zupełnie ścisłe, lecz jednak są bliskie 
rzeczywistości.

Do Anglji wywieziono działek 40 mm ok. 
90; do Holandji ok. 20. Działek 37 mm 
wywieziono kilkanaście.

Istniały zdecydowane zamiary sprzeda­
wania dalszych ilości, i były na to już 
sporządzone umowy. Popyt na nowoczesny 
sprzęt uzbrojenia był w świecie bardzo duży, 
a możliwości produkcyjne poza Niemcami i 
Rosją (produkującemi na swoje potrzeby) 
ograniczone. Z tego tylko powodu kraje tak 
bogate i uprzemysłowione, jak Anglja i 
Holandja, zdecydowały się na zakup u nas.

Bezstronnie przytem stwierdzić muszę, że 
szereg działek wywożono niekompletnych, 
bez korektorów i aparatury pomocniczej. 
Zespołów tych nie wyrabialiśmy w takiej 
ilości, by można było zaopatrywać w nie 
działka i nasze i wywożone. Szły one prze­
dewszystkiem na kompletowanie dział włas­
nych.

Tranzakcje te były, tak jak pisze p. 
Pruszyński, dokonane tuż przed wojną, bo 
w latach 1938 i 1939.

5) Polska fabryka prywatna sprzedawała 
(za zgodą władz) granaty ręczne na wywóz. 
Sprzedano ich w latach 1936 i 1937 ok. 
200 000.' Pan Pruszyński mówi prawdę. 
Granaty te były sprzedawane jednak poza 
ilością zamówioną przez wojsko.

6) Działa przeciwlotnicze 40 mm i prze­
ciwpancerne 37 mm były wyrabiane w 
Polsce na podstawie zakupionej u konsorcjum 
skandynawskiego licencji.

Licencja ta pozwalała nam produkować 
wyłącznie dla armji polskiej.

Państwa sprzymierzone nie miały przygo­
towanych wówczas własnych ośrodków prze­
mysłowych do produkcji wojennej, a widmo 
nadciągającej zawieruchy zmuszało do po­
szukiwania broni na obcych rynkach.

W tym okresie (1938) Polska zdążyła już, 
w skromnym zakresie, rozwinąć własną 
produkcję tego sprzętu.

Konsorcjum skandynawskie, mając angiel­
skie i holenderskie zamówienia na dostawę 
pokaźnej ilości tych dział, odstąpiło część 
swych zamówień wytwórniom polskim, narzu­
cając im jednak ustalone przez siebie ceny. 
Ceny te były przyjęte przez władze wojskowe, 
lecz dla naszego przemysłu były one nie­
korzystne.

Przemysł nasz upominał się o pokrycie strat 
choćby w postaci premij. Władzom woj­
skowym chodziło o wydatniejsze zatrudnienie 
przemysłu, a ministerstwo skarbu chętnie 
widziało przypływ dewiz.

Rzeczą ministerstwa skarbu było te premje 
uznać lub odrzucić. O ile wiem, postąpiono 
właściwie i odrzueono. Jedynem racjonalnem 
rozwiązaniem powinno być żądanie płacenia 
nam uczciwej ceny, dającej obu stronom 
godziwe zyski.

Materjał wojenny, w czasach doskonałej 
konjunktury, powinien być (o ile w zasadzie 
mógł być) wywożony z zyskiem, lecz nigdy 
ze stratą lub za premją (co jest jednoznaczne), 
gdyż groziło to samobójstwem gospodarczem. 
Nie będzie przesadą jeżeli premjowanie 
uznamy za truciznę, którą należy operować 
umiejętnie i ostrożnie, aby nie zatruć 
własnego organizmu. W niektórych tylko 
wypadkach i stosowana w małych dozach 
trucizna ta staje się dorywczym środkiem 
zapobiegawczym, chyba nigdy lekarstwem.

Sumienne rozpatrzenie tego zagadnienia 
pozwoliłoby stwierdzić, że premje wywozowe 
były u nas niewątpliwie zbyt szeroko prakty­
kowane, potęgując ubóstwo kraju. Jest to 
temat olbrzymi i nie nadający się do omawia­
nia na łamach pisma niefachowego.

7) Wszelkie tranzakcje wwozowe lub wy­
wozowe były zawsze uzgadniane ze wszyst­
kiemu „czynnikami“ i wykonywane poza 
zamówieniami dla naszej armji.

W tranzakcjach tych niemały głos miało 
również ministerstwo spraw zagranicznych.

Gorączka wywozowa stanowiła niewątpli­
wie konsekwencję braku pieniędzy na po­
trzeby wojska i chęci intensywniejszego 
zatrudnienia przemysłu.

Przemysł uzbrojeniowy, zatrudniający 
duże ilości robotników, prowadził przez 
szereg długich lat sucłiotniczy żywot. Bu- 

, dżety roczne uzbrojenia wahały się w ramach 
ok. 100 miljonów zł. Przy pewnych średnich 
założeniach, potrzeby tego przemysłu w 
ostatnich latach powinny się mieścić co 
najmniej w granicach ok. 700—800 miljonów 
zł. Zdolności wytwórcze tego przemysłu 
mogły łatwo wchłonąć rocznie około 450—500 
miljonów zł., niezależnie od potrzeb in­
westycyjnych. Dla przykładu podam, że 
jedna z fabryk, zdolna do wyrobu około 
280 000 karabinów rocznie, otrzymywała 
zamówienia nie przekraczające 25 000— 
30 000 karabinów. Inna fabryka, wyrabia­
jąca broń maszynową, wymagała dla normal­
nego zatrudnienia ok. 25 miljonów zł rocznie ; 
otrzymywała zaś 7—8 miljonów zł rocznie.

Pozostałe fabryki pracowały w podobnych 
warunkach. Wyjątki były bardzo nieliczne. 
Stan ten poprawił się dopiero tuż przed 
wojną. Inaczej mówiąc, spowodu niewystar­
czających budżetów — zamówienia były za 
małe, nie tylko w stosunku do wydajności 
fabryk, lecz również w stosunku do najnie­
zbędniejszych potrzeb wojska.

Zbiurokratyzowana i krótkowzroczna w 
swem fiskalnem nastawieniu polityka skarbu 
utrudniała i opóźniała modernizację starszych 
ośrodków przemysłowych przez wygórowane 
cła i dodatkowe podatki od urządzeń 
modernizacyjnych. Płacono natomiast pre­
mje za nabywanie samochodów prywatnych,

nie przedstawiających istotnych wartości dla 
motoryzacji wojska.

Zwalniano również od podatku finansistów, 
budujących olbrzymie luksusowe kamienice 
czynszowe. Nie ulega wątpliwości, że taka 
polityka nie była budująca.

Otrzymywane zamówienia były tak małe, 
że przemysł mógł je wykonać w ciągu 4—5 
miesięcy. Na resztę roku można było 
zamknąć wytwórnie, zwalniając robotników.

Nie robiono tego jednak z różnych zrozu­
miałych i usprawiedliwionych przyczyn.

Ubóstwo i zbyt mała przedsiębiorczość 
skarbu powodowały pogoń za dewizami, 
któremi należało płacić za przywożone ma­
szyny, surowce, rudę i złom. Niewielki nasz 
zapas złota wykazywał stałą skłonność do 
ucieczki zagranicę.

Przytoczę tu fakt następujący. Podczas 
hiszpańskiej wojny domowej sprzedano na 
wywóz stare (pochodzące z lat 1918—1920) 
zapasy różnych materjałów uzbrojenia, które 
z różnych względów nie nadawały się do 
użytku w naszej armji. Otrzymano za to 
ok. 140 miljonów zł w zlocie (dewizy). Sumą 
tą, jak się podobno wyraził jeden z dyrek­
torów Banku Polskiego, uratowano równo­
wagę bilansową. Niewielkie sumy*w dewizach 
potrafiły ratować nas lub grzebać. Na kredyt 
nie tylko nic nam nie dawano, lecz nawet 
dając zamówienia zagranicę, zmuszeni byliś­
my wpłacać zgóry zaliczki (naturalnie w 
dewizach lub zlocie).

Nic dziwnego : klientowi uczciwemu, lecz 
ubogiemu, nie należy wierzyć. Co innego 
Niemcy. Ci „nadludzie“ otrzymywali nie 
tylko surowce, lecz i grube pożyczki w 
gotówce.

Polska musiała walczyć z niebywałemi 
trudnościami gospodarczemi. Barjery celne 
były mocne i przepuszczały tylko najwygo­
dniejsze dla danego państwa towary. Trze­
ba otwarcie powiedzieć, że Polska należała 
do krajów niedocenianych i wyzyskiwanych.

Tu p. Pruszyński ńie ma racji, i nie bardzo 
sobie zdaję sprawę z tego, jakbyśmy w 
takich warunkach mogli kupować masami 
samoloty, broń i czołgi. Aby w miarę moż­
ności uniezależnić się od kleszczy kapitału 
zagranicznego — zaczęliśmy powoli rozwijać 
przemysł i szkolić swoje kadry fachowców 
w tej dziedzinie, w której przed r. 1920 nie 
mieliśmy żadnego doświadczenia. Powoli, rok 
za rokiem, studjując pilnie trudno dostępne 
doświadczenia obce, zdołaliśmy po kilku­
nastu latach niemal całkowicie wyzwolić się 
z obcych, niekorzystnych wpływów w za­
kresie fabrykacji uzbrojenia.

Przemysł polski wykazywał się znakomi­
temu, rekordowemi czynami. Cechowała go 
rzetelna wiedza i nowoczesny, zdrowy roz­
mach, pełen zapału i twórczej pracy.

Niestety, sfery decydujące nie rozumiały 
tego i nie po trafiły wyzyskać tych olbrzymich, 
jak na nasze stosunki, akumulatorów energji 
i postępu. Zbyt późno i w niedostatecznej 
skali ruszono przemysł lotniczy i motory­
zacyjny.

Praca polskiego inżyniera, majstra i 
robotnika stanęła naprawdę na wysokim 
poziomie. Świadczyły o tem nasze wyroby, 
i dobrze o tem wiedzą nasi żołnierze, którzy 
w ostatnich czasach mieli niejedną okazję do 
porównania. Nie słyszałem od nich nic 
innego oprócz uznania, i wiem, że tak 
istotnie było. Wiem, bo przed wykonaniem 
czegoś nowego 'studjowaliśmy sumiennie 
zagadnienie na terenach obcych. Cóż, kiedy 
złota i dewiz brakło. Brakło nawet polskiego 
papierowego złotego na potrzeby rynku 
wewnętrznego. Brakło go nawet na polski 
cement i polski piasek do fortyfikacyj. 
Natomiast rozrastający się z konieczności 
przemysł zwiększał swój żarłoczny apetyt na 
surowce ; a surowce, to znów złoto i dewizy.

Nasze polskie bogactwa naturalne nie 
były uczciwie zbadane. Na Państwowy In­
stytut Geologiczny również brakło pieniędzy, 
których jednak nie brakło na yacht-cluby, 
gmachy reprezentacyjne i t.d. i t.d.

Specjaliści w ' Polsce należeli do trzeciej 
kategorji obywateli. Należy uczciwie stwier­
dzić, że nawet wyzyskując ich twórczy ciężki 
trud nie dokonalibyśmy cudów, nie wygrali­
byśmy wojny, bo to było fizyczną niemożli­
wością, nawet z najlepszemi dostępnemi dla 
nas środkami walki, lecz przygotowanie 
nasze byłoby o wiele potężniejsze, niż się 
okazało we wrześniu. Dotyczy to naturalnie 
wszystkich dziedzin, od których zależał 
poziom przygotowania technicznego naszej 
obrony.

Nie było u góry należytego planu ; zastę­
powała go dorywcza, beztroska improwizacja.

Nie byłoby cudów, lecz byłyby w znacznie 
większym stopniu wyzyskane i wygospoda­
rowane istniejące potencjonałne możliwości 
naszego kraju. W ostatnich trzech latach 
zaznaczył się duży postęp w niektórych 
dziedzinach, lecz było już za późno. Technika 
była ignorowana w tych sferach, które 
decydowały i ponosiły odpowiedzialność za 
przygotowanie do wojny. Dalszy przebieg 
wojny wykazał podobną chorobę u naszych 
sprzymierzonych. Wychodzimy z tego po­
równania z honorem, lecz nie umniejsza to w 
niczem naszych błędów przed sumieniem 
narodu. Cudza bowiem głupota nie może 
usprawiedliwić własnej. Wszyscy wiemy, że 
naród polski i wojsko zdały, egzamin wspa­
niale, i wszyscy zdajemy sobie dobrze sprawę, 
że kierownictwo niestety, egzaminu tego nie 
zdało.

Niema innej rady niż postawić właściwych 
ludzi na właściwych miejscach. Doświadcze­
nia i rozumu nie zastąpi nadęty, obrzydliwy 
patos, a wiedzy — tupet i analfabetyzm 
wszechstronności.

Odbierzmy Niemcom ciężki przemysł i 
kadry specjalistów, a zobaczymy jak nisko 
spadnie ich potęga wojskowa i niezwycię­
żona do tej pory groźna, przebojowa moc 
uderzenia.

Nie chciano pamiętać, że to właśnie postęp 
techniczny narzuca wojsku nowe metody 
walki, a nie odwrotnie.

Nie mogła tego zrozumieć większość 
naszych ignoranckich „gór“, sfer od żłobów 
i sfor od żłobków. Ignorancja i „urzędolni- 
ctwo“ święciły niebywałe tryumfy.

WŁADYSŁAW OSTROWSKI.
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W jednym z programów B.B.C. dla 
Niemek transmitowano niedawno z Londynu 
dwa utwory antywojenne Eleonory Nałkow­
skiej. Gdyby pisarka żyła — zmarła w 
i. 1937 w Szwajcarji, w tym samym okresie 
i w toj samej okolicy co Karol Szymanowski 
-— byłaby niewątpliwie rada, że słowa jej 
odgrywają pewną rolę w walce z hitle­
ryzmem.

Kalkowska przez całe życie walczyła o 
sprawiedliwość i wolność. W r. 1926 głośna 
była w Niemczech sprawa Polaka Jakubow­
skiego, byłego jeńca wojennego, którego sądy 
niemieckie skazały w procesie poszlakowym 
na śmierć za zabójstwo dziecka. Wyrok wy­
konano. W rok później Liga Obrony Praw 
Człowieka zażądała rewizji procesu na pod­
stawie zeznań nowych świadków. Policja 
aresztowała trzech rzeczywistych zabójców ; 
na rozprawie w Mecklemburgu 72-letni 
sędzia, wrogo usposobiony do wszystkiego 
co polskie, uniewinnił ich spowodu braku 
dowodów.

W tym najtrudniejszym okresie sprawy 
Jakubowskiego, Kalkowska postanowiła wal­
czyć o jego rehabilitację w sposób dla siebie 
najdostępniejszy — piórem. Napisała repor­
taż dramatyczny, w którym doskonale, jako 
Polka, potrafiła odtworzyć chłopską pro­
stotę i naiwność Jakubowskiego, jako psy­
cholog — wczuć się, w jakich warunkach i 
dlaczego prawdziwi mordercy popełnili zbrod­
nię. „Józef“.— sztuka o Jakubowskim — 
wystawiona została w Dortmundzie, w 
marcu 1929 r., a w miesiąc później w berliń­
skiej „Volksbühne“*).

W Dortmundzie odbywały się demonstra­
cje przeciw sztuce i przeciw autorce. Było 
dowodem nielada odwagi cywilnej że Polka 
pisząca po niemiecku odważyła się wystawić 
w teatrze niemieckim sztukę, opartą na 
historji polskiego jeńca wojennego, skazanego 
niesprawiedliwie przez sądy niemieckie ! 
Sztuka Kalkowskiej promieniowała jednak 
taką siłą przekonania, że i krytyka i publicz­
ność przyjęła ją z entuzjazmem.

Wnikliwość psychologiczna autorki i jej 
szlachetność doczekały się nagrody: w 
kilka miesięcy po premjerze sztuki, przed­
śmiertne zeznanie pewnej kobiety dopro­
wadziło do ponownej rewizji procesu, do 
skazania winnych i rehabilitacji Jakubow­
skiego. Okazało się przytem, że rzeczywisty 
bieg wypadków był prawie taki sam, jak 
to opisała Kalkowska.

BETTY MORGAN.

*) „Józef“ grany był w warszawskiem 
„Ateneum“ (przyp. red. „Wiadomości Pol­
skich“).

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
Phone : MAÏfAlK 7807-9

£e <ÿ>og d'or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 
pod oeobistem kierownictwem 

pp. HENRY SARTORI I E. BERHAUD 
Sala restauracyjna, większo i mniejsze sale bankietowe

„Przy Kierownicy w Tobruku“
Mam przed sobą numer z dn. 10 październi­

ka b.r. starannie wydawanego na powielaczu 
pisemka p.t. „Przy Kierownicy w Tobruku“. 
Jest to dwutygodnik służby transportowej 
S.B.S.K., co jak się domyślam, oznaczać 
ma : „Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich“.

Jest tam kilka wierszy : starych i nowych, 
poetów dawnych i poetów-żołnierzy brygady 
karpackiej, i co najważniejsze, jest kilka słów 
o pracy żołnierskiej. Nie chodzi w tym 
wypadku o opisy walk, bo ze względów 
zrozumiałych nie mogą one być pełne 
podczas wojny, chodzi o żmudne trudy żoł­
nierskie takich służb, które dla nas w Wielkiej 
Brytanji nieraz nie istnieją. Oto kilka 
przykładów pracy żołnierskiej.

Oddziały służby pomocniczej, składające 
się z reguły z ludzi starszych, napracowały 
się ciężko nad przeładowywaniem transpor­
tów zaopatrzenia : „Uginają się plecy, ręce 
mdleją, ale wszystko iść musi szybko i bez 
przerwy, bo tam gdzieś już na żywność 
czekają a świeża napływa. Ogień artylerji, 
świst bomb i jazgot odłamków. To nic, że 
gdzieś wpobliżu nowy lej od bomby — 
tylko mruknięcie pod nosem, uszu dobiega 
końcówka .......wy syn“ — praca trwa dalej“.

W Tobruku powstał podczas oblężenia 
nowy zawód. ^,,Benzyniarze“ tak piszą o 
swojem życiu wojennem: „Praca nasza 
polega na napełnianiu beczek czy baniek 
tym łatwopalnym materjałem (benzyną), 
który następnie przetransportowujemy dalej 
i dalej. Dosłownie żyjemy tu na benzynie, 
którą w wolnych od innych zajęć chwilach 
nieprzyjaciel usiłuje atakować bombami czy 
artylerją. Jednak nawet w czasie nalotu nie 
możemy pracy naszej przerywać, gdyż każdą 
minutę przerwy trzeba nadrobić. W pierw­
szych dniach pobytu tutaj, gdy dosięgał nas 
nalot, ukrywaliśmy się w schronach, jak i 
nasi towarzysze pracy -— Anglicy. Z biegiem 
czasu przyzwyczailiśmy się do tych wizyt, 
i pracy nic nie przerywa... jak wiadomo, nie­
przyjaciel strzela, a wiatr bomby nosi“.

Żołnierze, spełniający „pracę“ bojową, nie 
piszą oczywiście nic o sobie. O nich czytamy 
w komunikatach naczelnego dowództwa, a 
od chwili rozpoczęcia ofensywy w Libji 
będziemy chyba czytali coraz częściej, jednak 
i ta lektura o przyfrontowych oddziałach 
pomocniczych daje interesujący obraz twar­
dego wysiłku żołnierskiego.

JANUSZ LASKOWSKI.

Kwiaciarnia EDWARD GOODYEAR 
45, Brook Street, W.l 

(obok kotelu Claridgćs, ul. MAY/air 1508)
Piękne kwiaty cięte, kosze i rośliny w doniczkach na 
Boże Narodzenie i Nowy Rok. Doscawy do wszystkich 

mie sco a ości w Z ednoczonem Królestwie. 
Skrzyńk z kwiatami ciętemi od 21—Rośliny w doni­
czkach od ia/6—Kosze z krzewami jesiennemi od 10/6. 

Gotówka przy zamówieniu.

DLACZEGO MAURYCY MOCHNACKI NIE CHCIAŁ 
BYĆ URZĘDNIKIEM CENZURY

LIST DO KALASANTEGO SZANIAWSKIEGO
JW Radco Stanu !...

Wchodząc do biura cenzury krajowej 
zostającej pod dyrekcją JW R.S., nie mogłem 
mieć dokładnego wyobrażenia o naturze 
moich obowiązków. Lecz dwumiesięczny 
pobyt w tej magistraturze należycie mnie w 
tym względzie oświecił. Z działań, w których 
sam miałem udział, poznałem, że te obowiązki 
nie w całej swojej rozciągłości zgadzają się 
z mojem przekonaniem.

Nie chciej przez to rozumieć JW R.S., że 
tak zwany liberalizm zawrócił mi głowę. Nikt 
bardziej odemnie nie jest przekonany o nie­
dorzeczności podobnych wyobrażeń...

Ale między religijnym i monarchicznym 
sposobem myślenia, którym się ja chlubię, a 
systemem w Cenzurze krajowej ustanowio­
nym... zachodzi nie mała różnica. Z postrze- 
żeń, które mhie doprowadziły do poznania 
tej różnicy, przekonałem się, że we względzie 
religijnym i politycznym można być dobrym 
chrześcianinemirojalistą w najobszerniejszem 
znaczeniu tego słowa, nie uznając bezwarun­
kowo prawdziwości zasad, któremi obecnie 
Rząd postanowił bronić prawołtarza i tronu.

3) W sposobie oceniania pod względem 
Krajowej Cenzury pism naukowych i literac­
kich, wychodzę z tej zasady, że pisarze nie 
są twórcami opinii publicznych, ale że 
przeciwnie opinia usposabia pisarzów...

... Aby zaś uleczyć, czyli przeistoczyć 
opinię, wypadałoby skuteczniejszych chwycić 
się środków. Pisarze są tylko jej organem. 
Zapobiegając cyrkulacyi szkodliwych dzieł, 
usuwamy przemijające skutki, lecz przyczyny 
złego trwają nietknięte.

Przypuściwszy, że pewne pisma, jako 
szkodliwe zasługują na uwagę Cenzury, 
koniecznie przyznać potrzeba, że wszelkie 
inne, w przeciwnym duchu napisane, wywra­
cając najniebezpieczniejsze rozumowania i 
najśmielsze wnioski, są także niebezpieczne, 
ponieważ doświadczenie uczy, że znajomość 
złego jest równie niebezpieczna jak samo zło. 
Do takich rezultatów prowadzi systema 
zakazowe w obiegu zdań i myśli ludzkich !

Skoro pisma, a przynajmniej najdrażliwsze, 
są wyrazem opinii po większej części nie 
indywidualnej, ale powszechnej, co za korzyść 
wyniknie z utrudnienia, łub zahamowania ich 
obiegu ?

Reakcya tych pism na opinię, z której 
wypłynęły, nie może być tak wielka, jak 
pospolicie rozumiemy.

Zazwyczaj ludzie pierwej myślą, a potem 
dopiero piszą; wprzód zaś nim myśleć 
zaczynają, rozprawiają.

Myśli są materyałem pism. Materyałem 
myśli są działania i potoczne rozmowy.

W potocznych więc rozmowach i w spra­
wach towarzyskich zawiera się ledwo nie 
cała osnowa pism drukowanych.

Jakiejże więc siły potrzeba, aby przeisto­
czyć treść rozmów potocznych i sprawom 
ludzkim nadać lepszy kierunek ?

Wyznaję przed JW Radcą Stanu, że 
ścieścienie wolności druku tylko w naszym 
kraju uważam za malum necessarium, z 
powodu miejscowych okoliczności, wszędzie 
zaś indziej za nieskuteczne tylko władzy 
wykonawczej nadużycie.

Miejscowe okoliczności sprawiły, że w 
Polszczę ta instytucya stała się z pewnego 
względu tarczą naszej politycznej exystencyi. 
Nieokreślona wolność druku obudziłaby w 
tym kraju dawniejsze, już poczęści uśpione 
wspomnienia. Zastarzała nienawiść do po­
bratymczego narodu, objawiając się w pis­
mach naszych zapaleńców, odżyłaby znowu 
w całej swojej mocy i pociągnęłaby za sobą 
najsmutniejsze skutki; ile że opinię w 
naszych dziennikach uważanoby może (w 
Petersburgu) jako wyraz pospolitej w narodzie 
opinji.

Wchodząc do biura Cenzury sądziłem, że 
granice działań tej najważniejszej w kraju 
naszym magistratury, określone są... miejsco­
wą potrzebą, to jest postulatami ogólnego 
dobra kraju.

Lecz po upłynieniu dwóch miesięcy... 
przekonałem się... że systema, ustanowione 
w biurze Krajowej Cenzury, nie ogranicza się 
zapobieganiem skutkom, któreby... wyniknąć 
mogły z nieokreślonej wolności druku.

Systema to objęło ledwo nie całą dziedzinę 
poznawań, nauk i wiadomości ludzkich z 
opinią styczność mających ; a co większa 
jest przestronniejsze w wykonaniu, aniżeli w 
pierwotnym rozmiarze swoim...

Władza referentów, będąc nieokreśloną, 
rozpostarła się dalej aniżeli sięgają zamiary 
Rządu i widoki JW Radcy Stanu.

Nie chcę ja bynajmniej obwiniać moich 
kolegów o zbytnią gorliwość, którą może 
sobie za zasługę poczytują, atoli powinnością 
moją jest donieść JW Radcy Stanu, że 
zdaniem ich kieruje...

1) chwalebny zaiste ale jednostronny i może 
za daleko posunięty zapał, że nie powiem 
szał, w zapobieganiach wszystkiemu, coby 
się pośrednio nawet sprzeciwiać lub nie zga­
dzać mogło z zasadami ortodoksyi... (R. 
Łubkowski najczynniejszy, najgorliwszy z 
cenzorów bierze 5,000 złp. rocznej pensyi i 
spodziewa się wkrótce zostać Nad-Referenda- 
rzem Stanu ; człowiek młody i nie głupi, 
niedawno przestał być libertynem i, jak 
wieść rozgłasza, birbantem).

2) Pewien rodzaj umysłowej niemocy, 
upatrującej... wysoki stopień szkodliwości w 
rzeczach nawet najobojętniejszych... (To 
Modest Kosicki... najgłupszy z cenzorów, 
największy hipokryta, najdoskonalszy jezui­
ta, filut, z protestanckiej przeszedł na wiarę 
katolicką, bierze 6,000 złp. rocznej pensyi, 
dwa urzędy piastuje i spodziewa się być pre­
zesem, czyli referentem Gener. Cenz. w 
nagrodę zasług, na miejscu p. Niepokoy- 
czyckiego, najpoczciwszego z cenzorów, bo 
nigdy nic nie robi i prawie nigdy nie bywa 
w biurze).

Te dwa zdania są przeważające. W ogól­
ności zaś:

3) Nieumiejętność ustanowienia i rozsąd­
nego określenia różnicy między błędnością 
i szkodliwością pism, ponieważ zdaniem 
mojem nie wszystko co jest niedorzeczne... 
jest zarazem i niebezpieczne.

4) Niebaczność na zasadę, że sama rzecz 
jakiejkolwiek treści, lecz nie ubliżająca lokal­
nym stosunkom, w granicach prostej narracyi 
zawarta, na uwagę Krajowej Cenzury nie 
zasługuje. Na fundamencie tej zasady, 
potrzeba umieć odróżnić koloryt od obrazu, 
bo pierwszy, nie ostatni może być rzeczą 
Cenzury. Inaczej wypadałoby nakazać mil­
czenie faktom historycznym.

Nakoniec :
5) za daleko posunięta obawa osobistej 

odpowiedzialności.
A przeto
a) fanatyzm polityczny,
b) fanatyzm religijny, a raczej obłuda 

religijnego fanatyzmu,
c) brak potrzebnego w pracach tego rodzaju 

usposobienia ; wreszcie
d) bojaźń, cechuje ogólną działalność w 

biurze Krajowej Cenzury.
... Dążność Krajowej Cenzury do absolu­

tyzmu i nietolerancyi, będącej ogólnym i 
naturalnym rezultatem umysłowego usposo­
bienia moich kolegów, nie zgadza się z zasa­
dami mojej wiary politycznej i religijnej...

Dla wspomnianych przeto powodów mam 
honor upraszać JW R S , abyś mnie raczył 
uwolnić od służby.

MAURYCY MOCHNACKI.

Pisano w Warszawie dn. 2/7 27.
(ze zbiorów rapperswilskich, według książki 
Stanisława Szpotańskiego „Maurycy Moch­
nacki“, Kraków 1910; str. 207—217).

ROZMOWA Z PROFESOREM T. M. OLBRYCHTEM

ROZMAITOŚCI
„Pozostaje nam jeszcze jedno główne 

zagadnienie do rozwiązania — zwycięstwo“ 
(dr. Goebbels).

*
Arytmetyka Hitlera szwankuje bardzo 

często, chociaż naogół umie on nieźle na­
ciągać liczby. W ostatniej mowie Hitler 
oświadczył że straty niemieckie na froncie 
wschodnim wyniosły do dn. 1 grudnia b.r. 
773 415 zabitych, rannych i zaginionych, 
czyli mniej niż straty armji Wilhelma. II

Kiedy Polska była wolną i niepodległą, 
różne pisma mogły wyobrażać rozmaite, 
dobre i złe opinie polityczne i jednoczyć pod 
swe sztandary, rozdzielonych w zdaniach 
obywateli wolnych; ale dziś niemożność 
wydawania pism wielu, a podobieństwo 
utrzymania jednego wkładać musi na wy­
dawcę obowiązek, aby jednem pismem zastę­
pował wszystkie ; ma bowiem do wyboru — 
albo poświęcić to pismo jednej, najulubień- 
szej sobie opinii i despotyczną przewagą nad 
przeciwnemi jej zdaniami jątrzyć namięt­
ności, drażnić umysły i zamiast przygaszania 
rozniecać tylko pożar niezgody pomiędzy 
braćmi; albo też dając do niego przystęp 
najprzeeiwniejszym sobie opiniom, uczynić 
to pismo reprezentującem najobszerniejszą 
definicyę wolności druku: „Aby tak 
nam jak każdemu innemu 
wolno było i błądzić nawet“.
(wstęp do nr. 
nika Emigracyi“.

1 „Pamięł- 
Pąryż 1832)

(„P.M,“, Nowy Jork)

PONIEWAŻ WARKNĄŁ NA ŻOŁNIERZA 
NIEMIECKIEGO...

podczas jednej tylko bitwy nad Sommą. 
Tymczasem, (według źródeł niemieckich, w 
bitwie nad Sommą Rzesza straciła około 
pół miljona żołnierzy. Tak więc Hitler 
skłamał podwójnie.

Ktoś mocniejszy w arytmetyce niż Hitler 
obliczył na podstawie jego mowy że w 
kampanji wschodniej Niemcy tracili jede­
nastu żołnierzy tygodniowo na każdy kilo­
metr frontu, z czegoby wynikało że wojna 
w Rosji jest istną sielanką.

*.
W kolach dyplomatycznych zwracają 

uwagę pa niezwykły precedens w karjerze 
Hitlera —- zamiast najpierw spróbować 
inwazji, a potem dopiero wypowiedzieć

(„Collier 's“)

— Zdaje się, że widzieliśmy to już w 
zeszłym roku.

W tak ważnej dziedzinie higjeny ko­
biecej wyroby firmy Rendell zapewniają 
stuprocentową ochronę i uwalniają od 
trosk. Jeśli cenicie zdrowie i chcecie 
być zadowolone, zawsze żądajcie wyro­
bów firmy Rendell. Nakazuje to 
rozsądek. Od aptekarzy można otrzy­
mać bezpłatnie broszurę informacyjną 
siostry Drewp. t. „HygieneforWomen"
(w przekładzie francuskim lub niemieckim bespośrednio 

u siostry Drew)

NURSE DREW, VICTORIA HOUSE, 
SOUTHAMPTON ROW, LONDON, W.C.I

WYROBY

RENDELLS
ZALECANE PRZEZ LEKARZY 

SPRZEDAWANE W APTEKACH

Profesor zootechniki Akademji Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie i Wydziału Rol­
nicze™ w Duł łanach, T. M. Olbryeht, ogłosił 
w Wielkiej Brytanji szereg specjalnych prac 
naukowych: więc „Colour-variation in Wes­
sex Saddleback Pigs“, „Statistical Analysis 
of Black Colour in Wessex Saddleback 
Breed“ (w „Annals of Eugenics“), „Pseudo­
dominance in Polygenic Characters“ i „Legal 
Protection of the Names of Animal Breeds“ 
(w „Nature“). Za pracę „Colour-variation 
in Wessex Saddleback Pigs“ Zrzeszenie 
Hodowców Trzody Chlewnej („National Pig 
Breeders’ Association“) przyznało prof. 
Olbrychtowi nagrodę („Paget Memorial 
Essay Competition Prize“) oraz srebrny 
medal.

Zainteresowana „egzotycznością“ tematów 
tych prac, redakcja ,/Wiadomości Polskich“ 
zwróciła się do autora z prośbą o bliższe 
szczegóły jego działalności naukowej.

— Badania nad rasą Wessex przeprowa­
dzałem w r. 1939/40 w bardzo ciężkich 
warunkach materjalnych, utrzymując się z 
zapomogi wynoszącej zaledwie 8—9 funtów 
miesięcznie. Dopiero w październiku 1940 r. 
otrzymałem stypendjum z British Council i 
od tego czasu mogę intensywniej zajmować 
się pracą wyłącznie naukową, nie tracąc 
czasu na cerowanie, pranie, przygotowywanie 
sobie posiłków, bieganie za zapomogami, 
piesze wędrówki (z braku pieniędzy na auto­
busy) do bibljotek i t.d.

„Do Zrzeszenia Hodowców Trzody Chlew­
nej należą ludzie z różnych sfer, i dlatego 
przyznanie mi nagrody ma pewne znaczenie 
propagandowe dla sprawy polskiej. Należy 
tutaj Król (jako właściciel trzech zarodowych 
hodowli trzody chlewnej), książęta Con­
naught, Bedford, Beaufort, Earl of Derby, 
wielu innych lordów, szereg członków parla­
mentu, prawie wszystkie uczelnie rolnicze, 
stacje doświadczalne i t.d.

„Mam wrażenie, że zdjęcie medalu z 
wizerunkami trzody chlewnej przyjmą nasi 
rodacy z kpinami. Nasza inteligencja miejska 
patrzy na wszelkie kwestje hodowlane jako na 
nadające się jedynie do pism humorysty­
cznych. Przypominam, jakiemi dowcipami 
przyjęto w prasie wystąpienie prof. Nowaka,

domagającego się w senacie zorganizowania 
kursów dla oborowych w celu zwiększenia 
wydajności mlecznej krów. Zygmunt Nowa­
kowski pokpiwał sobie w „I.K.C.“ z rozporzą­
dzenia wydanego na Śląsku o licencji capów 
(uznawaniu za zdatnych do rozpłodu). A 
przecież bilans płatniczy Polski równowagę 
zawdzięczał głównie wywozowi artykułów 
rolniczych, przedewszystkiem produktów po­
chodzenia zwierzęcego. W r. 1938 wywieź­
liśmy tych produktów za 314 miljonów zł, a 
jednak na badania w zakresie hodowli 
zwierząt trudno było uzyskać fundusze. Były 
pieniądze na wyprawy (aż cztery) celem 
badania zaćmienia słońca (jedną wysłano aż do 
Japonji, lecz powróciła bez zdobyczy nauko­
wych, bo było pochmurno), były fundusze na 
ekspedycje do Egiptu i na zakup papirusów, 
na wyprawy wysokogórskie, na badanie 
egzotycznych zwierząt w Afryce i w Burmie, 
ale nie było na badanie własnych ras krajo­
wych i na badanie dziesiątkujących je chorób. 
Zakaźne ronienie krów było straszliwą klęską, 
szczególnie dla małorolnych. Poronienie 
jedynej zwykle krowy stanowiło dla rodziny 
chłopskiej nieszczęście, pozbawiało ją mleka 
i dochodu z cielęcia. To, że setki tysięcy 
dzieci po wsiach nie rozwijały się normalnie 
i wyrastały na fizyczne i umysłowe niedołęgi, 
niezdatne do wojska i do inteligentnej pracy, 
miało mniejsze znaczenie, aniżeli zagadnienia 
czysto teoretyczne, sportowe, lub inne, 
wynikłe z fałszywej ambicji pokazania się 
wobec obcych.

„Moi znajomi z Pdlski spodziewali się, że 
na medalu, który mi przypadł, będzie wyryta 
podobizna jakiejś wysoko postawionej oso- 
by, a nie knura. Uważali taki medal prawie 
za obrazę. Ci sami znajomi marzą jednak o 
tern, aby kupić wieś, zostać jaśnie dziedzicami 
i być całowanymi w rękę przez pokornych 
chłopków. Nawiasem dodaj ę, że knur na 
medalu nazywa się Król Dawid (King David), 
że jest założycielem najwybitniejszego rodu 
wielkiej białej angielskiej rasy (Yorkshire) i 
że jego potomstwo przyczyniło się do udosko­
nalenia cech użytkowych trzody chlewnej w 
wielu krajacłi, m. in. iw Polsce, co znowu 
ułatwiło nam produkcję odpowiednich beko­
nów na rynek angielski.

wojnę Stanom Zjednoczonym, Hitler zaczął 
od tej czczej formalnośći. Zdaje się że 
geoglafja skłoniła go do chwilowego porzuce­
nia ulubionej metody niemieckiej.

*
„Pięćset kobiet hiszpańskich internowano 

w klasztorze w Toledo, gdzie przejdą kurs 
wychowawczy“ (rozgłośnia w Maladze).

*
Jeden z bombowców amerykańskich prze­

leciał nad Atlantykiem z ładunkiem dwóch 
tysięcy żywych żab. Był to, zdaje się, 
pierwszy wypadek podróży powietrznej żab, 
które nb. potrzebne były w Londynie do 
celów eksperymentalnych. Historja lotnictwa 
notuje jeszcze oryginalniejszych pasażerów 
ze świata fauny, gdyż samoloty przewoziły 
już najrozmaitsze stworzenia, od lwa począw­
szy, na tresowanych pchłach skończywszy. 
Z temi tresowanemi pchłami był zresztą 
kłopot. Leciały one z Nowego Jorku do 
Hollywood, gdzie miały występować w 
filmie. Trudność polegała na oznaczeniu 
kosztów przewozu, gdyż nawet najczulsze 
wagi towarzystwa lotniczego nie reagowały 
na ciężar pcheł. Ostatecznie właściciel 
zapłacił 85 centów za przewóz jednej pary 
pcheł.

*
Pewien publicysta brytyjski doszedł 

do wniosku że główną wadą Izby Gmin jest 
poświęcanie zbyt wielkiej ilości czasu na 
uchwalanie nowych ustaw. Publicysta ten 
podaje za wzór jedną ze starożytnych 
kolonij greckich, gdzie osoba występująca z 
imicjatywą prawodawczą musiala zjawiać się 
na miejscu obrad ze stryczkiem na szyi. 
Jeśli wniosek upadł, stryczek szedł natych­
miast w ruch. Nic dziwnego że w kolonji nie 
uchwalono ani jednej ustawy w ciągu 
dwustu lat, a mimo to (czy też właśnie 
dlatego) była to wzorowa kolonja.

*
„Japonja miała szczery zamiar dzielenia 

ze Stanami Zjednoczonemi władzy na Pacy­
fiku, ale Ameryka gardzi ideologją nowego 
ładu i usiłuje zalegalizować swoje bezprawia 
międzynarodowe“ (polityk japoński Seigo 
Nakano).

*
„Od chwili gdy mojej żonie śniło się że 

wyszła za Hitlera, moje życie zamieniło się 
w nieprzerwany „blitzkrieg“ (z zeznania na 
rozprawie rozwodowej w Londynie).

ALFA.

CAMERA OBSCURA
Zwracamy się do czytelników „Wia­

domości Polskich“ z prośbą o współpracę 
w dziale „Camera obscura“, która ma na celu 
wytykanie wszelkiego rodzaju nonsensów, 
objawów ignorancji, niechlujstwa języko­
wego, błędów stylistycznych i t.p., a to w 
celu, by „ridendo castigare mores... linguae“. 
Prosimy o przysyłanie wszelkiego rodzaju 
materjałów, jak broszury, ulotki, czaso­
pisma polskie (cale numery lub wycinki 
nie pozostawiające wątpliwości skąd po­
chodzą) z ustępami nadającemi się do 
„Camera obscura“, pod adresem „Polish 
News“, 229-231, High Holborn, London, 
W.C.l, dział „Camera obscura“. Ustęp taki 
należy wyraźnie oznaczyć, najlepiej koloro­
wym ołówkiem. Komentarze nie są konie­
czne. Do przesyłki należy dołączyć kartkę 
z imieniem, nazwiskiem i adresem wysyłają­
cego. Redakcja nie zwraca nadesłanego 
materjału i zastrzega sobie prawo zużytko­
wania go w dziale „Camera obscura“. Za 
najlepszą rzecz redakcja przeznacza co ty­
dzień nagrodę w wysokości £1, którą może 
podzielić lub w razie braku odpowiedniego 
materjału przełożyć na następny tydzień.

*
W ubiegłym tygodniu nagrodę £1 otrzy­

mała grupa mechaników dywizjonu 300 za 
wycinek z „Dziennika Polskiego.“

M. K. Z LONDYNU PRZECIW A. M.
Z NOWOGRÓDKA

W utworze p.t. „Przez lupę życzliwości" 
p. M.K. z „Dziennika Polskiego“ (nr. 445) 
wykpiwa zdanie z artykułu Zygmunta No­
wakowskiego : „Do węża olbrzymiego, który 
łamie się...“, dodając następujący komentaż 
(sic !) : „Czy słyszał kto kiedy o wężu, 
który się łamie ? Wąż gnie się, zwija, pręży, • 
ale wąż złamany jest równą rzadkością, jak 
okularnik, który zgubił okulary. Niech 
lepiej redaktor „Wiadomości Polskich“ na­
kłada podwójne okulary, gdy czyta swe 
teksty...“ i t.d. i t.d.

Niedawno M. K. z Londynu wystąpił 
przeciw p. M/ikołajowi (K/opernikowi), tym 
zaś razem zwalcza A/dama (M/ickiewicza). 
Jeśli do rzadkości należy wąż, który się 
łamie, do rzadkości powinien należeć redak­
tor, który nie zna „Pana Tadeusza“. Przecież 
w artykule Nowakowskiego stoi jak wół: 
„Do węża olbrzymiego, który łamie się w 
tysiące zwojów, przyrównał poloneza poeta“. 
Jakiż to poeta, panie M. K. ? Ano, Mickie­
wicz ! W księdze XII można przeczytać nie 
przez lupę ale gołą źrenicą’ zwrot: „Jak 
wąż olbrzymi w tysiąc łamiący się zwojów“... 
Czy tu potrzebny „komentaż“ ? Chyba wy­
starczy „elementaż“ !

Z początkiem bieżącego roku zamie­
rzamy udzielić p. M. K. dłuższego urlopu 
wypoczynkowego. Jest złamany.

*
Grupa mechaników pisze : „My jesteśmy 

mechanikami, wśród nas niema takiego, 
któryby nie czytał „Pana Tadeusza“. Dziwne 
się nam przeto wydaj e że my ludzie bez 
wyższych aspiracyj znamy literaturę polską, 
a taki pan kryjący się pod literami M.K. tak 
się kompromituje swojem nieuctwem. Chęt­
nie wypożyczymy temu panu „Pana Tadeu­
sza“ — a może podąmy adres : M. I. Kolin,
9, New Oxford St., London, W.C.l, cena 
3s. 6d.“.

Następuje 11 podpisów.

MICHAŁ PODCZASZYŃSKI.

Redakcya „Gazety Polskiej“, w piśmie 
swojem dawała dotąd schronienie wszelkim 
i najróżniejszym zdaniom; co i na przysz­
łość, dla pożytku ojczystej literatury, czynić 
będzie, trwając statecznie w tej myśli, że w 
dzisiejszych szczególniej czasach, tak rzadki 
przykład literackiej bezstronności jest wielce 
potrzebny. Zważywszy atoli, że z różności 
zdań, kiedy w sposobie przyzwoitym nie są 
ogłaszane, piśmienne wyradzają niesnaski, 
któreby z czasem więcej złego, jak dobrego 
sprawić mogły, postanowiła, przez sam 
wzgląd na przyzwoitość, w piśmie swojem 
polemiczną określić swawolę, tak iżby przez 
to działo się zadosyć i wspomnionej z a s a - 
dzie bez s tron no ś ci i powadze re- 
dakcyi. Wszelkie zatem artykuły przez nie- 
pomyślane, uszczypliwe i mniej przyzwoite 
wyrażenia rozniecające lub zasilające lite­
rackie spory, odtąd w „Gaz. Pols.“ nie 
będą umieszczane. Niemasz myśli, któraby 
się delikatnie i przyzwoicie wyłuszczyć nie 
dała ; język polski jest zamożny i obfity; 
a słowa jego mają tę nieoszacowaną włas­
ność, że niemi, jak attycką solą, samego 
nawet Archilocha przyprawiwszy sa­
tyrę, rozlaną w niej gorycz mniej niesmaczną 
uczynić można.
(„Jeszcze kilka słów o „Zairze“
Woltera“, „Gazeta Polska“,
nr. 355 z dn. 6 grudnia 1827 r.)

MAURYCY MOCHNACKI.

W poprzednim 12-stronicowym numerze 
(93/94) „Wiadomości Polskich“ (33 ¡Ilustra­
cje) •’ Zygmunt Nowakowski : Polonez. —- 
Julgusz Słowacki : ***. — Aleksandra Piłsud­
ska : Wspomnienie o Prystorze. —- Kazimiera 
Iłłakowiczówna : Majowy wiersz. — Czy 
znasz Polskę ? Konkurs „Wiadomości Pol­
skich“. — Stanisław Baliński : Rzecz sumie­
nia. — Ksawery Pruszyński : Dwadzieścia 
lat młodych. Zawsze w opozycji. — Feliks 
Topolski : Szkice z Rosji. — Sir Robert 
Vansittart, przełożył Florjan Sokołów : O 
Niemcach. — Melchjor Wańkowicz : Biały 
śnieg. — Arkady Fiedler : Wróg tańczy 
taniec śmierci. Z cyklu „Dywizjon 303“. —- 
Zbigniew Grabowski : Wojna naprawdę świa­
towa. — Helena Heinsdorf : Zza kulis osi. — 
Marja Pawlikowska : Szkicownik poetycki.

Alfa : Rozmaitości. — Socjaliści rosyjscy 
umowie polsko-sowieckiej. — Kiedy w

Wiedniu jeszcze się śmiano. —- Wystawa 
pięciu artystóW-żołnierzy w Bradford. ■—■ 
Camera obscura. —- Korespondencja. — 
,G'zechoslowak“ Polsce. — Wydawnictwa 

oficyny Tyszkiewicza. — Skarbnica Polska. 
Stefan Żeromski : Puszcza jodłowa (drze­
woryty Władysława Skoczylasa). — Zestawie­
nie treści „Wiadomości Polskich“ za rok 1941.

TYSIĄCLECIE PIŃSKA
Tysiąclecie Pińska uczciła w Nowym 

Jorku grupa Żydów pochodzenia polskiego, 
która opracowała i wydała pokaźną mono­
grafię Pińska, liczącą 500 stron druku.

Pana Józefa Nalepę, rodem z Półwsia Zwie­
rzynieckiego, członka klubu „Cracovia“, 

prosimy o podanie adresu.

P E C H E R Z 
U LECZONY

Spokojne
noce 

dzięki

HAbFORTEft
Podrażnienie pęcherza iest najnienrzyjemniejsze wtedy 

kiedy budzi ze snu. Używaj łagodzącego, przyjemnego 
środka p.n. „Shadforters“ (orzepis nr. 285). Działa on 
nadzwycza nie. Zaleca sie go w wypadkach zazie ienia 
pę herza lub nerek, zgagi, bólu nóg, reumatyzmu, ischjasu 
i t.p. Nie dopuszczaj aby bóle nisz żyły twój organizm. 
Możesz ulżyć sobie natychmiast przy pomocy tego doskona­
łego, wypróbowanego środ<a. Cena, łącznie z podatkiem, 
iojd., 1/6, 2/10 pocztą albo w najbliższej aptece.

|--------------“PRÓBKA BEZPŁATNA (tylko pocztą)—---------- 1
Tylko przez krótki okres będziemy czytelnikom n;niei- | 

1 szego pisma, którzy nie próbowali jeszcze naszego .

1 środka, wysyłali DWIE paczki po io|d. za cenę jedne» | 
Jeśli po spróbowaniu jednej paczki nie będziecie zado- ■

Iwoleni, prosimy o zwrot drugie1 nieotwar*ei, a zwrócimy 1 
pieniądze w całości. Przyślij nam dzisiaj ro|d. wraz z 1

tym kuponem, żadaiac : Shadforther’s 
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. |

I (Dept. D.P. 457), 63, Grove Rd., Bow, London, E. t j

Nowy Rok w polskim balecie
Okres świąteczny nie zahamował bynaj­

mniej tempa robót w pracowni kostjumowej 
Baletu Angielsko-Polskiego. Pracował on 
pełną parą dla nowego programu, który 
znalazł gościnę w londyńskim St. James 
Theatre.

Premjera nowego programu zbiegła się z 
500-em przedstawieniem Baletu, którego 
„Sylfidy“ i „Wesele krakowskie“ objechały 
w ciągu roku blisko pięćdziesiąt miast w 
Anglji i Szkocji, zaszczepiając zamiłowanie 
do polskiego tańca i muzyki wśród przeszło 
pól miljona widzów brytyjskich. Należy 
uświadomić sobie wagę takiej właśnie 
formy propagandy polskiej na ziemi brytyj­
skiej — propagandy „pogodnej“, która zdo­
bywa dla Polski sympatyków.

Na nowy program Baletu złożyły się: 
„Pan Twardowski“ i inscenizacja koncertu 
Chopina e-moll p.n. „Polonica“.

Pomysłowa dekoracja Kanelby do „Pana 
Twardowskiego“ i nowe kostjumy zapewniły 
programowi artystyczne ramy, świadczące o 
wysokich ambicjach Baletu Angielsko-Pol­
skiego, jako reprezentanta polskiej sztuki 
scenicznej na wychodztwie.

I S Y GEIGER 
znany z „Caf6 Spi.ndld" i z rad]. w Wiedniu 

koncertuje i przygrywa do tańca podczas 
podwieczorków i kolacyj

W KAWIARNI I RESTAURACJI 
WILERBY

6, HanoverrStreat, Regent Street, W.l 
Polskie melodie

Nastrój przedwojenny Wyborna kuchnia
Muzyka codziennie — takie w niedzieli

McVICKER & Co.
16, Clifford St., Bond St., W.l

tel. REGent 2161
Specjaliici w zakresu mundurów dla armji I 

lotnictwa, oraz krawiectwa cywilnego 
Idealny krój—Materjaly najwyższego gatunku

Chętnie udzielamy wszelkich informacyj

A. ERNSTER & SYN
Krawiectwo wojskowe i 
cywilne najwyższej klasy

168, Regent Street, Ulster Chambers, 
London, W.l Tel.: REGent 2385

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 75%
PŁACIMY NAJWYŻ8EE CENY W LONDYNIE 
ZA uRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Biźuterje klejnoty, kamienia szlachetne, srebro, platery 
antyki i koszt iwnaści wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Rząd J. K. Mości przejmuje cafe zakupywane 
przez nas złoto. Prosimy o odwiedzenie nas lub zgłoszenia 

przesyłką poleconą.
LINDEN & CO., 85. New Sond Street, London, W.1

PIERWSBY SKLEP JUBILERSKI PRBY NEW BOND ET,

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.l

Mówi sie po angielsku, Irancusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zatsotoiedi trle/onlrzng pod WCtorio 9508

Redaktor: ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Printed in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Tuesday at 229/231, High 

Holborn, London, W.C. 1.

Z początk.em stycznia ukaże się :
STEFAN BORSUKIEWICZ

KONTRASTY
cena 2/-

Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich i kioskach
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IGNACY CHRZANOWSKI

Trwałe wartości pielgrzymstwa“**
Najznakomitsze utwory wielkich twórców 

słowa, pomimo że pobudką do ich napisania 
bywają najczęściej czy to jakieś poszczególne 
zdarzenia z ich własnego albo cudzego 
życia, czy też jakieś poszczególne wypadki 
historyczne — posiadają jednak nieprze­
mijającą wartość. Albowiem prawdziwie 
wielki twórca, świadomie czy nieświadomie, 
przekształca tworzywo, dostarczone mu przez 
życie, „pod kątem wieczności“. Czy 
tworząc tragedję o Prometeuszu, Ajschylos 
zdawał sobie sprawę, że tworzy wiekuisty 
symbol tego pędu duszy ludzkiej, który po 
upływie blisko dwudziestu trzech wieków po 
śmierci wielkiego tragika nazwano i który się 
do dziś nazywa prometeizmem ? Z pew­
nością nie: Ajschylos chciał udramatyzować 
tylko mit o Prometeuszu, ale dzięki temu, że 
był wielkim twórcą, ujął go pod kątem 
wieczności, ho w duszy swego bohatera 
wyczuł nieśmiertelny pierwiastek duszy 
ludzkiej, rwącej się — przez cierpienie i 
bunt — do realizacji ideału. I takich 
przykładów możnaby przytoczyć wiele. Lecz 
poprzestańmy na twórczości Mickiewicza.

Wszystkie jego wielkie utwory powstały z 
jego własnych przeżyć i wszystkie — o niebo 
całe — przerosły te konkretne przeżycia i te 
chwile, w których powstały. „Konrad 
Wallenrod“ np. jest spowiedzią z tych 
właśnie uczuć i marzeń Mickiewicza, które 
się zrodziły w jego duszy jeszcze w więzieniu, 
a dojrzały w Rosji ; ale ta spowiedź jest taka, 
że się w niej pozna nie tylko Polak, ale.bez 
względu na narodowość i moment dziejowy, 
każdy wogóle człowiek, którego ojczyzna 
jęczy w niewoli i który wskutek tego żyć po 
Bożemu nie może. „Pan Tadeusz“ powstał 
z tęsknoty do kraju lat dziecinnych, a 
poczęści także ze świadomego zamiaru 
kojenia dusz emigrantów i roztoczenia przed 
nimi,całej piękności straconej ojczyzny, ale 
ujęcie wizji, zrodzonej pod wpływem tego 
uczucia i tego zamiaru, jest dzięki gen- 
juszowi twórczemu, oraz dzięki niezmiernie 
szerokim i bezdennie głębokim nurtom 
podświadomości człowieka i Polaka, takie, 
że się poemat stał, jak pięknie powiedziano, 
„unieśmiertelnieniem polskości“ i dodajmy 
od siebie, unieśmiertelnieniem człowieczeń­
stwa — w jego codziennem życiu, szukającem 
radości, ale zarazem w jego dążeniu do 
ideału moralnego — dzięki postaci Jacka — i 
moralno-patrjotycznego — dzięki wszystkim 
prawie postaciom.

Gdybyśmy z tego samego stanowiska 
rozpatrzyli „Odę do młodości“, drugą i 
czwartą część „Dziadów“, „Sonety krym­
skie“, „Farysa“, trzecią część „Dziadów“ i 
lirykę religijną — doszlibyśmy do podobnych, 
a raczej do tych samych wniosków : wszy­
stkie te utwory, powstałe z poszczególnych, 
rzeczywistych przeżyć poety, wzniosły się 

-wysoko ponad czas, w którym powstały, i 
świecą jak wiekuiste gwiazdy na firmamencie 
wszechświatowej poezji.

Otóż do tych utworów Mickiewicza, któ­
rych wartość jest nieprzemijająca, należą i 
„Księgi pielgrzymstwa“. Wprawdzie były 
one tylko okolicznościową broszurą — tak, ale 
pamiętajmy o tem, że i „Kazania sejmowe“ 
Skargi miały być tylko okolicznościową 
broszurą a jednak śą, niektóre przynajmniej, 
do dziś dnia utworem żywym, bo posiadają­
cym trwałe wartości religijne, moralne i 
patrjotyczne. Dlaczego ? Dlatego, że ich 
autorem jest Skarga. Autorem „Ksiąg piel­
grzymstwa“ jest ktoś jeszcze dużo większy 
od Skargi, człowiek wieczny i Polak wieczny
— a dlatego w tych „Księgach“ są wartości 
trwałe, nie tylko wiekowe, ale nawet wie­
kuiste, zarówno polskie jak ogólnoludzkie.

*
Jaką naukę wysunął Mickiewicz na samo 

czoło swej Ewangelji ? Jej pierwszy roz­
dział zawiera w sobie ową przypowieść o 
wielkich okrętach wojennych i o jednym 
małym statku rybackim, to znaczy zaczy­
nają się „Księgi pielgrzymstwa“ od przy­
kazania wiary w przyszłość i miłości Ojczyzny.

Miłości ojczyzny emigrantom wprawdzie 
nie brakło, ale brakło im wiary w przyszłość
— oto dlaczego zaczął Mickiewicz od przy­
kazania wiary, oto dlaczego powrócił do 
niego jeszcze w rozdziale XVII: „Strzeżcie 
się... utyskiwania i narzekania i powątpie­
wania“. I mówi jeszcze Mickiewicz w tym 
rozdziale, że wśród emigrantów „trafiają 
się ludzie zaraźliwi, to jest źli Polacy“, 
którzy nie wierzą w zmartwychwstanie 
Polski.

Otóż ten brak wiary w przyszłość czy nie 
jest czasem odwieczną wadą naszego narodu ? 
Jeśli wierzyć literaturze, to tak ! Trapiła

*) Odczyt, wygłoszony dn. 3 maja 1929 r. 
na dorocznem posiedzeniu publicznemBibljo- 
teki Polskiej w Paryżu.

CYPRJAN NORWID

SIEROCTWO
Mówią, że postęp bogaci nas co wiek.
Bardzo mi to jest milo i przyjemnie.
Niestety ! co dnia, mniej cieszę się ze mnie,

Śmiertelny człowiek.

Cywilizacyj dwie widzę ustawnie :
Jedna chce wszystko odkrywać na serjo, 
Druga chce wszystko pokrywać zabawnie

Świetną liberją.

Odkrywająca ?... wciąż dąży do słońca : 
„Czekajcie“, mówiąc pokoleniom, „bowiem, 
Gdy szereg odkryć mych spełnię do końca,

Coś i wam powiem".

Zakrywająca ?... cieszy znów inaczej.
Zdrój lez jej pokaż ?... ona odpowiada:
„Nie trzeba zważać na to... cóż to znaczy?

Deszcz może pada?".

Dwie takie błogie mając opiekunki,
Ludzkość w sieroctwie znikłaby głębokiem, 
Gdyby glob nie był ramieniem piastunki,

Słońce ■—-jej okiem !...

CYPRJAN NORWID.

nas ta choroba już w czasach niepodle­
głości, a po jej utracie nie mogła zelżeć. 
Nie opuściła nas do dziś dnia : przecież do 
dziś dnia pierwsze lepsze niepowodzenie 
zaraz wywołuje u nas załamywanie rąk, 
westchnienia : „co będzie ?“ i złowróżbne 
krakanie co do przyszłości. To są właśnie 
owi ludzie „zaraźliwi“. Niechże pamiętają 
co radził zrobić z nimi Mickiewicz : „Starsi... 
człowieka zaraźliwego złożą z urzędu, jeśli 
jest urzędnikiem... i każą mu namyślać się w 
domu przez pewną liczbę dni... ; a jeśli się 
wyleczył i wyrzeka się grzechu, tedy... przy­
jęty będzie znowu do pielgrzymstwa. Jeśli 
zaś chory te same słowa, co pierwej, mówić 
będzie, tedy starsi napiętnują go, ogłaszając, 
iż jest nieczysty. I wszyscy od niego uciekać 
mają, od widoku jego, i od słów jego, bo... 
jest głupiec i złośnik... A niech się nie tłu­
maczy, mówiąc, że co innego jest postępowa­
nie i czyn, a co innego myśl i mowa ; bo 
przeciwko ojczyźnie można ciężko grzeszyć 
mową i myślą“.

Może ten grzech niewiary i zarażania nią 
społeczeństwa zniknie sczasem z naszego 
charakteru narodowego ; oby jak najprę­
dzej ! Ale dzisiaj słowa Mickiewicza są 
taką samą prawdą, jaką były na emigracji.

*
Drugie przykazanie ogólnonarodowe w 

„Księgach pielgrzymstwa“, także o nie­
przemijającej wartości, to przykazanie bez­
interesownej miłości ojczyzny. „Cóż mówić 
o ludziach, którzy skarżą się, mówiąc : 
waleczni byliśmy, a nie mamy starszeństwa 
i znaku ?“. Dalej jeszcze posuwa się 
Mickiewicz w tem przykazaniu bezintere­
sownej służby ojczyźnie, ucząc, że praw­
dziwy patrjota nie powinien nawet mówić o 
zasługach, położonych dla ojczyzny, a cóż 
dopiero chełpić się niemi ! „Niech każdy 
składa talent swój ojczyźnie, jak dar w

WALERJAN KALINKA

Przystępuję do broszury niemieckiego 
autora*).

„Prawdziwa przyczyna zwycięstw pruskich i 
zupełnego rozprzężenia sił obronnych Francji, 
leży nie gdzieindziej, niż w upadku łacińskiej, 
w zakwitnieniu rasy germańskiej. Ludy 
łacińskie przeżyły się, ich gwiazda pobladła, 
brak im siły potrzebnej do zachowania swej 
starej przewagi w świecie. Tylko plemiona 
niemieckie mają potrzebne ku temu przy­
mioty. Zatem na Niemców teraz kolej. Oni 
stają na przodzie, i niemiecka oświata, nie­
mieckie idee i dążności, niemiecka siła musku­
larna zastępują dziś zwiędłą francuską cywi­
lizację. Tryumfy wojsk są jedynie koniecz­
nym, zewnętrznym objawem tego wielkiego 
historycznego procesu. Jesteśmy u progu 
nowej epoki cywilizacyjnej, która zwać się 
będzie erą niemiecką“.

W tych słowach streszcza autor teorję, 
która wypełnia dzisiaj całą atmosferę inte­
lektualną niemiecką, wszystkie głowy uczo­
nych, wszystkie gazety i broszury, wszystkie 
piwiarnie i kawiarnie, a poza granicami Nie­
miec niektóre słabsze mózgi we Włoszech a 
może i w Polsce. Ta teorja ma powab no­
wości, przytem brzmi efektownie, może więc 
liczyć na poklask. Ale czy jest w niej myśl 
głębsza, choćby ziarnko prawdy, czy opiera 
się na prawdziwem, historycznem badaniu i 
postawiona w świetle politycznego i socjal­
nego doświadczenia, czy wytrzyma próbę? 
Autor odpowiada przecząco. A naprzód za­
pytuje, gdzie szukać rasy łacińskiej? Wia­
domo, że w południowych Włoszech greckie 
osady tworzyły główną podstawę ludności, 
która pomieszana z rzymskim, hiszpańskim i 
normandzkim żywiołem, wydała lud neapoli- 
tański, równie mało do dawnych łacinników 
jak do dzisiejszych Włochów podobny. Na 
północy, wśród staroceltyckich plemion, 
osiedli Lombardowie, także nie-łacinniey. W 
Hiszpanji, dawne Ibery były odrębnem ple­
mieniem, a co do nich przybyło rzymskiej 
krwi, mało to waży wobec kolejnego napływu 
Gotów, Arabów, Keltów’ i Basków. A teraz 
Francja? Czy wielki odnowiciel cesarstwa 
zachodniego, Karol, uchodził kiedy za Fran­
cuza ? Czy można mówić o łacińskiem po­
chodzeniu narodu, który powstał z Gąllów i 
Franków i tyle niemieckiej lub flamandzkiej 
ludności wcielił w siebie, w późniejszych wie­
kach ? Gdzież więc krew łacińska ?

Rasy łacińskiej, jednością krwi złączonej, 
niema dziś wcale, i tylko, kiedy mowa nie o 
wspólnem pochodzeniu ale o pobratymstwie 
języków, można pod jedną nazwę ludów 
romańskich podciągnąć Włochów, Hiszpanów, 
Portugalczyków i Francuzów. Bywa to, 
że niepodobieństwo języków zbliża do 
siebie narody pod względem umysłowym, 
choć i tutaj wiele wyjątków zastrzecby wy- 
padlo. Ale zbliżenie językowe jeszcze blisko­
ści pod względem socjalnym i politycznym 
nie przynosi, nie sprawia wcale, aby w naro­
dach takich jednaka była do działania zdol­
ność, jedna w nich miara wzrostu i opadania 
sił żywotnych. Nikt tego twierdzić nie po­
waży się, kto choć cokolwiek z historją albo 
geograf ją jest obeznany.

Nie można również utrzymywać, aby do­
tychczas jedne tylko ludy romańskie w świe­
cie jaśniały. Wielkość Francji dużo pierwej 
wyprzedziły Niemcy. Za saskich Ottonów, 
za Hohenstaufów, za Habsburgów aż do 
wojny trzydziestoletniej miały one niewątpli­
wą przewagę w Europie. Nawet Holandja, 
kraik tak mały, Szwecja, ziemia skalista i na 
bezludność skazana, ludy wcale nieromańskie, 
jeden swą dyplomacją i handlem, drugi swym 
orężem wywierały znaczny wpływ na północy 
w tym samym czasie, kiedy Francja dopiero 
zdobywała dla siebie pierwszorzędne stano­
wisko. A Wielka Brytanja ze swem bo­
gactwem, handlem i przemysłem, ze swym 
językiem rozpowszechnionym po całej kuli 
ziemskiej, czyż to także nie dowód, że nie 
samym,ludom romańskim była dotąd zape­
wniona nad światem hegemonja? I gdyby

*) „Wo ist Europa’s Zukunft?“ {Freiburg
1871).

skarbonę —- tajemnie i nie mówiąc, ile 
złożył; przyjdzie czas, że się skarbona 
napełni, a Pan Bóg zapisuje, ile każdy 
złożył“. „Im kto dłużej czeka nagrody, 
tem większą weźmie, a kto jej tu nie weźmie, 
tam weźmie największą“. Mimowoli przy­
pomina się nauka Skargi: „Możeć się i na 
zapłatę obejrzeć, ale na niebieską naprzód, 
a potem na tę doczesną“. Ale bo też 
Skarga pierwszy w Polsce rzucił hasło 
bezinteresownego patrjotyzmu, przezwycię­
żając umiłowaną przez humanistów polskich, 
nie wyłączając Modrzewskiego i Kochanow­
skiego naukę Cycerona, że ojczyzna powinna 
za zasługi płacić. Tylko że Mickiewicz 
jeszcze uduchowił to hasło : on, inaczej niż 
Skarga, nic nie mówi o dobrodziejstwach, 
jakich Matka-ojczyzna użycza swoim dzie­
ciom, albowiem za jego czasów Matka- 
ojczyzna co miała dzieciom do dania ? Nic 
— prócz śmierci na polu bitwy, kalectwa albo 
więzienia. Toteż nigdy jeszcze przedtem 
przykazanie bezińteresownej służby ojczy­
źnie nie zabrzmiało w poezji naszej tak 
czystym dźwiękiem, nigdy przedtem nie 
podniesiono tej służby na takie wyżyny 
heroizmu.

*
Z obowiązkiem miłości ojczyzny Skarga 

łączy obowiązek zgody obywatelskiej. Mic­
kiewicz — także. Inaczej być nie może : 
on znał dobrze swój naród, więc rozumiał, ile 
to nieszczęść przyniosła i przynosi Polsce 
niezgoda. A cóż było w dawnej Polsce i co 
jest w dzisiejszej, jeśli nie przyczyną psy­
chologiczną, to potężnym czynnikiem nie­
zgody ? Brak silnie rozwiniętego zmysłu 
państwowego, brak zrozumienia koniecz­
ności subordynacji politycznej i społecznej. 
Ten zaś brak ma swoje źródło może nie tyle 
w egoiźmie ile w egotyźmie, w tem co 
Ochorowicz nazwał kiedyś osobnictwem, w

TEORJA RAS
potrzeba było więcej argumentów, że góru­
jący wpływ polityczny nie jest bynajmniej w 
pewnej epoce właściwością rasy, aie że on 
wynika z całkiem innej przyczyny, dość by­
łoby spojrzeć na historją XIX w. Od upadku 
Napoleona I aż do rewolucji 1848. Anglja 
wraz z mocarstwami świętego przymierza, a 
właściwiej mówiąc razem z Austrją i Rosją, 
dzierżyła europejską supremację. Od po­
czątku r. 1848 aż-do wojny krymskiej prze­
waga pozostała przy Francji i Anglji; dziś 
ją Prusy pochwyciły, na jak długo nie wia­
domo, ale to pewna, że tego rodzaju odmiany 
nie bywają nigdy trwałe.

Z którejkolwiek przeto strony rozważana, 
teorja ta okazuje się zgruntu fałszywa. Ma 
ona pewne powinowactwo z ową hipotezą 
przyrodniczą, która w świecię organicznym 
w miejsce jednego rodzaju zwierząt drugie 
wprowadza i tak królestwo zwierzęce dosko­
nali przez wzajemne bestyj pożeranie się. 
Możnaby ją nazwać darwinizmem politycz­
nym. Według niej, co kilka lub kilkanaście 
wieków zjawiać się mają nowe plemiona ze 
świeżym zapasem krwi i muskułów i rozsiady- 
wać się na miejscu zestarzałej ludności. Tak 
helleński element usunął się przed łacińskim, 
łaciński schodzi z pola wobec germańskiego, a 
gdy ten się zużyje, przyjdą Słowianie lub inne 
jakieś plemiona, które nowa jakaś wędrówka 
ludów wrzuci do Europy. Młody musi grze­
bać starszego, to w naturze rzeczy! — Szkoda 
tylko, że ten system, jak tyle historjo- 
zoficznych poglądów, w kadrach prawdziwej 
historji pomieścić się nie da. Narodów i ras 
młodych już niema dziś na świecie. Germanie 
są równie starzy jak Rzymianie, a tuż za 
Germanami zjawili się w dziejach Słowianie. 
W żyłach ludów zachodniosłowiańskich pły­
nie od tysiąca lat cywilizaęja europejska. 
Polacy liczą dziewięć z górą wieków życia 
historycznego, a niektóre plemiona słowiań­
skie już w XV, w XIV stuleciu, a nawet dużo

ADAM MICKIEWICZ

ROZUM
Kiedy rozumne, gromowładne czoło 
Zgiąłem przed Panem, jak chmurę przed

słońcem,
Pan je wzniósł w niebo, jako tęczy koło,
I umalował promieni tysiącem.

I będzie błyszczeć na świadectwo wierze,
Gdy luną klęski z niebieskiego stropu ;
I gdy mój naród zlęknie się potopu,
Spojrzy na tęczę i wspomni przymierze.

Panie ! mą pychę duch pokory wzniecił ; 
Choć górnie błyszczę na niebios błękicie, 
Panie ! jam blaskiem nie swoim zaświecił, 
Mój blask jest słabe Twych ogniów odbicie !

Przejrzałem niskie ludzkości obszary 
Z różnych jej mniemań i barwą i szumem : 
Wielkie i mętne, gdym patrzył rozumem, 
Małe i jasne przed oczyma wiary.

I was dostrzegłem, o dumni badacze !
Gdy wami burza jak śmieciem pomiata, 
Zamknięci w sobie, jak konchy ślimacze, 
Chcieliście mali obejrzeć krąg świata.

Konieczność, rzekli, wedle ślepej woli 
Panuje światu jako księżyc morzu.
A drudzy rzekli : przypadek swawoli 
W ludziach, jak wiatry w nadziemskiem

przestworzu.

Jest Pan, co objął oceanu fale
I ziemię wiecznie kazał mu zamącać ;
Ale granicę wy kowal na skale,

wygórowanej, przeczulonej miłości własnej, 
oraz w nadmiernej drażliwości i dumie 
osobistej. W tem dopiero świetle zrozu­
miemy całą głębokość przykazania Mickie­
wicza : „Wchodząc na radę, albo zmowę, 
upokorzcie się przed oczyma waszemi, al­
bowiem bez pokory niema zgody. Stąd nie 
mówi się do ludzi : Podnieście się do zgody, 
ale : Skłońcie się do zgody“.

Lecz nie tylko bez pokory nie może być 
zgody ; nie może jej być także bez miłości 
czegoś wyższego nad jednostkę, a nawet nad 
rodzinę, to jest bez tej miłości, na której 
ołtarzu człowiek powinien złożyć miłość i 
własną i rodzinną.

Otóż w „Księgach pielgrzymstwa“ jest 
cały wykład tej nauki o zgodzie i niezgodzie, 
aktualny nie tylko w r. 1832, na emigracji, 
lecz i w r. 1929, w Polsce. Oto choćby ta 
nauka: „Nie wyszukujcie ustawicznie w 
przeszłości błędów i grzechów... Nie krzycz­
cie : oto na tym człowieku taka plama jest, 
muszę ją pokazać ; oto ten człowiek popełnił 
taki a taki występek“. Naprawdę, zdaje 
się, że te słowa są pisane nie przed stu 
blisko łaty, ale wczoraj. Bo my tak mało 
jeszcze rozumiemy, że za błędy i grzechy 
przeszłości, a i teraźniejszości także, jest 
odpowiedzialna każda jednostka, należąca 
do społeczeństwa, to znaczy całe społeczeń­
stwo. Póki tego nie zrozumiemy, sądy 
nasze o jednostkach będą niesprawiedliwe i 
nieprawdziwe, bo albo zbyt surowe, albo 
zbyt pochlebne : bądź negacja i pręgierz, 

.bądź apoteoza i legenda !
A czy przestarzała się choć trochę nauka 

Mickiewicza, zawarta w przypowieści o 
niewieście, leżącej w letargu, której nie 
mogli wyleczyć lekarze, bo każdy z nich 
wołał, aby niewiasta umarła raczej, niżby ją 
miał uleczyć nie on, swoim systemem ? 
Czy zajrzawszy niektórym przewodnikom

wcześniej przerwały swe dzieje. Prawda, że 
Rosjanie późno wystąpili na scenę europej­
ską, ale to nie dlatego aby młodsi byli od 
innych, tylko że w czasie, kiedy reszta euro­
pejskich ludów rosła i dojrzewała, oni jęczeli 
pod jarzmem Tatarów. Późniejsze wystąpie­
nie niekoniecznie świadczyć musi o większym 
zasobie życia na dzisiaj. Historją dowodzi 
przeciwnie, że w długiej niewoli, zwłaszcza 
mongolskiej lub tureckiej, narody więcej 
nieraz utrącają zdrowia i sił moralnych niż na 
łonie najbardziej wybujałej cywilizacji za­
chodniej.

Teorja, powtarzam, jest zgruntu fałszywa, 
a jednak pomimo fałszów przyjmuje się. 
Mundus vult decipi, ergo decipiatur. Nie­
dawno temu ogłoszono zasadę narodowości 
jako podstawę organizacji państwowej. Tak 
pojęta, zasada ta należy do najpotworniej­
szych mistyfikacyj, jakich kiedykolwiek w 
grze politycznej użyto. Naród nie jest by­
najmniej wyrazem jednej tylko materjalnej 
siły, tożsamości języka. Żaden pisarz chrze­
ścijański tak narodu nie rozumiał, inaczej go 
też pojmował zdrowy rozsądek starożytnych. 
Naród jest owocem długiej pracy dziejowej, 
rezultatem wielostronnych wpływów poli­
tycznych, socjalnych i religijnych, które 
sprawiają, że pewna liczba mieszkańców, bez 
względu na język lub języki używane w co­
dziennym stosunku, grupuje się na długie 
wieki, jeśli nie na zawsze, około wspólnych 
moralnych i materjalnych interesów. Szwaj - 
carzy mówią trzema językami (a nawet czte­
rema, bo w kantonie Ćhur mówią po romań- 
sku), a swojego nie mają ; nie przestają dla­
tego być osobnym narodem, historycznie, 
geograficznie i politycznie najzupełniej udo­
wodnionym. Żmudzin mówi litewskiem, 
Bretończyk — staroceltyckiem narzeczem ; 
niemniej jednak pierwszy od niejednego 
Mazura lepszym jest Polakiem, drugi — po­
ważniejszym od Gaskończyka Francuzem.

I WIARA
0 którą wiecznie będzie się roztrącać.

Darmo chce powstać z ziemnego pogrzebu ; 
Ruchomy wiecznie, ruchem swym nie

władnie:
Im wyżej buchnął, tem głębiej upadnie, 
Wznosząc się wiecznie, nie wzniesie ku

niebu.

A promień światła, który słońce rzuci,
Na szumnej morza igrając topieli,
Nie tonie, tylko w tęczę się rozdzieli 
I znowu w niebo, skąd wyszedł, powróci.

Rozumie ludzki! tyś mały przed Panem, 
Tyś kroplą w Jego wszechmogącej dłoni ; 
Świat cię niezmiernym zowie oceanem 
I chce ku niebu na twej wzlecieć toni.

Zdajesz się tykać brzegów widnokręga : 
Daremnie z żaglem nawa leci chyża,
Opływa ziemię, niebios nie dosięga :
Twa fala nigdy ku niebu nie zbliża.

Wzdymasz się, płaszczysz, czernisz się i
błyskasz,

Otchłanie ryjesz i w górę się ciskasz, 
Powietrze ciemnisz chmurami mokremi 
I spadasz z gradem — tyś zawsze na ziemi!

A promień Wiary, który Niebo wznieca, 
Topi twe krople, zapala twe gromy 
I twe pogodne zwit rciadła oświeca ;
Ach ! ty bez Wiary, byłbyś niewidomy.

ADAM MICKIEWICZ.

naszym głęboko w serca, nie znajdziemy na 
ich dnie ukrytych słów : „niech lepiej Polska 
leży w niewoli, niż gdyby zbudzić się miała 
według arystokracji“ ; albo : „nie’eh lepiej 
leży, niż gdyby zbudzić się miała według 
demokracji“.

Dosyć tych przykładów, aby się prze­
konać, że nauka patrjotyzmu zawarta w 
„Księgach pielgrzymstwa“ jest do dziś dnia 
młoda.

Te trzy główne cnoty, które Mickiewicz 
pragnął wpoić w serca emigrantów, t.j. 
wiara w przyszłość i we własne siły, bezin­
teresowna, heroiczna miłość ojczyzny i 
zgoda obywatelska, do dziś dnia są konieczne 
dla zdrowia duszy polskiej ; te cnoty, to 
trzy fundamenty, bez których się jako 
wielki naród i potężne państwo ostać nie 
możemy.

I nie tylko my, ale każdy wogóle naród : 
oto dlaczego naczelne wartości narodowe 
„Ksiąg pielgrzymstwa“ są zarazem warto­
ściami ogólnoludzkiemu

Tak, to wszystko, co Mickiewicz mówi o 
obowiązkach jednostki wobec ojczyzny, a co 
streszcza się w nieśmiertelnem przykazaniu 
powiększania i polepszania dusz jako nie­
zbędnym warunku potęgi i pomyślności 
ojczyzny, ma wartość wiekuistą, „nad- 
historyczną“ (jakby powiedział myśliciel 
niemiecki Rudolf Eucken) ; albowiem wszę­
dzie i zawsze potęga i pomyślność kraju 
zależy przedewszystkiem od wartości moral­
nej jego obywateli. Rozumieli to już myś­
liciele starożytni, Platon i Arystoteles, 
rozumiał św. Tomasz z Akwinu ; u nas 
rozumieli to, w w. XVI, Modrzewski i 
Skarga, w w. XVIII — Staszic i Kołłątaj, 
ale nikt nie rozumiał tego tak głęboko i nikt 
nie wyraził z taką siłą przekonania i z tak

Jedna część Basków liczy się do Francji, 
druga do Hiszpanji ; nie wyróżnia to przecież 
ich politycznych dążeń od reszty Hiszpanji 
lub Francji. — Ale choć czcza, bezmyślna i 
kłamliwa, teorja językowych narodów obie­
gła świat ; w dojrzalszych społeczeństwach 
na Zachodzie nie znalazła wprawdzie echa, 
lecz na południu i na wschodzie Europy 
potężnie zbałamuciła umysły. Mianowicie 
też ze Słowiańszczyzny istny uczyniła Babel ; 
mieszkańcy, którzy od wieków w najlepszem 
porozumieniu na jednej ziemi tuż obok siebie 
żyli, nagle przestali się rozumieć. Każdy lud, 
który wyróżniał się jakimś partykularyzmem 
językowym, choćby tylko sposobem wyma­
wiania nosowych samogłosek, zapragnął być 
odrazu historycznym narodem — i dalejże ze 
słownikiem i gramatyką w ręku dobijać się 
praw państwowych i stanowiska w Europie! 
A że nie wystarcza być Kroatą, Serbem lub 
Słoweńcem aby Europie imponować, więc 
trzeba zostać Słowianinem. W ten sposób, 
niespodzianie a po raz pierwszy w dziejach, 
zjawia się patrjotyzm słowiański, z nim 
misja Słowiańszczyzny, rasy słowiańskiej.

Przyszłość do rasy słowiańskiej należy. 
Dzisiaj Niemcy wzięli górę, jutro kolej na 
Słowian. Czas, aby i oni dali się poznać 
Europie. Biada Niemcom, Turkom i Madzia­
rom biada! Niech żyje Sława! Takie głosy 
brzmią nad brzegami Sawy, Drawy i Mołda- 
wy, a wszystkie skierowane — ku Wołdze. 
Il ne faut jamais prendre au mot les peuples 
en révolution. Ileż to złudzeń w tych 
okrzykach i jak gorzkie będzie później odcza­
rowanie! — Aby zrozumieć przewagę poli­
tyczną pewnej rasy czyli pewnej grupy na­
rodów podobnym językiem mówiących, trze- 
baby przypuścić, że ona ma jakieś wspólne 
przymioty jej tylko właściwe, skutkiem 
których nad innemi rasami zapanować zdoła 
i coś do wspólnej skarbony rodu ludzkiego 
przyniesie. Można powiedzieć np. że naród 
niemiecki ma pracowitość i oszczędność, któ- 
remi Słowian przewyższa, ma przezorność i 
karność, któremi świeżo pobił Francuzów. 
Ale proszę takie wspólne zalety znaleźć w 
wielu narodach, choćby do tej samej rasy 
należących! Cóż bliższego geograficznie i 
etnograficznie jak Serb i Bułgar, Rosjanin i 
Rusin, Polak i Czech, Szwed i Duńczyk, 
Hiszpan i Portugalczyk? Zdawałoby się że 
sąsiedztwo, język i religja powinnyby zatrzeć 
w nich wszelkie różnice i nadać im wybitne, 
jednostajne piętno. Tymczasem co tu 
odmian, jaki brak nie już wspólności ale zbli­
żenia charakterów! Czech podobniejszy do 
Niemca, Polak — może więcej do Madziara, 
Szwed chciałby uchodzić za Francuza, Duń­
czyk — za Anglika ; Rusin jest poetyczny, 
Rosjanin — chodzącą prozą, a jaka przepaść 
dzieli Hiszpana od Portugalczyka, każdemu 
wiadomo. Jakże chcieć aby ludy tak mało 
do siebie podobne, tak nawzajem się odpycha­
jące, stworzyć mogły organiczną całość, w 
sobie samej trwałą i trwałe nad innemi 
zapewniającą panowanie? Gdzie znaleźć 
rozsądną przyczynę do tryumfu rasy? To­
też nie żadna spójność organiczna, nie żadna 
wyższa i szlachetniejsza potrzeba, żaden, 
słowem, cywilizacyjny popęd nakłania dziś 
Słowian do owej mniemanej jedności, ale 
najlichsze w człowieku czy w narodzie uczu­
cia, to jest pycha i nienawiść. Obalić pano­
wanie dzisiejszych władców, pomścić krzyw­
dy odwieczne, wymyślone czy prawdziwe -— 
oto co zaprzęga ludy słowiańskie do rydwanu 
Moskwy, oto czem jest uczucie rasy w 
Słowiańszczyźnie ! W skromnych, wytknię­
tych od natury granicach mogłyby one zostać 
swobodnymi i pożytecznymi członkami starej 
społeczności europejskiej ; nie — wolą być nie­
wolnikami byle wielkiego caratu! „Wszelka 
potęga może utrzymać się jedynie środkami, 
które ją dźwignęły“ — rzekł Machiavel. Ale 
pychą i nienawiścią żyć wciąż niepodobna. 
Mogą one być w ręku Moskwy „instrumentum 
belli“, „instrumentum regni“ pewno nie będą. 
Na podłych uczuciach wzniesiona budowa, 
musi spłynąć w krwi i błocie.

Zaprawdę, tam nie leży przyszłość świata.

WALER JAN KALINKA.

cudowną pięknością słowa, jak Mickiewicz 
w „Księgach pielgrzyrhstwa“.

Ale to jeszcze nie wszystko. „Księgi“ 
ożywia ta sama wiara, która w poezji 
Mickiewicza po raz pierwszy zadźwięczała w 
„Odzie do młodości“, a która później prze­
nikać będzie „Prelekcje paryskie“ — miano­
wicie przekazana epoce romantyzmu przez 
kulturę oświecenia wiara w postęp moralny 
całej ludzkości.

Nie wierzył Mickiewicz, żeby się ten 
postęp mógł urzeczywistnić jedynie drogą 
pokojową; owszem, widział na drodze 
wiodącej do postępu gwałtowne przewroty 
i krwawe walki, uznaje ich konieczność, co 
więcej, ich uprawnienie moralne. Lecz i tę 
prawdę rozumiał — i to stanowi także 
wiekuistą, „nadhistoryezną“ wartość „Ksiąg 
pielgrzymstwa“ — że postęp nie joolega na 
brutalnem zrywaniu z przeszłością. „Dopóki 
nie można jeszcze zastąpić tegp, co stare, 
czemś nowem, trzeba to stare do czasu 
zachować“. „Gotując się do przyszłości, 
potrzeba wracać się myślą w przeszłość, ale 
o tyle tylko, o ile człowiek, gotujący się do 
przeskoczenia rowu, wraca się w tył, aby się 
temlepiej rozpędzić“. Czy tonie wiekuiste ha­
sło rzetelnego i naprawdę moralnego postępu?

Dalej. Już „Księgom pielgrzymstwa“, a 
nie dopiero „Prelekcjom paryskim“, przy­
świeca idea, będąca jednym z najpiękniej­
szych kwiatów naszego romantyzmu, że 
ośrodkiem całej kultury powinna być kul­
tura moralna. Może, albo raczej z największą 
pewnością, nie docenia Mickiewicz kultury 
intelektualnej, mówiąc np., że nauki Guizota 
i Cousina „są jako młyny puste“ ; ale nie 
myli się, kiedy wybucha świętym gniewem na 
kulturę materjalną jako na jedyny cel kul­
tury ; nie myli się nadewszystko, kiedy mówi 
że „cywilizacja, prawdziwie godna człowieka, 
musi być chrześcijańska“.

„Wasz zakon inny jest, — mówi Mickie­
wicz do emigrantów, — bo wy mówicie : 
wszystko co nasze jest, Ojczyzny jeBt; 
wszystko co naszej Ojczyzny jest, wolnych 
ludów jest“. A więc braterstwo narodów? 
Polityka chrześcijańska ? Czy to nie utopja ?

Na dziś — utopja, ale dlaczego nie mamy 
wierzyć, że „gdzieś na wieków późnej fali“ 
utopją być przestanie ? Doktryna państwowa 
ze swojem hasłem : „salus reipublicae supre­
ma lex esto“. i doktryna nacjonalistyczna : 
„naród ponad wszystko“ — te przykazania 
dyktuje nam twarda rzeczywistość, instynkt 
samozachowawczy ; dzisiaj jest naszym świę­
tym obowiązkiem budować potężne państwo 
i jeden silny, zjednoczony naród i, co za 
tem idzie, wypowiedzieć walkę naszym •— 
zarówno zewnętrznym jak wewnętrznym — 
wrogom, którzy nam w tej pracy przeszka­
dzają. Tak, ale — ze stanowiska nie dzisiejszej 
rzeczywistości, tylko przyszłości — czy nie 
są to przykazania, przy całej swojej mądrości 
i mocy obowiązującej, tylko środkami, 
wiodącemi do urzeczywistnienia ideałów 
jeszcze wyższych, do ideału mickiewiczow­
skiego wolnej konfederacji wolnych narodów, 
do polityki chrześcijańskiej Krasińskiego, do 
przeanielenia ludzkości Słowackiego, do Kró­
lestwa Bożego Cieszkowskiego, do bożo- 
człowieczeństwa Trentowskiego ? Jasną jest 
rzeczą, że wobec twardej rzeczywistości, 
człowiek powinien dążyć przedewszystkiem 
do realizacji ideałów niższych: kto tej 
„matematyki życia“ nie rozumie (a u nas, 
dzięki wiekowej niewoli i dzięki wypaczeniu 
przez nią myśli politycznej, są takich naiw­
nych jeszcze cale legjony!), ten nie pracuje 
dla ojczyzny, ten jest często bezwiednem 
narzędziem w rękach różnych nauczycieli, a 
dużo jeszcze częściej w rękach wrogów 
naszych, którzy, dążąc nie tylko do swoich 
osobistych, ale także, jak Żydzi, do swoich 
narodowych celów, wyzyskują naszą do­
brotliwość i naiwność, chwytając nas na lep 
haseł ogólnoludzkich i zabijając w nas 
rozumienie tego prawa rozwojowego, tego 
faktu przyrodniczego, że droga do ideału 
ludzkości prowadzi przez ideały narodowe.

Czy jednak z tego wynika, żeby w hie- 
rarchji ideał ogólnoludzki nie był wyższy od 
narodowego ? Nie, ideał braterstwa wszyst­
kich ludzi i wszystkich narodów, jest, obok 
ideału Boga, jako miłości i sprawiedliwości, 
najwyższy ze wszystkich ideałów, jakie 
dotychczas wykołysala dusza ludzka. I 
cześć naszym wielkim romantykom i mesjani- 
stom, że przy całym swoim patrjotyźmie, 
przy całej sile, z jaką głosili ideały narodowe, 
o tym najwyższym ideale nie zapomnieli. O 
mesjaniźmie polskim śmiało można powie­
dzieć, że ludzkości całe ogromy przeniknął 
z końca do końca, a jego podłożem grani- 
towem, na którem później zbuduje Krasiński 
swój „gmach ze srebra i kryształu“, są 
„Księgi pielgrzymstwa“ Mickiewioza.

IGNACY CHRZANOWSKI.

JULJAN TUWIM

HISTORJĄ
Melodja pędziła expressem,
Niecierpliwa, marsowa, surowa.
Na maleńkich stacyjkach czekały 
Prowincjonalne słowa.

Wrzała w oknie, skandując zaciekle 
Kanonadą wybuchów po torze,
Gdy na słotnych peronach rozmokłe,

rozwlekłe
Stały grupki bezforemnych stworzeń.

Rozdziawiały okrągłe głoski,
Nadymały literek brzuszki
Delegacje, sodalicje, związki,
Slówka-małpki i słówka-papużki.

I dopiero na którejś tam stacji
Gniewnym wichrem skoczyła na peron 
I przemocą swej tyrańskiej racji 
Rytm wraziła rozchlapanym literom.

I gdy rankiem w orkiestrach i sławie 
Pociąg wtoczył się w wiosnę jak ziemia, 
Ministrowie na dworcu w Warszawie 
Przywitali — Narodowy Poemat.

JULJAN TUWIM.
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